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Literaci 
w oczach 
rysownika

Znam y wszyscy powieSel 
Caeszfci, Seibora - tu lskiego, 
Konwickiego, wspaniale w ier­
sze i poematy Woroszylskiego, 
Mandallana, książki Andrzeja 
Brauna Obok pisarzy starsze­
go pokolenia, młodzi poeci 1 
prozaicy biorą udział w obra- 1 
dach V I Walnego Zjazdu Zw laz i  
ku Literatów Polskich. Życzy­
m y im zarówno owocnych w y­
ników obrad Jak i no w ych1 
Jeszcze lepszych książek, któ- a 
re  wzbogaciłyby naszą współ­
czesna literatur«.

DZIŚ 6 STRON

Sztandar
MŁODYCH
«TU G AN Z A R Z Ą D U  G ŁÓ W N E G O  Z M P

W arszaw a, 

sobota 

12 cze rw ca  

1954 r.

Nr 138 ( i 277 )B 

Cena 20 £r

Polska czerparka wiaderkowa

' _ r N •. '  s cc
' .  > $R$ S\  s;’><>svvÄ ••  ̂'

1

f e

„Przywozimy serdeczne pozdrowienia
od Waszych towarzyszy z miasta”

Młodzi robotnicy z Jędrzejowa wyruszają z agitacją na wieś

Delegat radziecki 
Konstanty Simonow

W iktor Woroszylski

ohdan Czaszko

Aleksander Seibor-Rylskt

. A
Andrzej Mandaltaa

W  skwarne, słoneczne popo­
łudn ie  dwa samochody ustro­
jone piękn ie em blem atam i 
Z M P  i hasłam i, pełne ludzi w y  
ruszają w  drogę. O rk iestra  gra 
skocznego oberka. Dziś ekipa 
artystyczno - ag itacy jna Po­
w ia tow ych Zakładów  M leczar­
skich w  Jędrzejow ie udaje się 
do gm iny Im ielno.

M łodzież i pracow nicy PZM  
w  Jędrzejow ie wyjeżdża ją do 
okolicznych gromad i gm in z 
agitacją. Ich ag itacja to słowa 
wiersza, pieśni, muzyka. To 
słowa o sojuszu robotniczo- 
chłopskim . W niedzielę 33 m aja  
ek ipa odw iedziła gromady Sień 
sko, Trzciniec, B ryn ica M okra, 
Rakoszyn w  gm in ie  N ag łow i­
ce. W k ilk a  dn i później zano­
towano ju ż  w  te j gm inie 
w p ły w  podatków w  wysokości 
17 tys. zł, wzrost obow iązko­
w ych dostaw żywca o 100 proc., 
a m leka o 50 proc.

4
Zmierzchało. Ludzie w raca­

l i  aku ra t do domów, gdy oto 
we wsi rozleg ły się skoczne 
tony ludow e j m uzyki. Ludzie, 
ja k  to ludzie  — ciekaw i. Ze­
b ra li się w ięc m łodzi i  starzy. 

„P rz y w o z im y  w am  serdeczne 
p ro le ta riack ie  pozdrow ienia od 
rob o tn ików  Jędrzejowa, po -  
zd raw iam y przodujących go­
spodarzy waszej grom ady, zna­
nego m iczurinowca, Feliksa Za- 
dębskiego, ag ita tora  spółdziel­
czości p rodukcy jne j, W a le n te ­
go Zająca..."

I  oto o rk iestra  gra dla nich 
marsza. Potem recytacje, pie­
śni i znowu muzyka. Radoś­
nie i  wesoło zrob iło  się na 
wsi. D um ni by li ci, k tó rych  
pochwalono. N iec ie rp liw ie  na­
tom iast k rę c ili się, spozierali 
spod oka, czy patrzą na n ich 
ludzie  i  chy łk iem  w yco fyw a li 
się do ty łu  ci, k tó rych  k ry ty ­
kowano.

Spora porcja k ry ty k i dosta­
ła  się Józefowi Swatow i, soł­
tysow i grom ady Im ie lno  i To­
maszowi Chrzanowskiem u co

to  ma trzy  k row y, a w in ie n  
jest państwu 681. litró w  m le­
ka. albo M icha łow i Jachow i co 
nie odstaw ił 1.061 litró w  m le­
ka i 294 kg żywca. K ry ty k o ­
wano w ie lu  innych...

Rozm awiam y z Feliksem 
Zadębskim. Znany to, przodu­
jący i ceniony gospodarz. Go­
spodaruje na 2,60 ha ziem i, a 
osiąga w ięcej n iż niejeden, co 
ma 6 ha. Hoduje dw ie  krow y 
i 1 świnię. Prowadzi z im ny 
w ychów  cie ląt, hodowlę pszczół 
w  30 ulach. Jego grusza „m i-  
czurinow ska" znana jest w  ca­
łe j oko licy ze smacznych, du­
żych, ob fitych owoców. Zadęb- 
ski dużo czyta, s tud iu je  w ie ­
dzę rolniczą, uśw iadam ia in ­
nych, a i sam stosuje nowo­
czesne m etody upraw y. To 'on 
np. p ierwszy w  gromadzie za­
sia ł zam iast koniczyny nos­
trzyk , k tó ry  lep ie j udaje się 
na tam tejszych gruntach. Dziś 
chłopi zam ów ili ju ż  nasiona 
nostrzyka.

— Nasze m leko i żywiec, to 
masło i mięso dla  m iasta, dla 
robo tn ików  — m ów i Feliks 
Zadębski. — W  tym  roku w ię­
cej, n iż w  ubieg łym  otrzym a­
liśm y nawozów sztucznych. 
T raktorzysta  z POM -u Brzezie 
dobrze u p raw ia ł i ku ltyw o w a ł 
nasze pola. Ludzie chętnie ko­
rzys ta li z pomocy maszyn.

N ie jedyne to przyk łady po­
mocy państwa dta wsi. Dwa 
la ta  temu w  Im ie ln ie  stanęła 
nowa pię trow a 7-kiasowa szko­
ła. Chłopskie dzieci m ają  się 
gdzie uczyć.

Po to, by w ięcej było  szkół, 
by  zapewnić szczęśliwą p rzy­
szłość dzieciom, by lep ie j i ra ­
dośniej żyć — potrzeba w y ­
s iłku  robotn ika  i  chłopa. 
Wspólnego, braterskiego w y ­
s iłku . M ów ią  o tym  słowa pie­
śni i- wiersza.

W tym  czasie, gdy zespół 
występował, po wsi rozeszli się 
m łodzi ludzie rozlep ia jąc b łys­
kaw ice, chwalące przodu ją - 
cych, a p ię tnu jące opornych i

Trzeci dzień obrad Zjazdu 
Z w iązku  L ite ra tów  Polskich

Andrzej Braun  

Rys. J. Zebrowski

Trzeci dzień obrad V I W alne­
go Z jazdu Delegatów Zw iązku 
L ite ra tó w  Polskich w yp e łn iły  
dalsze przem ówienia pow ita lne 
gości zagranicznych oraz ożyw io 
na dyskusja nad re fera tam i L. 
K ruczkowskiego i K. Brandysa

G orącym i oklaskam i po w ita li 
zebrani przem ówienie znakom i­
tego pisarza francuskiego Andre 
W urm sera, k tó ry  przekazał Z ja ­
zdowi serdeczne pozdrowienia 
w  im ien iu  tych pisarzy F rancji, 
k tó rzy  swą twórczością walczą
0 zwycięstwo s ił postępu i  po­
ko ju .

Serdecznie p rzy ję li uczestnicy 
Z jazdu przem ówienia pisarza 
rum uńskiego Dana Desiiu i p i­
sarza węgierskiego Erno Urba­
na, którzy życzyli Z jazdow i o- 
wocnych obrad i podkreśla li za­
interesowanie, z ja k im  pisarze 
ich k ra jów  śledzą rozw ój pol­
sk ie j lite ra tu ry  współczesnej.

Przem ówienie pow ita lne  w y­
g łos ił rów nież szwedzki poeta
1 k ry ty k  lite ra c k i A xe l L iffn e r. 
k tó ry  życzył po lskim  pisarzom 
dalszych sukcesów na polu lite ­
ra tu ry  rea lizm u socjalistyczne­
go. Przem ówienie Axela L iffn e ­
ra  p rzy ję to  serdecznymi okla­
skami.

W  dalszym ciągu ożyw ionej 
dyskus ji nad re fera tam i L. 
K ruczkowskiego i K . Brandysa, 
wygłoszonym i w  pierwszym  dn iu 
obrad, głos zab ie ra li: M. R ier- 
czyńska, A. S łon im ski, J. Iwasz­
kiew icz. W. K ow a lsk i, J. Hen, 
T. D rew now ski, Z. M itzner, W. 
W oroszylski, K. K orce ili, J. Ko­
prow ski, R. M atuszewski. M. 
Bećhczyc -  Rudnicka, W. Wsrp- 
sza, M . Rusinek, Z. H ierow sk i,

B. Kogut. W. Żółk iew ska, A. 
T arn , S. Sznaper .  Zakrzewska.

Gorącym i oklaskam i p rzy ję li 
uczestnicy obrad wniosek A. 
S łonimskiego o wystosowanie 
apelu do pisarzy k ra jów  kap i­
ta listycznych o wzmożenie ich 
udzia łu w walce o pokó j..S pra­
w ie  udzia łu pisarzy w św iato­
w ym  ruchu obrońców pokoju 
poświęcił swe przem ówienie ró ­
wnież J. Iwaszkiew icz, k tó ry  
wezwał pisarzy p ilsk ich  do szer­
szego spojrzenia na wydarzenia 
m iędzynarodowe, do Teagowania 
w  swej twórczości na wa lkę na­
rodów o pokój, na w a lkę  ludów
0 wyzw olenie społeczne.

W iele miejsca w trzecim  dniu
obrad poświęcono spraw ie k ry ­
ty k i lite rack ie j. Przemówienia 
M. K ie rczyńskie j, T. D rew now ­
skiego. R. Matuszewskiego i Z I 
H‘erowskiego wskazywały na j 
błędy popełniane dotychczas! 
przez k ry ty k ó w  i wytyczały im  j 
ważne zadania w procesie pow­
stawania lite ra tu ry  re a lz m u ; 
socjalistycznego.

W przemówieniach delegatów 
oddzia łów  terenowycn ZLP  —
J. Koprowskiego (Łódź). M. 
Bechczyc .  R udn ick ie j (Lub lin )
1 W. W irpsży (Szczecin) — zna­
lazły w yraz bolączki m n ie j­
szych środow isk lite rackich .

Sprawom  d ram atu rg ii poświę­
c ili swe przem ówienia K. Kor- 
ce lli i  A. T arn , sprawom p-ze- 
kladów poezji s łow iańskich —
K. A. Jaw orski. O lite ra tu rze  
dziecięcej m ów iła  W. Ż ó łk o w ­
ska. Lista m ówców w  dyskusji 
nad re fera tam i zostata wyczer­
pana Obrady wznowione oędą 
11 bm.

Hala Mirowska rozbrzmiewa piosenką 
młodych artystów-amatorów

W  dniach 5— 13 czerwca od­
byw a się w  W arszawie C entra l­
ny Festiwal Zespołów A rty s ty ­
cznych Szkół Zawodowych. Za­
kończyły się już  koncerty so li­
stów  — śpiewaków, m uzyków, 
recytato rów , m ałych zespołów 
śpiewaczych i muzycznych. 
Obecnie w  H a li M iro w sk ie j w y­
stępują zespoły taneczne i śpie­
wacze oraz o rk ie s try  dęte i 
symfoniczne.

W  pierwszym  dn iu  e lim in ac ji 
n ieźle zaprezentował się ze­
spół reg ionalny Zasadniczej 
Szkoły M eta low o -  O dlewniczej 
z Ciechanowa, W y s ta w ił on o ry ­
g ina lny m ontaż pt. „W yzw o lo ­
na niech śpiewa ziem ia", na 
k tó ry  z łoży ły  się ludowe pieśni 
i  tańce oraz recytacje.

Czy w  dziarsk im  i wesołym 
oberku, czy ; w  powolnym , m a­
jestatycznym  tańcu starorosyj- 
śktm , czy też w  ludow ym  tań­
cu białoruskim „P rzepióreczka"

— doskonale w ypad ł zespół ! 
M iędzyszkolnego Ośrodka Prac i 
Pozalekcyjnych z Białegostoku. I 
Zespół pokazał tańce t óżnorod- j 
ne w ykazu jąc wszechstronne j 
przygotowanie. N a jbardzie j po- j 
doba! się charakterystyczny ta- { 
nieć starorosyjsk i odtańczony j 
przez dziewczęta.

Publiczność gorąco ok lask i­
wa ła uczniów Zasadniczej Szko- j 
ły  M eta low ej z Mrągowa, k tó ­
rzy odtańczyli c iekawy m azur­
ski taniec ludow y „R yb ak", o- I 
pa rty  na autentycznych m oty- j 
wach ludowych.

W Teatrze im. Stefana Jara­
cza . odbyw ają się występy ze- j 
społów teatra lnych. Dobre w ra ­
żenie spraw ił m łody zespół tea- j 
Ira ln y  Techn ikum  Budow lanego: 
z Torunia,, k tó ry  w ys ta w ił jed- ! 
noaktów kę F redry „Zrzędność 
i przekora",

R. A . ‘

tych, co ulegają ku łack im  p lo t­
kom. Szkoda ty lko , że zabrakło 
p rzy  te j pracy zetempowców z 
grom ady Im ielno, tak jak do­
tychczas zabrakło ich zetem -  
pow skie j pracy i ag itac ji w  za­
grodach swoich ojców  i sąsia­
dów, by w yw iązyw a li się z obo­
w iązków  wobec państwa.

Po wsi chodzili również sani­
tariusz Jan Puto i felczer K ry ­
styna Afanasiew, udzie lając 
chorym , a przede w szystkim  
dzieciom porad.

A  wieczorem sala szkolna 
nie mogła pomieścić zebra­
nych. Nie brak ło  fu m łodzie­
ży, zetempowąów. starszych 
gospodarzy i ich żon. T rw a ła  
zabawa. Raz po raz o rk iestra

grała do tańca dla przodują­
cych chłopów, dla młodzieży. 
B a w ili się wszyscy razem 
radośnie. Poznając się wza­
jem nie, pogłębiając przyjaźń. 

★
P rzykład ek ipy artystyczno- 

ag itacy jne j m łodzieży j pra­
cow ników  PZM  w Jędrzejow ie 
godny jest. wzoru i naśladow­
nictwa. Szkoda ty lko , że Za­
rząd Pow ia tow y ZM P w  Ję­
drze jow ie nie w ykazu je  zainte­
resowania, nie udziela pomocy 
po lityczne j w  pracy ekipy. 
Chodzi o to, by słowa pieśni i 
ag itac ji nie ty lk o  tej, ale i in ­
nych ek ip  by ły  coraz skutecz­
niejsze i daw a ły coraz pe łn ie j­
sze w y n ik i. I. M.

W dn iu 16 maja 1954 roku oddano do użytku  obrotową czerparkę w iaderkow ą, zapro jekto­
waną i wykonaną całkow icie  w k ra iu  Zapro jektow anie pro to typu skom plikowanej maszyny 
zbudowanej u nas po raz pierwszy jest dużym osiągnięciem naszych konstruktorów . 
Załadowanie piaskiem pociągu składającego się ?. 20 wagonów osiemnastotonowych trw a  
około pół godziny. Czerparka zastępuje pracę 1 000 ludzi Czerparki typu G ZU T będą budowa­
ne sery jn ie  i zna idą zastosowanie rn in  p-zy ładowaniu piasku przeznaczonego do podsadzki 

w  kopalniach, w odkryw kow ych kopamisch węgla brunatnego itp.
Na zdjęciu: czerparka w iaderkow a typu G ZU T  Foto Seko — C AF

Zlot Berliński potężną manifestacją młodzieży
Powrót delegacji ZG ZMP z Berlina

10 bm. powróciła do Warsza- w icie lem  PAP podzie lił się 
w y 6-osobowa delegacja ZG I s\yvm i w rażeniam i ze Z lo tu Ber- 
ZMP, która brała udzia ł w j lińskiego.
Ogólnoniem ieckim  Zjeździe M ło- | _ ,, NJ,,U,
dzieży i I I  O gólnoniem ieckim  ! " Z 'ot , B ę rM sM  by ł potężną , śwj 
Złocie M łodzieży w Berlin ie. m anifestacją młodzieży Niemie-

ck ie j Republik i Demokratyez- ! W zruszający
Przewodniczący delegacji se­

kretarz ZG ZM P Bolesław Pie- 
chucki w  rozmowie z prze-dsta

jowyeh t dem okratycznych za­
sadach. Z lo t był wyrazem po­
głębiającej się stale przyjaźn i 
i solidarności m łodzieży całego

by ł entuzjazm,

Pozostanq na II turnus

ne] oraz postępowej m łodzież' i z iak im  przyjm ow ała w  czasie 
zachodnio - niem ieckie j, ktOra i pobytu na Z jeździe I Zlocie 
m im o po licy jnych prześladowań j polską delegację młodzież nie- 
i te rro ru  ze strony rządu boń- i miecka. w ita iąc  w nas repre- 
skiego przysłała swych delega- J zentantów młodzieży po lskie j — 
tów  na I ł  Ogólnoniem iecki Zlot sojusznika we wspólnej walce 
Młodzieży. Z lot wykazał jedność ! o zachowanie pokoju na św ie- 
młodzieży n iem ieckie i walczą- ] cie.
cej o pokój i wolność swo- j Podczas rozmów, jak ie  pro- 
ie j ojczyzny, walczącej prze- i wadziliśm y z uczestnikam i 71o- 
c iw ko  rem ilita ryza c ii Niemiec ! tu Berlińskiego. niem ieckie 
zachodnich i od radzą la ry  m j dziewczęta t chłopcy pros ili nas, 
sie szow inistycznym  odwet»- i by przekazać ich gorące i szcz.e- 
wym  siłom  Wrogim pokoio- j re uczucia n ierozerwalne j przy- 
wn świata. Setki tysięcy m ło­
dzieży z całych N iem iec m an i­
festowały wołę w a’ k i o zjedno­
czenie swej ojczyzny na poko-

Na zebraniu kora ZM P w  Brygadzie Rolnej SP N r 101, stacjonującej w  PGR - Bystre, z in i­
c ja tyw y  Ireny M achn ick ie j wezwano wszystkie przodujące jnnaczki jp  całym  k ra ju  do pozosta­
w ania na 11 turnus brygad ro lnych SP Wezwanie to było  odpowiedzią na uchw a ły X IV  Ple­
num  ZG ZMP. 7,a przykładem  Ire n y  M achn ick ie j zgłosiły  się na I I  turnus 22 junaczki. m in.’: 
Biodrowska. Bron, Kopeć, Kowalska, Babinek, U w ija ła . Lancarz (na zdjęciu  — ta rozm owie  
z d-rą  Brygady).

Na wezwanie odpowiedziała jako  pierwsza Brygada N r 106 z PGR • Rusocin.
(Opr. na podst. koresp. K. r . )

jaźn i i podziwu dla m łodzieży 
polsk>ei życzenia w ie lu  nowych 
sukcesów w budowaniu szczę­
ś liw e j przyszłości".

Przyspieszyć dostawy 
dla elektrociepłowni na Żeraniu
T erm in  uruchom ien ia e lektro- ( 

c iep łow n i na Żeran iu jest już I
b lisk i.

G łówna uwaga skupia się na l 
montażu pierwszego turbozespo- | 
hi, k tó ry  wykonano w Zw iązku | 
Radzieckim. Brygada Banaszka! 
« ko ń czy ła  już ustaw ianie ko r-] 
pusu tu rh in y , a obecnie odbywa- ; 
ią się prace związane z usta- i 
w ieniem  w irn ika .

Wśród brygad m onterskich e - ; 
lek troc iep łow n i żerańskie j pa- i 
nu je  przekonanie, że jeśli ocze-! 
k iw ane dostawy nadejdą n s 1 
czas — te rm in  rozruchu zostanie: 
dotrzym any. W arunek ten jest | 
o ty le  istotny, że n iektó rzy  do- 1 
stawcy lekceważą sobie ciążące I 
na n ich obow iązki. Np. Zak ła -

dy Mechaniczne w Pszczynie,
w ykonu jące e le k tro f iltry  do ko t­
łów. nie przestrzegają harm o* 
nogramu dostaw.

Uchwała ZG ZMP
Sekre taria t Zarządu G łów  

nego ZM P podją ł ostatnio 
uchwale w k tó re j wzywa 
całą młodzież zetempuwską 
i niezoreani/pwaną do ma­
sowego udzia łu w  poszuki­
waniu stonki ziemniacza­
nej.

Tekst uchwały podamy 
m numerze ju trze jszym .

Wojewódzkie konferencje 
sprawozdawczo -  wyborcze ZMP

Za parę dn i rozpoczynają sie w o je­
wódzkie konferencje sprawozdaw­
czo - wyborcze ZMP. Konferencje te 
będą n ie jako  podsumowaniem całej 
tegorocznej kam pan ii sprawozdaw­
czo - wyborcze j Zw iązku M łodzieży 
Polskie j, k tó ra  ma w roku bieżącym 
szczególnie doniosłe znaczenie. I I  
Zjazd Polsk ie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej, k tó ry  wysunął przed 
całym  narodem porywający program  
w a lk i o dalszy rozkw it naszej O j­
czyzny, o szybszy niż dotąd wzrost 
poziomu życiowego ludzi pracy z ca­
łą  mocą okreś li! rolę Zw iązku M ło­
dzieży P o lsk ie j w  te j walce.

„Z M P  — masowa, po lityczna -w y- 
chowawcza organizacja m łodzieży 
m iast i  w si — czytam y w  uchwalo­
nym  na I I  Z jeździe Statucie PZPR — 
jest a k tyw n ym  p o m o c n ik ie m  P a rtii 
w  budow ie  socjalizm u. P olityka  Par­
t i i  jest w ytyczną dla organ izacji 
ZM P  we wszystkich dziedzinach je j 
dzia ła lności“ , ■

Ta wysoka ocena organizacji zet- 
em powskiej jest wyrazem uznania 
dla bohaterskiego w ys iłku  m łodzie­
ży i je j udzia łu w budow nictw ie so­
cja lizm u, jest dowodem zaufania ja ­
k im  Partia  darzy Związek M łodzie­
ży Polskiej. P artia  jest przekonana, 
że ZM P p o tra fi poprowadzić m ło­
dzież do w a łk i o wykonanie ogrom­
nych zadań, ja k ie  stanęły przed na­
rodem.

„D o p ięknych k a rt naszej h is to r ii 
— czytamy w p rzy ję te j przez X IV  
Plenum ZG ZM P Uchwale — w z e j­
dzie o fia rna  praca, m łodych budow­
niczych Nowej H u ty  im. Lenina, hu­
ty  im . Bieruta, W izowa, F ab ryk i Sa­
mochodów w  Lu b lin ie  i  na Żeraniu, 
bohaterski w ys iłek  młodych, gó rn i­
ków, hu tn ików , m łodych budow ni­
czych W arszawy, Uznaniem i  sym ­
pa tią  d a rty  nasza Partia  i ca ły na­
ród, m łodych chłopców i dziewczęta 
w ie jsk ie , k tó rzy  nie szczędzą w y s ił­
ków  w  taa.lce o podniesienie plonów, 
o wzrost k u ltu ry  wsi polskiej... N a j­
większą am bicją  zetempowców oraz 
wszystkich m łodych chłopców i 
dziewcząt jest w ype łn ić  godnie no­
tce bojowe zadania wysunięte na 
11 Zjeździe, nie zawieść zaufania. 
P a rt ii i  narodu“ .

Praca organizacji zetem powskłej 
po IX  P lenum i i i  Zjeździe PZPR, 
szczególnie wzmożona aktywność 
kó ł i  in s ta nc ji organizacyjnych,

wzrost in ic ja ty w y  m łodzieży w  w a l­
ce o podnoszenie p rodukc ji przemy­
słow ej i ro lne j, o podniesienie ho­
dow li. wzrost szeregów ZM P  św iad­
czący o coraz szerszym oddzia ływ a­
niu organ izacji na m łodzież m iast 
i wsi — wszystko to jest dowodem, 
ja k  w ie lką  siłę stanow i młodzież w 
walce o wcielenie w  życie uchwal 
P a rtii. X IV  Plenum Zarządu G łów ­
nego ZM P, w ytyczyło  — w oparciu
0 uchwały I i  Z jazdu PZPR konkre t­
ne najbliższe zadania Zw iązku M ło ­
dzieży Polskie j na wsi.

Powiatowe, m ie jsk ie  i dzielnicowe 
konferencje sprawozdawczo-wybor­
cze ZM P, które odbyły się już  po I I  
Z jeździe PZPR, byty bo jow ym  prze­
glądem gotowości organizacji do w y ­
konania uchwal P a rtii. W skazały 
one, w  ja k im  stopniu ko la  ZM P, in ­
stancje organizacyjne, do ta rły  z u- 
cbw alam i I I  Z jazdu P a rtii do sze­
rok ich  rzesz młodzieży, ja k  p o tra fiły  
przepoić całą praeę ideowo-wycho- 
wawczą organizacji ZM P ideą soju­
szu robotniczo-chłopskiego, jak  zapa­
l i ły  tysiące chłopców i dziewcząt do 
jeszcze o fia rn ie jsze j l  w yda jn ie jsze j 
pracy dla O jczyzny. Konferencje po­
w iatowe Z M P  dały wyraz temu, ja k  
dalece została zrozumiana i jest 
wprowadzana w czyn uchwala X IV  
Plenum ZG ZM P  „O  najb liższych 
zadaniach ZM P na w si".

Delegaci w y b ra li na konferencjach 
nowe władze pow iatowe organizacji. 
W  skład nowowybranych zarządów 
ZM P  weszli na jbardzie j oddani i 
o fia rn i ak tyw iśc i, m łodzi robo tn i­
cy, chłopi, uczniow ie i studenci. 
W yciągając w n iosk i z pow ia towych 
konferencji trzeba dziś, w  przed­
dzień rozpoczęcia kon ferencji w o je­
wódzkich ZM P, powiedzieć otwarcie
1 jasno: zrob iliśm y jednak jeszcze za 
mało, aby upowszechnić i w prow a­
dzać w życie uchwały I I  Z jazdu P ar­
t ii.  Czy to znaczy, i i  organizacja na­
sza nie ma w  sw ej pracy osiągnięć? 
Owszem, osiągnięcia są, ale za małe 
w  stosunku do stojących przed na­
m i zadań. Tak np. organizacja ZM P 
w  powiecie radomszczańskim, w o j. 
łódzkie, n iew ą tp liw ie  może poszczy­
cić się pewnym i osiągnięciami w re­
a lizac ji zadań wysuniętych przez 
P artię  na I I  Zjeździe. W  w ie lu  ko­
łach ZM P wzrosła ilość członków 
organizacji, w gminach powstały 
nowe koła. Ponad 10 tys. m łodzieży 
zostało objętych współzawodnictwem . 
W Zakładach im . Kom uny P aryskie j 
i  Zakładach Przemysłu Drzewnego

szerzej n iż dotąd rozw inę ła się in i­
c ja tyw a  młodzieży, wzm ógł się ruch 
racjona liza torstw a wśród m łodych 
robotn ików . Ale. niestety, w pow ie­
cie radomszczańskim jest w iele kól, 
a nawet zarządów gm innych ZM P, 
do k tórych nie do ta rły  jeszcze 
uchw a ły I I  Z jazdu P artii, ani uchwa­
ła X IV  P lenum  ZG ZM P  W iele koi 
pracuje nadal po staremu. W w y ­
n iku  togo stanu rzeczy organizacja 
Z M P  dalece niewystarczająco poma­
ga P a rtii w walce o spółdzielczość 
produkcyjną , w um ocnieniu is tn ie ­
jących spółdzie ln i (na 36 spółdzielni 
p rodukcyjnych zaledwie 38 zetem- 
poweów jest s ta tu tow ym i członka­
mi, a w 9 spółdzielniach nic ma w 
ogóle kó ł ZMP). Za m aty jest udzia ł 
Z M P  w  ag itac ji i propagandzie w 
zw iązku z obow iązkow ym i dostawa­
m i żywca i m leka. W iele kó ł ZM P  
na wsi nie po tra fi występować z in i­
c ja tyw ą  zwiększenia p rodukc ji ro l­
niczej i hodow li, a zarządy gm inne 
nie zawsze wiedzą ja k  należy im  
w  te j spraw ie dopomóc.

Podobna sytuacja is tn ie je  I w  w ie­
lu  innych powiatach. Nie wszystkie 
organizacje ZM P i Instancje pow ia­
towe okreś liły  już  swoje miejsce w  
walce o realizację program u P artii.

1 dlatego la k  w ie lką  rolę do ode­
grania m ają zbliżające się wo je­
wódzkie konferencje sprawozdawczo- 
wyborcze ZM P.

Zadaniem , kon ferencji wojewódz­
k ich  będzie dokonać oceny, ja k  da­
lece organizacja ZM P w  danym wo­
jew ództw ie  zapoznała się z uchwa­
ła m i P a rtii, z m ateria łam i X IV  Ple­
num  ZG Z M P ; w ja k i sposób I jak 
dalece uchwały te wprowadza w  ży­
cie : na ja k ie  napotyka trudnośei i 
ja k ie j potrzebuje pomocy; w ja k im  
stopniu Zarząd W ojewódzki ZM P 
pomaga w  pra ry  Instancjom  pow ia­
towym , gm innym  I kolom ZM P. K on­
ferencja musi śm iało i odważnie od­
kryć  błędy w  pracy ZVV. nawiązać 
do u jaw n ionych w toku kon ferencji 
pow iatowych braków  i  słabości. 
W inna dać odpowiedź m łodzieży, 
kołom  ZM P  i pow ia tow ym  instan­
cjom  organizacji — co i  ja k  należy 
robić, aby w  w arunkach danego 
wojew ództw a szybcipj realizować 
uchw ały P a rtii. K onferencja  dając 
odpowiedź na te pytania , oprze się 
o dotychczasowe doświadczenia koi, 
gm in i pow iatów. A doświadczeń 
tych jest niemało. Często w ys ta r­
czy należycie spopularyzować cenną 
in ic ja tyw ę  poszczególnych ludzi w

całe j wsi, lub  zakładzie pf»cy, w  
gm inie, powiecie, by osiągnąć nie­
małe w y n ik i N iew ą tp liw ie  delegaci 
zabierając glos w dyskusji podzielą 
się tym i osiągnięciami K onferencja  
wojewódzka wskaże również ua na j­
bliższe zadania organizacji zetem- 
pow skle j w mieście i na wsi. a więc 
na sprawę w a lk i o obniżkę kosztów 
w łasnych p rodukc ji, podniesienie ia- 
kości, na na jbardz ie j aktua lne 
prace na wsi. ja k  w a lka  ze stonką, 
rhw astam i, przygotowanie do siano­
kosów I żniw .

W szystkie te zadania będą m ogły 
h,vć spełnione, jeśli delegatów cecho­
wać będzie krytyczne podejście do 
oceny pracy w o jew ódzkie j organiza­
c j i  ZM P, przy równoczesny m, szcze­
rym , sam okrytycznym  spojrzeniu na 
swoją pracę. Partia  uczy nas, iż ,iie 
ma bardzie j niezawodnego środka 
w ykry  wania i napraw iania braków  i 
niedociągnięć, doskonalenia samego 
siebie I sw o je j pracy ja k  odważna 
i śm iała k ry ty k a  oraz szczera samo­
k ry tyka . A le  zarówno k ry ty k a  jak  
i  sam okrytyka nie może ograniczać 
się jedynie do stw ierdzenia, że jest 
źle. M usi ona pomóc u jaw n ić  p rzy­
czyny tego zla. w yk ryć  źródła bra­
ków  i na podstawie te j analizy w y ­
ciągnąć odpowiednie "w io s k i do da l­
szej pracy.

W ie lka  jest odpowiedzialność dele­
gatów na konferencje wojewódzkie 
ZM P. Z au fa li iin  członkow ie organ i­
zacji Są oni przedstaw icie lam i ca­
łe j m łodzieży swoich pow iatów. Swo­
ją  aktyw ną postawą, przez śmiałe 
zabieranie głosu w  dyskusji, przez 
odważną k ry ty k ę  i szczerą sam okry­
tykę w w yn iku  w zajem nej w ym iany 
doświadczeń, pomogą oni now ow y- 
b ranę i Ins tanc ji w o jew ódzkie j we 
w łaściw ym  k ie row aniu  wojewódzką 
organizacją ZM P.

W ojewódzkie konferencje sprawo­
zdawczo-wyborcze Zw iązku M łodzie­
ży Polskie j, podsumowując dotych­
czasową pracę organ izacji i w y ty ­
czając konkretne zadania na przy­
szłość przyczynią się do podniesie­
nia  bojowości szeregów organizacji, 
zwiększenia je j w p ływ u  na najszer­
sze rzesze młodzieży, odegrają dużą 
rolę w  m ob ilizac ji młodzieży do w a l­
k i o w ykonanie uchw al I I  Z jazdu 
P artii.

Nowowybrane zarządy wojewódz­
kie ZM P wyciągając w n iosk i z dys­
kus ji. z dobrych doświadczeń ł  k ry ­
tycznych uwag delegatów — przy­
stąpią z now ym i s itam i do pracy.



Fakty, fakty

Pożary,
których nie wolno 

gasić
Q  K U P A C Y JN E  w o jska  a- 

m erykańskie  poczynają 
sobie w  Niemczech zachodnich 
coraz swobodniej.

Zam ienia jąc ten k ra j na 
w ie lk i poligon w o jskow y w y ­
sied la ją  ludz i ze wsi i m iaste­
czek i  rów na ją  z z ie n rą  ich 
domy. N ierzadko zdarza się. 
że na terenach ćwiczeń w o j­
skowych w ybuchają ogromne 
pożary, k tórych w ładze w o j­
skowe nie pozwalają gasić, na­
kazując straży czekać na przer­
wę w  ćwiczeniach.

Gazeta „D ie  W e lt“  (wycho­
dząca w  Ham burgu) pisze, że 
niedawno na teren ie ’ ćwiczeń 
a rty le ry jsk ich  w  pobliżu Bad 
Lippspringe, pow sta ły dwa no­
we pożary. 400 ha wrzosowis­
ka i lasu sosnowego padło, o- 
f ia rą  p łom ien i. Na teren ie ćw i­
czeń w o jsk  b ry ty js k ic h  koło
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p  Y R E K TO R  — w idać —  do­
szedł do w niosku, że p lany  

rozbudow y Techn ikum  zam­
kn ię te  cy frą  2 m il, zło tych in ­
w estyc ji, nie tra f ia ją  do w y ­
obraźni, dlatego pośpitszń ie 
sięgną! po rysun k i techniczne. 
Pochylony nad szkicam i w y ­
czarow yw a ł s łow am i przy  - 
szłe budynki...

—  T u gdzie są tereny  
P O M -u  zbudu jem y duże, no­
woczesne w arszta ty, nieco da­
le j, w  pob liżu  szkoły in te rna ­
ty . To w szystko graniczy  z 
naszym ogrodem. T ak ’ w ięc  
po rozbudow ie  —  Techn ikum  
M echan ik i P o lne j w  S trze l­
cach K ra jeń sk ich  będzie jed­
nym  z n a jle p ie j wyposażonych  
w  kra ju ...

Wiecie, ten „ tre n in g “  w y o ­
braźn i przypom ina trochę n ie- 
dtfwne lekc je  w  naszej szko- 

Bergen-Beisen rów nież sza la łr : ^ a przyk ład  na zajęciach
w ie lk ie  pożary. Dotychczas z n i-■ ? " TO0*S*W * r0 ln i'
szczyły one 2,000 ha la tu . Po- i w y s ta w ia ł w yk ła d o w -
żarów. k tó re  w ybuch ły  na to r- i co P*®**8? * m ó w ił: To jest
łow iskach w. pobliżu Hanno- j t ra M o r- f VPu  -Z e io r“ . I  uczeń
w eru  nie dało się do te j p o ry  I m usiał sobie W o b ta z ić  „Z e to - 
ugasić. f  - • ’  | ta " ,  przeprow adzić montaż...

• j demontaż... S iłą  rzeczy w y n ik i
i nauczania n ie  b y ły  świetne.

„F o r re s ta lo w i W h o łd r i« "  | Taka- m etodą przygotow any
i do zawodu specja lista  by łb y  w  
na jlepszym  w ypadku  dy le tan ­
tem  ze skrom nym  zasobem te ­
o rii. A  nam  chodzi o p ra k ty ­
ków. specja lis tów  m echan ik i 
ro lne j, —  o p ra k ty k ó w ’ —  
podkreśla.

Dziś ten okres należy do h i­
s to rii, można go wspom inać 

! ja k  debrą anegdotkę. T echn i­
kum  ma 14 tra k to ró w  różnych 

| typów  —  radzieckie, czeskie, 
am erykańskie. N a jba rdz ie j du - 

: rnn j jesteśm y z najnowszego

na b y tku , z radzieckiego ciąg­
n ik a  na gąsienicach —  KD-35.

A  przyszło to n ie  ła tw o . W
ty m  w szystk im  jes t cząstka o- 
gromnego tru d u  uczn iów  k las 
na jstarszych —  „weteranó-w“ , 
grona nauczycielskiego, praco­
w n ik ó w  technicznych. B-o Tech­
n ik u m  powstałe z daw nej 
„szko ły  p ra k ty k ó w  spec ja li­
s tów “  rodziło  się napraw dę z 
„n iczego“ .

W tedy też p rob lem y w ycho­
wawcze i naukow o w y s tą p iły  
z całą ostrością.

Inż. F lis  opowiada, że 
p ierwszą kon fe renc ją  po ob ję- 

. c iu  fu n k c ji dy re k to ra  odbył w  
Kom endzie M i l ic j i  O byw a te l­
sk ie j. Nagrom adziło sie tu  
sporo p ro to kó łów  o w yczynach 
uczniów . Najczęstsze spraw y 
to  p ic ie  w ódk i, , w y b ija n ie  
szyb, zaczepianie dziewcząt...

M a ły  poem at pedagogiczny 
—  opow iadają nauczyciele.

Co p raw da  w  szkole n ie  
by ło  „bezp rizo rnych ", ale b y ­
l i  uczn iow ie  przypadkow i, bez 
zainteresowań, zm ienia jący 
szkoły ja k  rękaw iczk i, „ tu r y ­
ści pó k ra ju “ . Z  n im i prąca 
b y ła  na jtrudn ie jsza . K o ło  ZM P  
p rzy  pomocy nauczycie li w y ­
pow iedzia ło  zdecydowaną w a l.  
ke n ieuc tw u  i  Chuligaństwu.

Najprostszą i na jła tw ie jszą  
drogą do osiągnięcia dobrych 
w y n ik ó w  w  szkole i  w łaśc iw e­
go składu uczn iów  by łoby 
zw o ln ien ie  na jsłabszych w  
nauce i  tru d n ych  do w ycho­
w ania . A le  to co ła tw e  n a j­
częściej n ie  jes t dobre. O b ra ­
no inną metodę, słuszną i  c ie­
kaw ą. Postanow iono rozbu­
dzić w  uczniach zainteresowa­
n ie  do nauk i.

Byłpnm ministrowi o- 
*  brony U SA, aktyw ne­

mu organizatorowi i 
ofierze psych 07'  wojen­
nej w  dn iu  3-lecfa je ­
go a to m ow o-h is te ry i z- 
n-ąo  skoku , t i *  n ir t ra  

t K r  rtCzKSTnon-rE 
JOGO .N A Ś LA D O W C O M .

P ro jek t ten przedkłada ra ­
dzieckie czasopismo satyryczne  
„K ro k o d y l“  w  zw iązku z tym ,
ze am erykańscy w ie lb ic ie le  For- 
res ia la  do te j pory nie dokona­
l i  wyboru ani jednego, w a rian ­
tu  zaprojektowanego ku  jego 
czci pom nika.

Rys. L. B rod s ty  
„K ro k o d y l“  .

p )  O tego w n iosku  na jpóż- 
| ^  n ie j doszli chyba n a js ta r­
si uczniow ie, c i na jba rdz ie j 
pokrzyw dzeni, k tó rzy  m usie li 

; do niedawna „rozb ie rać na 
j części" w y im aginow ane m a­

szyny p rzy pomocy „ te o r i i1 i 
plansz poglądowych. P rzyszły  

j nowe tra k to ry , s ie w n ik i i  no­
woczesne m aszyny rolnicze. W  
gabinetach naukow ych można 
by ło  rozebrać o lb rzym i „ U r ­
sus“  na na jd robn ie jsze części, 
poznać każda śrubkę... M aszy­
ną znaną z te o rii pozostał ty l­
ko kom bajn. A le  i o.n wresz­
cie d o ta rł do uczniów  w yp o ­
życzony ze Strzeleckiego 

: PO M -u.
Po tak ich  pogląćoicych le k ­

cjach —  opow iada tegoroczny 
| m aturzysta  H. Rogoziński —  
i zupełnie inaczej zaczęło się 
\ słuchać w yk ładów . S ta ły  się 
! ciekawsze i  zrozum iałe. P ow - 
] sta ły  kó łka  zainteresowań.
1 Profesorow ie pom ogli uczniom  
| przygotow ać pogadanki o po- 
j stępie techn icznym  w  m echa- 
i n isd c ji ro ln ic tw a .

Nauka jest ciekawa
W  szkole zaczęła powstawać 

atm osfera p ra w d z iw ie  nauko­
wa.

Najciekaw szą im prezą, k tó ­
ra  rozbudziła  duże za in te re ­
sowanie budową s iln ik ó w  spa­
linow ych , b y ł ku rs  jazdy na 
samochodach. B ra ło  w  n im  u - 
dz ia ł oko ło  100 uczniów  z cze­
go 80 uzyskało p ra w o  jazdy 
ńa w szystk ich  pojazdach m e­
chanicznych.

N iem ałą ro lę  w  przyw iąza­
n iu  do szkoły, w  rozbudzaniu 
zainteresowań odegra ły ró w ­
nież ciekawe ro z ry w k i k u ltu ­
ra lne  i  sportowe, organizow a­
ne przez ko ło  ZM P.

Pow ażnym  bodźcem do 
wzm ożonej na uk i d la  uczniów  
k las starszych s ta ły  się obra­
dy  XX P lenum  P a rt ii.

W  kó łkach  naukow ych, na 
zebraniach ZM P, dysku tow a­
no żywo tezy pizedzjazdowe. 
M ó w iły  one i  o n ich  — o no - 
w ych  kadrach techn ików  me­
ch a n ik i ro lne j, ńa k tó re  cze­
ka k ra j.  P rzyszli techn icy po ­
czu li się w spółodpow iedzia ln i

za rozw ó j ro ln ic tw a . Zarząd 
S zko lny Z M P  postanow ił 
p rzygotow ać c y k l fachow ych 
pogadanek d la  ro ln ik ó w . Po­
gadanki c ieszyły się dużą po­

pularnością. Na prośby ro ln i­
ków  uczn iow ie w ygłaszają sy­
stematyczne „P o ra dy  dla ro l­
n ik ó w “  przes m ie jscow y ra ­
diowęzeł.

Pierwsza matura
W  IO S N A  w  zie lonogórskim
’  * by ła  w  tym  roku  p ięk­

na. Pod oknam i Techni -  
kum  z a k w it ły  m agnolie, sze­
ro k ie  b łon ia , ła dn y  p a rk  i  m a­
low niczo położone jeziora k u ­
szą do odpoczynku. A le  d la  
m atu rzystów  jes t to okres w y ­
ją tko w o  in tensyw ne j pracy. 
Z b liża  się p ierwsza m atura . 
Już n ied ługo 47 czw a rto k la s i­
stów  p rzystąp i do egzam inów 
dojrza łości.

K ilkud z ies ięc iu  Chłopców nie  
raz zaszywa się w  „sw ó j ką ­
c ik “  w  p a rk u  czy nad jez io ­
rem  i  dopiero zm rok w ygan ia  
ich  do pokoi in te rna tu . Uczą 
się. N a jm ocn ie js i, tacy ja k  
Szostak i M a lik  zorgan izow ali 
pomoc koleżeńską, pom agają 
w  nauce słabszym, przeprow a­
dzają repetycje . Wszyscy m u­
szą zdać m aturę  —  to p u n k t 
honoru uczniów  i  szkoły. W ieś 
czeka na w y k w a lifik o w a n e  k a ­
d ry  techn ików  m echan ik i ro l­
ne j. A le  to w ie lk ie  zapotrze­
bowanie naszego ro ln ic tw a  na 
k a d ry  n ie  znaczy, że wobec 
m aturzystów  stosowana bę­
dzie „ ta ry fa  u lgow a“ , w yc ią ­

ganie „za uszy“ , za wszelką 
cenę. Uczn iow ie wiedzą o tym
doskonale, że wieś czeka na 
specja listów , a nie na n iedou- 
ków . M a tu ra  to nie prom ocja 
do k lasy  wyższej, gdzie moż­
na czasami uzupe łn ić b ra k i 
w  nauce, „dogon ić“ . Rozpoczy­
na ona now y etap życia m ło ­
dych absolwentów.

J u tro  rozpoczną sam odziel­
ną i  odpow iedzia lną pracę, 
zdani przede w szys tk im  na 
w łasne s iły , um ieję tności, zdo­
by tą  wiedzę. Tu n ik t  n ie  
„podpow ie “  ja k  trzeba zrobić, 
pro fesor n ie  skorygu je  b łę ­
dów...

A  na u k i przed m aturą  jest 
bardzo dużo. W  okresie czte­
ro le tn im  uczn iow ie prze rab ia­
l i  26 przedm iotów  ogólno­
kształcących i zawodowych, a 
egzamin m a tu ra ln y  zdają z 
ośmiu. Szczególnie trudne  i  
ważne są. p rzedm io ty zawodo­
we, ja k : „technolog ia  m e ta li i  
d rew na“ , „organ izacja  socja li­
stycznych przedsięb iorstw  ro l­
nych", „m aszyny i  narzędzia 
ro ln icze“  i  inne.

Z niecierpliwością oczekują na rozpoczęcie 
samodzielnej pracy

TJ O D M A W IA M Y  z p rzysz ły-
* '  m i techn ikam i. N ie  ma 

w śród n ich  zniechęconych, 
przerażonych zadaniam i. P rze­
c iw n ie  —  wszyscy z n ie c ie rp li­
wością oczekują na rozpoczę­
cie samodzielnej pracy.

H e n ry k  Rogoziński chce 
w róc ić  do rodz inne j w s i M o­
szczenica w  Rzeszowskiem. B y ł 
na w akacjach w  domu i w ie, 
ile  p racy czeka go w  tru d n y m  
i  zacofanym  gospodarczo w o­
jew ództw ie . Żaden z n ich  —  
an i Tadeusz Z ie lińsk i, B ry ł - 
czak czy S te fan iuk  n ie  p rzy ­
pom ina ją  niezdecydowanych, 
pe łnych rozterek i w ą tp liw o ­
ści absolwentów, jacy  zdarza­
ją  się często w  liceach ogól­
nokształcących. Wszyscy m ają  
skrysta lizow ane zainteresowa­
n ia  i poczucie pe łnej odpow ie­
dzialności za sw ój przysz ły  
odcinek pracy.

Po gospodarsku oceniają 
pracę P O M -ów  i  in nych  ośrod­
ków  m aszynowych, w idzą ich  
b ra k i, niedociągnięcia, w idzą 
swoje m iejsce i  zadanie w  u - 
lepszęniu s ty lu  pracy. M ate ­
r ia łu  do gorących sporów, dys­
k u s ji i  p lanów  dostarczy ły  le t­
n ie  p ra k ty k i,  odw iedziny w  ro ­
dz innych m iastach. Z  tych  do­
świadczeń i  obserw acji stwo­
rz y li sobie przyszły  p ian  dz ia­
ła n ia  po ob jęciu  stanow isk 
k ie ro w n ikó w  w arszta tów  s ta r­
szych m echan ików  i innych.

Opowiada o tym  H. Rogo­
z ińsk i:

—  Do najczęstszych bo lą­
czek P O M -ów  należą n iesy­
stematyczne przeglądy techn i­
czne sprzętu i  b rak dokum en­
ta c ji technicznej, n iew łaściw a  
konserwacja. O środki p ra cu ją  
z ryw a m i „od a k c ji do a k c ji" . 
Zniszczony i  zużyty  sprzęt w

a k c ji w iosennej n ie  jest na le­
życie konserw ow any  i  przygo­
tow any do a k c ji żn iw ne j.

W iększa troska o maszynę 
—  to nasze najważniejsze za­
danie.

Spośród tegorocznych m a tu ­
rzystów  grono nauczycielskie 
sk ierow ało p ięciu  na stud ia 
wyższe. Zna leź li się ■wśród 
n ich : M a tkow sk i —  spec ja li­
zu jący się w  budow ie s iln ikó w  
spa linow ych, uzdo ln iony m a­
tem atyk  Szostek w yb ie ra ją cy  
się na no w oo tw arty  w ydz ia ł 
m echan izacji ro ln ic tw a  na po­
litechn ice i k ilk u  innych n a j­
zdoln iejszych,

Pozostali, po m aturze ruszą 
na „now e z iem ie" wykazać 
swoje zdolności i  um ie ję tno­
ści. Zasilą k a d ry  m echan ików  
ro ln ic tw a  ta k  potrzebne k ra ­
jo w i. W ie lu  z n ich  ńa pewno 
zasiądzie jeszcze w  audyto­
riach  wyższych zakładów  na­
ukowych, gdy następna zm ia­
na absolwentów  z luzu je  ich z 
ważnego posterunku w a łk i o 
dob roby t k ra ju . - 

A  zm iana ta nadejdzie szyb­
ko. T echn ikum  cieszy się du­
żym  zainteresowaniem  m ło­
dzieży, ilość kandydatów  
wzrasta z każdym  rokiem . 
K lasy  młodsze m ają ju ż  na­
w e t k ilk a  dziewcząt. W szyst­
k ic h  chętnych pragnących zdo­
być wiedzę i  c iekaw y zawód 
zaprasza szkoła do swych m u­
rów . P rzy jm ow ana jes t m ło ­
dzież z ca łe j Polski.

Na mieście ukaza ły się ju ż  
afisze:

„P A Ń S TW O W E  T E C H N I­
K U M  M F C H A N IK I RO LNEJ 
W STRZELCAC H K R A JE Ń ­
S K IC H  P R ZY JM U JE  Z A I* IS Y  
CHŁOPCÓW  I  D Z IE W C Z Ą T “ .

JE R Z Y  B A R S K I

Samochód... na kłach słonia

*
*

:
*
*

H to pięćdziesiąt 
m etrów  od d ro­
gi, pod w ysok i­
m i akacjam i, 
pasą się spo- 
Kojn .e słonie. 

Z doświadczenia w iem y ja k  
reagu ją te w ie lk ie  zw ierzę-

trąba m i w ie lk ie  kępy tra ­
w y. K ilk a  s łon i praw do­
podobnie wyczu ło nas, gdyż 
nagle przestało jeść i za­
częło węszyć podnosząc trą ­
by do góry. Sekundy peł­
ne napięcia W strzym u jem y 
oddech. M o to r „T a try "  ry -

P iękny  jest k ra jobraz  Konya

ta na huk samochodowego 
m otoru . Zachowują się 
bardzo spokojnie , dopóki 
m oto r pracuje, a ucieka ją 
lu b  a taku ją  gdy ty lk o  m a­
szyna ucichnie.

Za trzym u jem y wóz, m o­
to r  pozostaw iam y w  ruchu. 
Ostrożnie, aby d rzw iczk i 
n ie  skrzypnęły, wychodzi­
m y z przygotow anym i ka ­
m eram i. Zb liżam y się do 
stada. Najbliższe słonie 
zna jdu ją  się w  odległości 
50 k rokó w  od nas. D o tych­
czas n ic  n ie  zauważyły. 
W ia tr  w ie je  w  naszym k ie ­
ru n ku , i  dlatego nie mogą 
nas zw ietrzyć. Ze wszyst­
k ich  zw ierząt dżung li słoń, 
po nosorożcu, posiada n a j­
gorszy w zrok. K ie ru je  się 
ty lk o  bardzo dobrym  wę­
chem i słuchem, a dopiero 
w  najb liższe j odległości roz­
poznaje ksz ta łt i barw y. 
Opowiadano nam, że nie­
dawno słoń zab ił M urzyna  
uciekającego przed nim . 
Jego kolega, k tó ry  za trzy­
m ał się bez ruchu pod po­
b lis k im i drzewam i, pozostał 
n ie tkn ię ty , m im o że słoń 
m in ą ł go zaledwie o krok...

S to im y  ju ż  o 30 m etrów  
cd stada. Ponad 20 o lb rzy ­
m ów pasie się w y ryw a ją c

czy za nam i gotów do 
startu , ale do wozu jest 
trochę za daleko.

T rąby  opadają pom ału 
k u  z iem i i  słonie oddalają

g ii T, W. Gevensa, prow a­
dzącego w ypraw ę naukową 
d la  zbadania wybuchów  
w u lka n u  N jam ła g iry .

Oto jego w łasne słowa:
.„••■na 30 m e trów  przed nam i 

ukaza ły  się dwa słanie. Szofer 
szybko dodał gazu, aie ry k  mo­
to ru  ty m  razem n ie  pomógł. 
Jeden ze słon i co prawda zbiegł 
z drog i. D rug i za to  un iós ł trą ­
bę i zaczai groźn ie  rvczeć. N ie 
zdążyliśm y zaw rócić, a wóz 
rozpędził się. F ilm ow ałem  przez 
o tw a rte  okno. sieclzgc na le­
w ym  siedzeniu obol: szofera. 
Nagie kam era w y lec ia ła  m i z 
rę k i w ie lk im  tuk iem . Zobaczy­
łem  rozwścieczonego słonia, iak 
k łe m  p rzę d z iw a  w t ł ch łodnicę 
„C h e w o ie ty " , podniósł przód 
wozu w  górę i na ty ln y c h  ko­
łach odciągnął nas z 40 m e trów  , 
w  puszcze. W wozie b y ło  nas 
ośm iu. N *k t z nas n ie  po jm o­
w a ł co się dz ie je . Słoń szar­
pa ł wozem, aż udało m u się 
uw o ln ić  k ie ł. Potem ud e rzv ł raz 
jeszcze. W b ija jąc k ie ł pod m a­
skę m otoru . O derw ał ją  i od­
rz u c ił daleko. Szofer w yko rzy ­
s ta ł ten m om ent i  uo le k ł z
W O Z U .

S»oń zaatakow ał po raz trzeci.
P rzym kną łem  oczy. W nasien­
nym  u łam ku  sekundy tuż tuż 
przed gardłem  orzeiechał m i 
k ie ł, k tó rym  słoń p rzeb ił bok 
,.C bęvro)ety“  i  naderw a ł dach 
wozu. P raw y k ie ł p rzedziura­
w i ł  bok wozu tuż za m o im i 
p iecam i, ran iąc ciężko jednego 
z kolegów . S iedziałem dosłow­
n ie  zak lino w any  m iędzy dw o­
m a k ła m i, z k tó ry c h  żaden 
m n ie  naw et n ie drasnął. T ym ­
czasem słoń, chcąc uw o ln ić  się 
od ciężaru, podniósł ca ły  wóz 
na k łach  w ysoko w  górę t 
trząs ł n im . P rzy  ty m  złam ał so­
bie jeden z k łó w . w  końcu u- 
d?ło m u się szybkim  ruchem  
cisnąć wóz w  bok i u w o ln ić  
d ru g i k ie ł. Szarpiąc resztkam i 
wozu. w ló k ł nas jeszcze k ilk a  
m e trów . W tym  czasie by łem  
zupełn ie  p rzy to m n y  i  n ie  ’ czu­
łem , że mam ju ż  pogruchota­
ne obie nogi,

W m omencie, gdy studenci 
w yc iąga li m n ie  spod wozu, s tra ­
c iłem  przytom ność. W tem  już  
z opow iadania, że słoń pod - 
n ió s ł się, z b liż y ł się do wozu, 
zachw ia ł się i upadł m a rtw y , 
praw dopodobnie z u p ływ u  k rw i 
lu b  jakiegoś w ewnętrznego zra­
n ien ia.

się. Stare słonice co chw i­
la  Strzygą uszami i węszą, 
podczas gdy „m a łe “  słonięta 
beztrosko ig ra ją  w okó ł sta­
da. F ilm u jem y...

W  czasie jazdy u jrz e li­
śm y tego dnia jeszcze k i l ­
ka stad. Ogółem chyba 
około 200 słoni.

W ypadk i tragicznych 
sku tkó w  atakowania lu d - i 
przez słonie są rzadkie. O 
jednym  z n ich prasa pisała 
■przed k ilk u  la ty . W ypadek 
ten spotkał profesora geolo-

Po dziew ięciu  m iesiącach po­
b y tu  w  szp ita lu , żona m usia ła 
m n ie  uczyć chodzenia, a na 
pam ią tkę  z tego w ydarzenia  po- 
zoetał m i p rzys łany przez za­
rząd „P a rk u  Narodowego“  u !ą . 
m any  k ie ł s łon iow y, ważący 
ponad 40 k g " .

(c. d. n.)

*) Opracowane na podstaw ie 
ks iążk i J. H A N Z E L K I i  M . 
Z IK M U N D A  p t, „A f r y k a  snów  
i  rzeczywistośc i"  (W yd. Praha 
1953) przez Z. M iko ła jczaka  
i  Z. Nowaka.

D
Górnikom z pomocą

ANIELA Frankowska juz  
szkole prowadziła bi­

bliotekę. Gdy rozpoczęła p ra ­
cę w kopalni „Stalinogród" 
powierzono jej bibliotekę tech­
niczną. Zastała na półkach 
bałągan. Nie prowadzona in­
wentarza posiadanych ksią­
żek. Brakowało katalogów  
działowych.

Młoda bibliotekarka nie 
znała się wiele na górnictwie.
Nie wiedziała, co doradzać 
czytelnikom. Pomogła je j bro­
szura E. Asbury i J. Czarnec­
kiej pt. „JAK PROWADZIĆ BI­
BLIOTEK? FACHOWA W ZA­
KŁADZIE PRODUKCYJNYM“ I 
artyku ł z 5 tomu W ielkiej En­
cyklopedii Radzieckiej „O BI­
BLIOTEKACH | BIBLIOGRA­
F II“ .

Dziś Frankowska pracuje w  
pięknie umeblowanym pokoju 
Klubu Techniki i Racjonaliza­
cji. Na zebraniach ZMP-ow- 
skich, na których omawiano 
zagadnienia produkcyjne. Da­
niela zapoznała się z przebie­
giem pracy w kopalni. Wzbo­
gacała te wiadomości czyta­
niem litera tu ry  o tematyce 
górniczej.

Widząc, że bibliotekarka  
zna się na rzeczy, zgłaszało 
się coraz więcej czytelników. 
Z jej pomocą szukali m ateria­
łów um ożliwiających podno­
szenie kw alifikacji zawodo­
wych. Obecnie górnicy wypo­
życzają około 100 książek fa­
chowych miesięcznie.

<K. T.)

B!
Znają go krakowscy studenci

IBUOTEKA JAGIELLON- Jerzy Koziński 
SKA istnieje od 300 lat.

Od tak dawna grom adzi róż­
nojęzyczne księgi, literaturę  
piękną i prace naukowe.

W lektorium  długie rzędy 
stolików. Niemal przy każ­
dym ktoś czyta. Za katedrą  
siedzi młody bibliotekarz w 
czarnym  płóciennym fa rtu ­
chu. Jest to Jerzy Koziński,
Przed nim stos książek. Co 
chwila ktoś prosi biblioteka­
rza  szeptem o inform ację.

rozpoczął 
pracę w „Jagiellonce“ dwa 
lata temu. Kolejno „posmako­
w ał“ innych działów: wypoży­
czalni i katalogu. Teraz od­
kąd jest w lektorium  znają go 
chyba wszyscy krakowscy 
studenci. Wielu z nich dopo­
mógł w wyszukaniu m ateria­
łów źródłowych, w doborze 
uzupełniającej lektury.

(S. Sz.)

W bibliotece MDK we Wrocławiu
K I  A wiosnę bibliotekę Mło- 
* ”  dzieżowego Domu Kultu­
ry  we W rocławiu przeniesiono 
z ciemnego budynku w oficy­
nie do dużego frontowego po­
koju. Tadek Młotkowskl w rez  
z koleżankami przetranspor­
tował cały księgozbiór — o- 
koło 8.000 tomów. Ustawionó 
w widnej sali nowe regały, 
wypełniono Je książkami. P ot­
niej ktoś postarał się o kw ia­
ty; asparagusy I pelargonie.

W nowym lokalu bibliotecz­
nym zaczęła się nowa praca. 
Szybko wzrosła rzesza czy­
telników. Teraz cy fra  ich się­
ga 70Ó. Różni są to czytel­

nicy: dzieci ze szkół podsta­
wowych, młodzież z „ogólnia­
ków“, młodzież pracująca i 
starsi. Tadek zna swoich czy­
telń,kow. Jest przecież bez 
małe dwa lata bibliotekarzem. 
W ie, kto Ile książek ma na 
swoim koncio.

Tadek prowadzi również 
kółko biblioteczne. Chłopcy i 
dziewczęta zb iera ją  się raz 
w tygodniu. Czytają uryw ki 
Ciekawych kslążok, dyskutu­
ją. opracowują wspólnie ka­
talogi. Od czasu do czasu or­
ganizują różne im prezy, in­
scenizacje literackie itp.

(T. F.)

Rwa GrnrhnnsUn
POZNAJEMY PODSTAWY EKONOMII POLITYCZNEJ

Układy i klasy w okresie przejściowym 
od kapitalizmu do socjalizmu

u

R  EW O LUCJA socjalistyczna róż-
* ’  n i się w  sposób zasadniczy od 

rew o lu c ji burżuazyjne j. Różnice m ię­
dzy rew oluc ją  burżuazyjną a rew o­
luc ja  pro le ta riacką w y n ik a ją  z za­
sadniczej p rzeciw staw  ności us tro ju  
socjalistycznego w  stosunku do 
us tro ju  kapitalistycznego.

Rewolucja burżuazyjną. obalając 
panowanie feudaliźm u i wprowadza­
jąc  ustró j kap ita lis tyczny, zastępo­
w a ła  jedyn ie  jedną form ę wyzysku
— feudalną, inną form ą —  ' w yzy ­
skiem  kap ita lis tycznym . K ap ita lizm  
jako  ustró j oparty  na wyzysku ol­
b rzym ie j w iększości społeczeństwa
—  p ro le ta ria tu  i mas pó łp ro le ta ria - 
ckich — przez klasę kap ita lis tów , 
stanowiącą znikom ą mniejszość spo­
łeczeństwa, różn ił się w ięc od feu - 
da lizm u jedyn ie  fo rm ą wyzysku.

W  przeciw ieństw ie do kap ita liz ­
m u — socjalizm  to ustró j znoszący 
w szelki wyzysk, us tró j, w  k tó ry m  nie 
ma już  w rogich sobie klas, w  k tó ­
ry m  jedna część społeczeństwa nie 
żyje kosztem drug ie j.

Jeżeli w iec zalążki kap ita lis tycz­
nych stosunków p ro du kc ji m ogły po­
wstać, m ogły narodzić się w  łonie 
us tro ju  feudalnego, to powstanie, na­
rodzenie się socjalistycznych stosun­
ków  p rodukc ji w  łon ie  us tro ju  kap i­
talistycznego jest rzeczą niem ożliwą.

D latego też rew oluc ja  burżuazyjną 
zaczynała się zazwyczaj w tedy, k ie ­
dy is tn ia ły  ju ż  pewne gotowe fo rm y 
kap ita lis tycznych stosunków produk­
c ji. N atom iast w  c h w ili rozpoczęcia 
rew o lu c ji socja listycznej gotowych 
fo rm  socja listycznych stosunków 
p ro du kc ji n ić ma.

Dlatego też rew oluc ja  bu rżuazyj­
na ma za zadanie zdobycie w ładzy 
i przystosowanie je j do is tn ie jących 
ju ż  stosunków ' kap ita lis tycznych. 
Zdobycie w ładzy, jest więc zazwy­
czaj uw ieńczeniem  rew o lu c ji burżua- 
zy jne j. Na odwrót, rew oluc ja  Socja­
lis tyczna ma za zadanie, po zdobyciu 
w ładzy — budować nową socja li­
styczną ekonomikę. Zdobycie w ładzy

jest więe zaledwie początkieni rewo­
lu c ji socjalistycznej. Dopiero po zdo­
byciu  w ładzy, po obaleniu panowa­
nia  kap ita lis tów , można przystąpić 
do tw orzenia socjalistycznych sto­
sunków  p ro du kc ji.

 ̂Rewolucja  socjalistyczna m usi 
zburzyć ca ły s ta ry  bu rżuazy jny  apa­
ra t  państwowy, apara t w yzysku  i 
uc isku klasowego.

P ro le ta ria t może zdob ić  w 'adm . 
zburzyć s ta ry  burżuazy jny aparat 
państw ow y i  dokonać ca łkow ite j 
przebudowy ekonomiczne: i snohwz- 
ne i s tru k tu ry  snołeozpństwa ’edynie 
Skupiwszy w okó ł siebie m ilionow e 
masy uciskane i  w vzv*k łw ane , jedy­
nie w  onarcin o rew o lu cy jn y  soiusz 
z masami chłopstwa pracującego1, 
k tó re  w  większości k ra jó w  stanow i 
znaczną cześć ludności.

W  sojuszu tym  klasa robotnicza 
k ie row ana przez rew o lucy jną  par­
tie  m arksistow sko - leninow ską jest 
s iłą  k ierowniczą. Jedynie rew olu­
cyjna klasa robotnicza w  sojuszu z 
chłopstwem  pracującym  stanow i tę 
siłę społeczną, k tó ra  zdolna iest do 
obalenia panowania burżuazji.

Jednakże burżuazja utrac iw szy — 
w sku tek zwycięstwa re w o lu c ji p ro­
le ta ria ck ie j w ładzę po lityczną — nie 
zaprzestaje oporu, nie zaprzestaje 
w a lk i. Zd ław ien ie  tego oporu, zbu­
dowanie ekonom ik i socja listycznej 
—  oto zadanie d y k ta tu ry  p ro le ta ria ­
tu . zadanie now e j w ładzy państwo­
w ej, k tó rą  spraw uje k ie row ana przez 
pa rtię  m arksistow sko - leninow ską 
zwycięska klasą robotnicza, zw iąza­
na sojuszem z w ie lo m ilion ow ym i 
m asam i chłopstwa pracującego.

D la  spełn ienia tych zadań, d la  do­
konania ca łkow ite j przebudowy ży­
cia gospodarczego i społecznego, ko­
nieczny jest cały etap rozw oju h i­
storycznego stanow iący okres p rze j­
ściowy od kap ita lizm u  do socja­
lizm u.

Jaka jssł struktura 
ekonomiczna

w okresie przejściowym
p o  to. by odpowiedzieć na to py- 
1 tanie należy wskazać na w a­

ru n k i. w k tórych dokonuje się re­
w o luc ja  socjalistyczna.

Klasa robotnicza dokonuje zw y­
cięskie j rew o lu c ji w  okresie gdy ka­
p ita lizm  jako  całość przeżył się już, 
gdy ustró j kap ita lis tyczny dolrza? do 
upadku. Okresem tym  jest im peria ­
lizm  — monopolistyczne stad ium  ka­
p ita lizm u.

P rz y jrz y jm y  się pokrótce stosun­
kom gospodarczym i społecznym w  
Polsce burżuazyjno-obszarniczej.

W podstawowych gałęziach przemysłu: 
górnictwie, hutnictwie, transporcie, prze­
myśle włókienniczym, w bankowości itd. 
decydującą rolę odgrywały w ielkie mo­
nopole kapitalistyczne, w których znacz­
ny był udział kapitału zagranicznego 
Monopoie te skupiały w swym ręku prze­
ważającą część produkcji wielkich no­
woczesnych zakładów przemysłowych.

Jednocześnie zas istniały drobne 
przedsiębiorstwa i warsztaty rzem ieśl­
nicze. a na wsi — dziesiątki tysięcy go­
spodarstw chłopskich.

Kapitalistyczny wyzysk mas chłop­
stwa pracującego, pogłębiony półfeudal- 
nymi form am i wyzysku chłopa ze stro­
ny m ajątków obszarniczych, prowadził 
do nędzy i ruiny gospodarki chłopskiej

Chłop trzym a się jednakże kurczowo  
swego skraw ka ziemi, który w w arun­
kach wciąż rosnącego bezrobocia w kra- 
ju stanowi jedyną podstawę jego głodo­
wej często egzystencji. Dlatego też 
obok wielkich m ajątków obszarniczych 
i kapitalistycznych gospodarstw kuła­
ckich występuje na wsi w okresie kapi­
talizmu ogromna masa gospodarstw bie­
doty w iejskiej, chłopów mało i średnio­
rolnych.

Chłop i m ało i średn ioro ln i ży ją  nie 
z wyzysku, lecz z w łasnej pracy. 
Czyż więc stosunek rew o lu c ji p ro le ­

ta ria ck ie j do chłopstwa, do swego so­
juszn ika  w  walce z burżuazja. jest 
ta k i sam ja k  stosunek do burżuazji? 
Rzecz jasna, że nie.

W toku rew o lu c ji zwycięska klasa 
robotnicza dokonuje wyw łaszczenia 
ka p ita lis tó w  i obszarników, czv li 
m ów iąc słowam i M arksa, dokonuje 
„ wywłaszczenia wyw łaszczy c ie li“ .

Średnie i duże fa b ry k i i zakłady 
przemysłowe, kole je i banki prze­
chodzą na własność ogólnonarodową.

Zwycięska klasa robotnicza kon­
fisku je  też bez w ykupu ziem ie ob- 
s/.arniczą. Większość te j ziem i zo­
staje podzielona pomiędzy chłopów 
m ałoro lnych, robo tn ików  ro lnych  
oraz m iedzy chłopów średniorolnych. 
Część m a ją tków  obszarniczych p rze l 
chodzi na własność ogólnonarodową.

Pamiętamy, że tak  by ło  rów nież 
i u nas w  Polsce po w yzw olen iu  na­
szego k ra ju , k iedy lud pracujący 
ob a lił panowanie kap ita lis tów  i w z ią ł 
w ładzę w  swe ręce.

Rozdanie ziem i obszarniezej ch ło­
pom  pracu jącym  zaspokaja ich 
szczególnie ostry w  naszym k ra ju  
głód z iem i; um acnia sojusz robo tn i- 
czo-ehłopski. Jedynie zwycięska k la ­
sa robotnicza jest w  stanie rlać chło­
pom ziemię i stw orzyć w ten sposób 
g ru n t d la  dalszego rozw oju ro ln i­
ctwa, dia przekształcenia go w  w ie l­
kie, nowoczesne zmechanizowane 
ro ln ic tw o  socjalistyczne.

Tak w ięc w ie lk i przemysł, ko le­
je i banki są własnością ogólnona­
rodową, natom iast na wsi przeważa­
ją  drobne gospodarstwa chłopów pra­
cujących. Jeśli jednak is tn ie je  drob- 
notowarowa gospodarka chłopska, to 
n iem ożliw e jest z likw idow an ie  
wsze lk ich elem entów' kap ita lis tycz­
nych na wsi. Sama bowiem  gospo­
darka drobnotowarow a rodzi kap i­
ta lizm . Spośród gospodarstw chłop- 
skich, opartych o pryw atną  własność 
środków p rodukc ji, w yrasta ją  n ie­
rzadko gospodarstwa kapita listyczne, 
ku łack ie , k tórych ostateczna l ik w i­
dacja będzie m ożliw a dopiero w tedy,

k iedy  do jrze ją  w a ru n k i d ia  po­
w szedn ie j ko lek tyw izac ji.

N iem ożliw e je s t rów nież natych­
m iastowe nrzejecie przez państwo 
drobnej własności kap ita lis tyczne j 
w  mieście, zarówno w  przemyśle, 
ja k  i —  szczególnie —  w  handlu.

Tak w ięc ekonom ika okresu prze j­
ściowego jest ekonom iką w ie lo - 
ekladowa. W ystępują tu  trzy  u k ła ­
dy ; 1) socja listyczny; 2) d ro bn o-  
tow a row y; 3) kap ita lis tyczny. 

W ystępowanie tych uk ładów  w i­
dzim y w  gospodarce Polski Ludow ej.

U k ł a d  s o c j a l i s t y c z n y  
obejm uje w ie lk i, socja listyczny prze­
m ysł stanowiący własność ogólnona­
rodową i Państwowe Gospodarstwa 
Rolne. Przedsiębiorstwa socjalistycz­
ne ro zw ija ją  sie i rosną zgodnie z 
państwowym  planem gospodarczym. 
U k ład  socjalistyczny obejm uje też 
rozw ija jącą  się wciąż i um acniającą 
spółdzielczość.

U k ł a d  d r o b n o t o w a r o -
w  y  obejm uje gospodarstwa chło­
pów pracujących mato I średnioro l­
nych, oraz drobnych rzem ieśln ików  
w  mieście.

W ramach układu drobnotow aro- 
wego produkcja  odbywa się w  opar­
ciu o pracę drobnych w łaśc ic ie li 
środków produkcji, któ rzy nie sto­
sują na jm u s iły  roboczej, nie w yzy­
sku ją tym  samym cudzej pracy.

W skład u k ł a d u  k a p i t a l i ­
s t y c z n e g o  wchodzą drobne 
przedsiębiorstwa kap ita lis tyczne w  
mieście, przede wszystkim  zaś — k u ­
łackie  gospodarstwa na wsi, oparte 
na wyzysku.

dr
Jak przedstaw iają się stosunki po­

m iędzy tym i układam i? Czy m am y 
tu do czynienia z ich pokojow ym  
współistn ieniem ?

Rzecz jasna, że nie.
Zagadnienie to należy jednakża 

rozpatrzyć bardzie j szczegółowo.

(Dokończenie w  ju trze jszym  
numerze)
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JE Ś L IB Y  zapytano Cię —  czy w ierzysz w  przesądy i  zabobony? —  zapewne poczułbyś się urażony. Przecież zaufałeś w ie ­
dzy i  doświadczeniu życiowemu. Przesądy i  zabobony nie ty lk o  śmieszą Cię, ale słusznie uważasz je  za w yraz g łupoty. 

K iedy  jednak rozejrzysz się wokoło, zobaczysz tu  i  ówdzie jegomościa, k tó ry  zawraca z drogi, gdy ją  przebiegnie kot, de­
w otkę święcie przekonaną, że spotka ją  nieszczęście ponieważ p rzyśn iła  je j się zmora. A  ileż to razy spotkałeś litd z i, k tó rzy  
13 uważają za „fe ra ln ą “ , a trzynastego, zwłaszcza to piątek, nie podejm ą żadnego przedsięwzięcia.

Jeszcze niem ało przesądów i  zabobonów panoszy się na wsi. W ie jsk ie  „b a b k i“ , chociaż wyp ierane przez ośrodki zdro­
w ia, dz is ia j jeszcze „leczą“  choroby „zam aw ian iem “', k tóre polega na w ym a w ia n iu  odpow iednich zaklęć magicznych. Naiwne  
kob ie ty przed p ierw szym  wypędzeniem  k rów  na paszę przepędzają je przez siekierę i  sierp, aby czarownice nie zepsuły 
mleka. Boją się z łe j w różoy i  zaklęć, w ierzą w  różne przepowiednie. Ostrzegają dziewczęta, żeby przypadkiem  n ie  s tłu k ły  
lustra , bo zostaną s ta rym i pannami.

Gdy którem uś ro ln ik o w i nie znającemu elem entarnej w iedzy w e te ryn a ry jn e j zachoruje koń, sądzi on, ie  ktoś „ rz u c ił 
u ro k “  na niego. Z de jm uje  w tedy bu ty , albo kalesony i  trze n im i biedne zwierzę, zam iast zw rócić  się o pomoc do we­
terynarza.

Jak w ytłum aczyć fa k t, że dz is ia j jeszcze ludzie w ierzą w  tak ie  głupstwa? Skąd w z ię ły  się przesady, zabobony 
i  wróżby?

O d p o w i e d z i  na to  pyta­
nie trzeba szukać w  bar­

dzo odległych czasach, k iedy 
cz łow iek p ie rw o tny  zy ł w  dzi­
k im  stanie, k iedy b y ł bezrad­
n y  wobec z jaw isk  przyrody. 
Posługując się ty lk o  maczugą, 
k ije m  i kam ieniem  nie mógł 
zrozumieć takiego na przyk ład 
dziwnego z jaw iska, ja k im  jest 
p io ru n  (przecież dopiero nau­
ka  w ytłum aczyła  je  jako  w y ­
ładowanie atmosferyczne). Nie 
rozum ia ł też pożaru, w ichu ry , 
w y lew u  rzeki. B a ł się tych ży­

w io łów , gdyż p rzynosiły  m u 
nieszczęścia, k tó rym  nie m ógł 
zapobiec. Sądził, że powodu­
ją  je  jakieś wyższe, potężniej­
sze cd niego isto ty, k tóre n im  
rządzą.

„S trach  s tw orzy ł bogów“  —  
p isa ł Lenin. Przyczyny burz 
dopa tryw a ł się teraz p ie rw o t­
n y  człow iek w  gniew ie bóstw. 
N ie rozum ia ł źródeł tak ich  z ja ­
w isk . Sądził, że m iędzy za­
ćm ieniem  słońca, a nieszczęś­
c iam i, k tó re  go spotykały, jest

ja k iś  związek, że jedno z ja ­
w isko  jest przyczyną drugie­
go, że o fia ry  składane bó­
stwom , zaklęcia i. czary, p o ­
w odow ały pożądane przez nie­
go skutk i.

T ak powstały p r z e s ą d y ,  
będące niczym  innym  ja k  do­
pa tryw an iem  s!ę rzekomych 
zw iązków  m iędzy zjaw iskam i, 
k tó re  wcale nie łączyły się ze 
sobą. Przesądem jest. w ięc 
przekonanie, że „złe spojrzę - 
n ie “  powoduje chorobę. Z a- 
b o t io n  natom iast polega na 
przekonaniu, że jakieś s iły  nad­
na tura lne w yw ie ra ją  w p ływ
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na losy człow ieka. Zabobo - 
nem  jest np. w ia ra  w  nadna­
tu ra ln y  „d a r rzucania u ro ­
kó w “  powodujących choro­
by.

D LA C ZE G O  jednak ludzie, 
pom im o zdobywania do­

świadczenia. w iedzy o życiu i 
przyrodzie nie pozbyw ali się 
w ia ry  w  przesądy? K to  b y ł 
zainteresowany w  u trzym yw a­
n iu  zabobonów? Od czasu gdy 
społeczeństwo ludzkie  po-dzie - 
lito  się na klasy, gdy jedn i lu ­
dnie zaczęli w yzyskiw ać d ru ­
gich. przesąd i zabobon stały 
się narzędziem w  ręku w y  - 
zyskiwacza. W łaściciele n ie  - 
w o ln ikó w , panowie feuda ln i — 
w yko rzys tyw a li je  d la  pano­
w an ia  narl masami ludow ym i, 
dla u trzym yw an ia  mas w  ciem ­
nocie, zacofaniu ł  bojaźni.

Kiedy w  okresie Odrodzenia i 
Reformacji panowaniu kościoła 
zaczął zagrażać rozwój kry tycz­
nej myśli ludzkiej, odkrycie Ko­
pernika czy nauka Giordana 
Fruną oraz bunty ciemiężonych 
chłopów feudalnych i miejskiego 
Plebsu — kościół rozwinął akcję  
propagowania w ia ry  w „siły nie­
czyste“. Groźbą piekła i „opę­
tania przez diabła“ odstraszano 
ludzi od walki przeciw feudali- 
zmówi. Tych zaś, którzy byli nie­
posłuszni i pomimo prześladowań 
buntowali się, oskarżano o opę­
tanie przez diabła, a później mę­
czono torturam i. Szalała „święta 
inkw izycja“. Płonęli na stosie 
ludzie szukający wiedzy i p ra ­
wdy. Szlachta, również żyjąca  
w  ciemnocie I zacofaniu, popie­
rała  działalność kościoła. Pod­
czas jednego z sejmików szla­
checkich w epoce saskiej o- 
świadczono, że — „wszystkie w y­
nalazki są Rzeczypospolitej 
szkodliwe, a ci którzy rozszerza­
ją nęuki szkodzą ojczyźnie, al­
bowiem próżniactwo tylko i deli­
katne życie z nich płynie".

Aż do X V III w ieku stosowano 
u nas bestialskie to rtu ry , Jaki­
mi były każnle I stosy dla „po­
mocnic“ diabła - czarownic, któ­
re najczęściej okazywały się ko­
bietami zbuntowanymi przeciwko  
ciemnocie i zabobonom. Dopiero 
na sejmie w roku 1776 zakazano 
urządzania procesów czarownic i 
stosowania to rtu r — pod w p ły­
wem powszechnego oburzenia, ja­
kie wywołała zbrodnia popełniona 
na czternastu kobietach, spalo­
nych na stosie za „zadanie koł­
tuna dziedziczce“ .

W ydaw ałoby się, że rozw ój 
w iedzy, wynalazków , od k ry ­
w anie nowych ta jem nic  przyro­
dy — zawsze służą zwalczaniu 
przesądów i zabobonów. Nie 
jes t tak  jednak w  kra jach, 
gdzie panuje wyzysk. Nauka 
i w iedza służą kap ita lis tom  do 
pomnażania ich dochodów, 
a masy ludowe w  dalszym cią­
gu u trzym yw ane są w  ciem - 
nocie i zabobonie. A by  prze­
sądom i m ag ii nadać „n a u k o ­
w y “  charakter, czarodziejów 
zastąp ili różn i szarlatan i, żeru­
jący na na iwności lu dzk ie j;

m iejsce w ró żk i zajęło m edium , 
odpow iadające we śnie na py ­
tan ia, a sp irytyści, obcując}’' z 
duchami... p rzy w iru ją cych  ta ­
le rzykach zastąp ili dawną w ia ­
rę  w  duchy. Jak w idz im y,

ry  przebiegnie im drogę, jeżeli 
dowiedzą się, że przesąd ten po­
chodzi z czasów, kiedy kota u- 
ważano za symbol „złych mocy“ 
i umieszczano go zawsze przy  
czarownicach.

zm ieniła  się ty lk o  fo rm a ok ła ­
m yw ania  ludzi, a treść pozo­
stała ta sama.

Co prawda, n ie  - wszystkie 
zabobony b y ły  bezpośrednio na­
rzędziem wyzyskiw aczy w  u - 
ja rzm ian iu  mas. W iele zabobo­
nów  by ło  pozornie n ieszko d li­
w ych, trzeba jednak parnię - 
tać, że w szystkie one służy ły  
i  służą wstecznemu celow i: 
ciemnocie i  ham ow aniu ludz­
k ie j m yśli.
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ŚW IA D O M IE  popierają prze 
sądy, zabobony, w różby i 

przepowiednie ci, k tó rzy  dążą 
do u trzym yw an ia  innych w  
ciemnocie, og łup ian ia  ich i  w y ­
korzystyw ania. T akich  n ie  po­
w inn iśm y  oszczędzać. To za­
ka ły  naszego nowego życia. 
K ie ru jm y  na nich skuteczną 
broń satyry, ośmieszania, izo­
lu jm y  ich od społeczeństwa. 
A le . są jeszcze rów nież tacy 
ludzie, zwłaszcza na wsi, k tó ­
rzy  w ierzą w  zabobony i  prze­
pow iednie w sku tek n iew iedzy i 
naiwności. N ie rozum ie ją  przy­
czyn n iek tó rych  z ja w isk  i bez 
zastanow ienia sądzą, że są one 
takie, ja k  w skazuje przesąd 
i  zabobon, przekazywane cd 
dziada i pradziada.

T ym  ludziom  trzeba pomóc 
przezwyciężyć ciemnotę, na 
k tó re j żeruje zabobon, nieraz 
powodujący przykre  uczucia 
lęku. Trzeba w yjaśn iać im  
przyczyny przesądu.

Na pewno uznają Je za rzecz 
śmieszną i niepoważną, kiedy do­
wiedzą się. że na przykład p rze ­
sąd tw ierdzący iż rozsypanie 
soli w róży kłótnię, pochodzi z cza 
sów, gdy sól była rzeczą bardzo  
cenną, a jej m arnotrawstwo w y­
woływało gniew gospodarza; jeżeli 
poznają przyczynę przesądu o 
„feralnej trzynastce“ tkwiącą po 
prostu w  tym, że liczba ta nie 
jest dogodna w liczeniu, nie da­
je się np. dzielić baz reszty, tak 
Jak na przykład popularna dwu­
nastka. Niewygodna — więc i 
nie łubiana. Na pewno nie będą 
obawiali się czarnego kota, któ-

mmm im m ę  o is r b m e m
Ludzie m usie li w tedy często 
i wracać do m ow y gestów, 
[yż mowa dźw iękowa ple- 
ion była różna. M im o to od- 
żdżając ludzie zabierali ze 
bą nie ty lk o  cudze w yroby, 
g i cudze słowa, k tóre nie- 
^trzeżenie sobie p rzysw a ja li, 
skutek tego narzecza plem ion 
ieszały się i krzyżow ały. Ra­
n i zaś z wyrazam i m ieszały 
= i krzyżow ały nieodłączne 
I słów m yśli. Cudze bóstwa 
jm ow a ły  miejsca obok w ła - 
,ych. Z w ie lu  rozm aitych 
ierzeń w yrasta ły  w ierzenia, 
óre w przyszłości m ia ły  ob- 
ć całe narody.
Bogowie podróżowali. W  no- 
ych m iejscach dawano im  
,ęsto nowe im iona. M im o to 
tw o  ich było poznać.
K iedy badamy re iig ie  naro- 
iw  starożytnych, wówczas i 

babilońskim  Tanim uzie, i w  
[ipskim  Ozyrysie, i w  grec- 
m Adonisie poznajemy jed- 
;go i tego samego boga. Jest 
i zawsze ten sam um ierający 
zm artw ychw sta jący bóg pra- 
iw nych  ro ln ików .
Czasem możemy nawet po- 
łzać na mapie, ja k  podróżo- 
a li bogowie.
Na przyk ład Adonis przyby ł 
5 G rec ji z S y rii, k ra ju  za- 
ieszkiwanego przez Sem itów. 
ów i o tym  jego im ię „A do - 
!S“ . W języku Sem itów o- 
lacza ono „pa n “ . Niezrozu- 
ia ły  dla siebie w yraz Grecy 
■obili im ieniem .
Zam ieniano się w ięc przed- 
io ta m i, w yrazam i, w ierze- 
iami.
N ie można powiedzieć, aby 
i zam iany odbyw ały się za-, 
sze spokojnie, bez starć. Je- 
; li „goście“  s iłą  m ogli zabrać 
liedż, tkan iny , chleb — w ów - 
:as zbytn io  się nie krępow a- 
. Zam iana, k tó ra  i tak  byw a- 
i oszustwem, stawała się w te­

dy rozbojem  w  b ia ły  dzień. 
Goście i gospodarze c h w y ta li 
wówczas za broń i rozstrzyga­
l i  spór w  walce. Obcego moż­
na było  ograbić, a nawet za­
bić i n ie uważano tego za 
grzech.

Handel w ym ienny ty starożyt­
nym  Egipcie.

N ic też dziwnego, że osady 
staw a ły się podobne dó fortec. 
Zaczęto je  otaczać wałem  i 
częstokołem, aby goście nie 
przychodzili nieproszeni.

Ludzie obcego plem ienia nie 
cieszyli się szczególnym zaufa­
niem. Każde plem ię nazywało 
siebie ludźm i, a innych za lu ­
dzi nie uważało. Nazywano 
siebie „dziećm i słońca“ , „ lu d ź ­
m i nieba“ , a obcym nadawano 
obraź! i we nazwy i przezwiska, 
k tó re  często tak  p rzy lgnę ły do 
jakiegoś narodu, że staw a ły się 
jego im ieniem .

Wśród Ind ian  jest i teraz 
p lem ię „Zakurzone Nosy“  i p le­
m ię „K rz y w y  Naród“ . Należy 
w ątp ić, czy plem iona te same 
sobie obm yś liły  ta k  niepo­
chlebne przezwiska.

K iedy w  książkach h is to ry ­
ków  i podróżników  czyta się 
o pradawnej wrogości w  sto­
sunku do obcych plem ion, m i­
mo w o li przypom ina się ze 
zgrozą tę n ienaw iść ku innym  
narodom, k tó rą  w  naszych cza­

sach z całą świadomością pro­
pagują faszyści. Za ludz i uw a­
żają oni ty lk o  siebie, innych 
zaś tra k tu ją  jako  is to ty  n iż- 

( jzego rzędu.
Taką wrogość do _ ludz i ob­

cego plem ienia, do Żydów , do 
M urzynów , mogą szerzyć jedy­
nie  ci, k tó rzy  czują, że h isto­
r ia  skazała ich na zagładę, i 
p róbu ją  cofnąć św iat do zw ie­
rzęcej przeszłości.

H is to ria  nas uczy, że na zie­
m i nie ma narodów  wyższych 
i  niższych. Is tn ie ją  narody 
przodujące i  narody zacofane 
na drodze do k u ltu ry . W edług 
kalendarza pracy byna jm n ie j 
n ie  wszyscy współcześni so­
bie  — m ają  jednakow ą k u l­
turę.

W  R osji przed Rew olucją  
Październikową nie wszystkie 
narody by ły  na jednakow ym  
stopniu rozw o ju . Jedne by ły  
ju ż  w  w ieku  naszym, inne zaś 
o ra ły  ziemię p ie rw o tną  d rew ­
nianą sochą, a odzież tk a ły  na 
p rym ityw nych  warsztatach. A  
b y ły  też i tak ie  ludy, k tó re  
ro b iły  narzędzia z kcści i nie 
znały wcale żelaza.

Przodujące narody Zw iązku 
Radzieckiego pomagają obec­
nie ty in  zacofanym. W  ciągu 
dwudziestu k ilk u  la t narody 
A z ji Ś rodkow ej, Syberii, Da­
le k ie j Północy posunęły się na­
przód o cale w iek i.

Przecież według kalendarza 
pracy wszyscy ludzie Zw iązku 
Radzieckiego są ludźm i epoKi 
socjalizm u. I duże, i małe na­
rody m ają  w  Zw iązku Ra­
dzieckim  równe prawa.

Inaczej jest -na  zachodzie. 
Na „dz ikusów “ , na M urzynów , 
na Ind ian , na A u s tra lijc zy ­
ków, patrzy się z góry. W u- 
s tro ju  kap ita lis tycznym  te w ie­
lom ilionow e narody w iodą ży­
cie da lekie od tego, co nazy­
w am y ludzkim i, w a runkam i 
istn ien ia , c.d.n.

Trzeba jednak odróżnić prze­
sądy od noszących także ślady 
dawnych w ierzeń zw ycza jów  
ludowych, k tóre m ają dużą 
tradyc ję  i  wzbogacają ludow ą 
ku ltu rę . Popularne obchody 
dożynkowe, wyrażające dziś 
radość z uzyskanych plonów, 
związane b y ły  ongi z w ia rą  w

ducha zboża, k tó ry  w  czasie 
żn iw  jes t w  łan ie  zboża, a na 
okres z im ow y przechodzi w raz 
7, w ieńcem  do domu. Spotyka­
ny  do dz is ia j zwyczaj zam yka­
n ia  w ró t przed narzeczonym, 
p rzybyw a jącym  z drużbam i po 
pannę, pochodzi z daw nych 
czasów, k iedy mężczyzna siłą 
uprow adzał kobietę, podobnie 
ja k  w ie le  innych zwyczajów  
należących do tradycy jnych  
obrządków  weselnych i  ró ż ­
nych uroczystości.

W walce z zabobonem i prze­
sądem dużą pomoc daje odwo­
ływ anie  się do doświadczenia i 
ta k  zwanego zdrowego rozsąd­
ku. N a jba rdz ie j zacofany czło­
w ie k  w ie  dobrze, że ob fite  
piony powodują nawozy sztucz­
ne i dobra upraw a ziem i, a nie 
wyn iesien ie  w  w ieczór w ig i l i j ­
ny  w iechy słom y na pole; że 
chłopak, jeże li n ie  „zakręc i“  
się ko lo  dziewczyny, to k u k u ł­
ka nic m u niie wykuka...

N a jba rdz ie j skutecznym  środ­
k iem  w  zwalczaniu przesądów 
i  zabobonów jest ofensywa 
k u ltu ra ln a : czyte ln ic tw o , f i lm  
i teatr. Dużą pomoc może oka­
zać broszura Jana Turzycy pt. 
„O przesądach I zabobonach“*), 
k tó ra  posłużyła do opracowa - 
n ia  niniejszego r r ty k u łu .  B ro­
szura ta, w  sposób bardzo 
in teresu jący m ów i o  nrzyczy - 
nach różnorodnych zabobonów, 
przesądów i w różb w  ich roz­
w o ju  h istorycznym . Pow inna 
w ię c ' znaleźć się we wszyst­
k ich  b ib lio tekach w ie jsk ich  i 
m ie jsk ich , w  księgozbiorze każ­
dego, k to  kocha wiedzę, nie 
chce w  życiu błądzić i ośmie­
szać się.

Opr. Z B IG N IE W  S U FIN
R ysunk i: JERZY ZA R ĘB A

*) Jan T u rzyca  — „O  przesą­
dach i zabobonach '' — w yd. 
KON, 1953 — cena z ł 1.30.
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„Histeria świata" 
w 10 tomach

Zespół naukowców instytu­
tów historii, orientalistyki, 
slawistyki, ku ltu ry  m ateria l­
nej i innych instytutów A ka­
demii Nauk ZSRR przygotowu­
je do druku dzieło pt. „H i­
storia świata".

Ta popularna praca nauko­
wa ukaże się w  10 tomach. 
Pierwsze trzy  tomy, obejm ują­
ce okres od zarania historii 
ludzkości do XV wieku, w y j­
dą w  końcu bieżącego roku.

Nowy agregat 
do koszenia 

i zbierania siana
Pracownicy naukowo - ba­

dawczego instytutu mechani­
zacji i e lektryfikac ji sowcho- 
zów w obwodzie rostkowskim, 
skonstruowali ostatnio rtowy 
agregat do koszenia i zb iera­
nia siana.

Maszyną tą, przy pomocy 
traktora  „DT-54“ . można w 
ciągu jednego dnia skosić i 
zebrać traw ę z 50 ha. A gre­
gat obsługiwany jest przez 
jednego traktorzystę i 12 ma­
szynistów. Wysoką wydajność 
maszyny uzyskano dzięki za­
stosowaniu na kosiarce napę-' 
du elektrycznego i racjonal­
nemu wykorzystaniu bocznych 
grabi.

Stosowanie 
„mikroelementów" 

w rolnictwie
Rada Naukowo-Techniczna 

Ministerstwa Rolnictwa ZSRR 
omówiła niedawno zagadnienie 
stosowania tzw. m ikroelemen­
tów (m inimalnych dawek bo­
ru, m iedzi, manganu, kobal­
tu, cynku i innych) w rolnic­
twie i hodowli.

Uczeni radzieccy zbadali i 
stw ierdzili w praktyce sku­

teczność m ikroelementów, o- 
kreślili dawki i czas zasilania 
nimi gleby pod różne uprawy. 
Tak np. stwierdzono, że w y­
starczy 1— 3 kg boru na 1 ha, 
aby plony koniczyny na tym  
obszarze wzrosły o 1 q, a lnu 
— o 1,5 — 2 q. Przy zasilaniu  
qieby miedzią zbiory pszenicy 
i jęczmienia wzrastają o 4 — 
5 q z ha. Zabiegi te stosują 
już kołchozy Białorusi zb iera­
jąc obfite plony zbóż z ziem, 
które dotąd uważano za nieu­
rodzajne.

Dobre wyniki daje stosowa­
nie m ikroelementów w hodo­
w li zw ierząt gospodarskich. 
Tak np. w kołchozach Łotwy 
praktyku le  się dokarm ianie 
bydła tabletkam i kobaltu. 
Przyczynia się to do dobrego 
rozwoju zw ierząt I chroni Je 
przed chorobami.

Kolej linowa 
nad Wołgą

Na terenie budowy Kujby- 
szewskiej Elektrowni Wodnej 
w osiedlu Komsomolski uru­
chomiono kolej linową nad 
Wołgą. Kolej przewiozła pierw  
szy tysiąc m* kamienia z p ra ­
wego na lewy brzeg Wołgi, 
gdzie znajdu ją się betoniar- 
nle I gdzie wznosi się zaporę 
wodną długości przeszło 5 km. 
Rozpoczęto budowę nowego 
odcinka kolei linowej stano­
wiącego odgałęzienie głównej 
linii.

Preparat odżywczy dla 
zwierząt gospodarskich
Zakłady farm aceutyczne w  

komitacie Hajdu (wschodnie 
Wę<jry) rozpoczęły produkcję 
preparatu odżywczego dla 
zw ierząt gospodarskich, o trzy­
mywanego z produktów w tó r­
nych przy wyrobie penicyli­
ny. Preparat ten dodawany 
jest w stanie sproszkowanym  
do pokarm ów i pasz.

W stalinogrodzkim Pałacu M/odzieży

0 tym jak przy pomocy dzielnych filmowców 
taśma -  Kopciuszek odzyskała stracony honor

W pracowni fotograficznej Pałacu (od lewej) Eugeniusz Koczar, tow. Bogdan Czesak, kol. kol. Rze- 
cik. Macek i Sapa oraz instruktor pracowni chemicznej tow. Bolesław Czyżak.

Na zdjęciu — zespół dokonuje próby nowego wywoływacza do kolorowych filmów.

YXT S A L I p ro jekcy jne j stalinogrodzkiego Pałacu M łodzieży w yśw ie tlano  f i lm  o w ie lk ie j dzie- 
* ’  * cięcej zabawie — dzieło pałacowych film ow ców  - amatorów. Z ekranu uśmiechała się roz­
radowana buzia m ałe j dziewczynki, zawzięcie w y tupu jące j ta k ty  krakow iaka. W  jednym  ze 
zdjęć operator uch w yc ił sylw etkę tańczącej dz iew czynki na tle  s iln ie  świecącego, film ow ego re ­
flek to ra . Na sa li rozległ się szmer podziwu i  uznania —  trudne  zdjęcie zostało w ykonane po 
m istrzowsku...

N ie by łoby  może w  tym  zdarzeniu n ic  dziwnego —  trudne zdjęcia udaw a ły  się bowiem  m ło  
dym  film ow com  ju ż  n ie jednokro tn ie  — gdyby nie to, że f ilm  nakręcony został na taśmie próbnej 
po lsk ie j p ro du kc ji, uznanej przez fachowców za... niezdatną do użytku. Fakt podważania usta­
lonej fachowej op in ii przez „k rn ą b rn y c h “  s ta linogrodzkieb am atorów , ma swoją bogatą i  cie­
kaw ą h istorię .

Za m otto  te j film o w e j h isto­
r i i  można by przyjąć stare, 
m ądre przysłow ie, głoszące, że 
„potrzeba jest m atką wyna - 
lszku“ . Zaczn ijm y w ięc od 
potrzeby. Od nie jakiego cza­
su szlachetne zapały człon­
ków sekcji film o w e j, z m ie ­
rzające do nakręcenia ja k  
na jw iększe j ilośc i f ilm ó w , by- 
łv  system atycznie i  konsek­
w entn ie  gaszone. N ie d la te­
go, żeby ktoś specja lnie chcia ł 
trzym ać w  ryzach m łodzieńcze 
tem peram enty. Po prostu  nie 
by ło  na czym kręcić. W y­
padało w ięc w łaśc iw ie  cze­
kać c ie rp liw ie  na okazję na­
bycia dobre j taśmy, a w  tzw . 
międzyczasie odstaw ić apara­
ty  do lamusa.

★
r P  A K  postąp iłby  każdy prze-
ł  c ię tny  am ator —  ale 

pałacowi filmowcy nie z tych 
co to pozwolą obiektywom ob­
rosnąć kurzem. F ilm o w y 
„n e rw “  kaza ł im  poszukać roz­
w iązania. A  rozw iązanie by ło  
w  zasadzie ty lk o  jedno —  
spróbować po lsk ie j taśmy. T ak 
też postanowiono zrobić.

W rezultacie tego zdecydowa­
nego postanowienia któregoś 
pięknego poranka w  W arszaw­
skim CUK-u zjaw iło się dwóch 
iudzl. Jeden starszy, siwawy, o 
spojrzeniu i ruchach 17-letnlego 
młodzieńca. Drugi młody, może 
17-letni o niezwykle poważnej 
tw arzy i zachowaniu dojrzałego, 
filmowego operatora. Ze wstęp­
nych formalności powitalnych w y­
nikało, że w gościnne m ury  
CUK-u zawitali przedstawiciele 
stalinogrodzkiego Pałacu Mło­
dzieży — kierow nik pracowni fo­
tograficznej tow. BOGDAN CZE­
SAK i jeden z najmłodszych I 
najzdolniejszych członków sek- 
c|i film owej, EUGENIUSZ KO­
CZAR.

W izyta, podczas której goście 
w yjaśnili, że pragną wejść w  po­
siadanie możliwie dużej ilości 
m etrów polskiej taśmy, nie od­
była się bez przeszkód. Z po­
czątku usiłowano im rozsądnie 
wytłum aczyć, że to próbne, że 
s;ę na tym nie da pracować ltp„ 
itd. Potem wytaszczano z maga­
zynu kilkum etrow ą rolkę na­
kręconego film u, jako niepod- 
legający wątpliwościom, zam aza­
ny „corpus dellcti“. Nie pomo­
gło. Goście tw ierdzili uparcie — 
starszy z m łodzieńczą w erw ą, a

młodszy ze skupioną powagą — 
że „spróbują“ . Kiedy już wszyst­
kie środki perswazji zostały w y­
czerpane — CUK skapitulował. 
Stalinogrodzcy uparci czciciele 
X Muzy wrócili do domu z cięż­
kim i paczkami w rękach, pod­
pisawszy uprzednio uroczysty 
cyrograf, że raz nabytej taśmy 
nie zwrócą — bez względu na 
w yniki.

No cóż, w y n ik i początkowo 
rzeczyw iście b y ły  kiepskie. 
F ilm , nakręcony w edług 
w sze lk ich  p ra w id e ł tech n ik i 
rob ien ia  zdjęć, „w  p ra n iu “  o- 
kazyw a ł się zamazany, osiąga­
jąc p rzy tym  przedziwny, 
brudnobrązow y ko lor. 7-oso- 
bow y k o le k ty w  sekc ji w  dzień 
ro b ił zdjęcia, a w  nocy (żaby 
n ie  tra c ić  czasu) kąpał, mo­
czył i  p łu k a ł n iesforną taśmę. 
Koczar, k tó ry  w  „c y w ilu “  jes t 
kon tro le rem  w  hucie „F lo ­
r ia n ", p rzyb iegał do labora to­
r iu m  w prost z pracy. Spo­
wodow ało to w kró tce  zrozu­
m ia łą  k o liz ję  z rodzic ie lską 
w ładzą i  om al n ie  skończyło 
się przedwczesnym przekre­
śleniem  film o w ych  marzeń.

U m ysły  i  serca m łodych w  
sposób godny podziwu ra tow a ł 
od zw ątp ien ia  tow . Czesak...

W szlachetnej w a lce o  
przyw rócen ie po lsk ie j ta ­

śmie pełnych p raw  obyw ate l­
skich pow o li zarysowało się 
zwycięstwo. Otóż po k tórym ś 
tam  z ko le i metrze jłodda -  
nej próbom taśm y stało się 
jasne, że zła jakość w y w o ­
łanego f ilm u  nie zależy od 
jego „przyrodzonych“  w łaśc i­
wości, a le  od sposobu w yw o ­
ływ a n ia  i u trw a lan ia . Taka 
to  ju ż  by ła  w yb redna  taśma, 
że stary, usta lony proces 
technolog iczny je j nie odpo- 
v.’iadał. Nasuwał się w ięc lo ­
giczny w niosek: skoro upodo­
bań taśm y niesposób zmie­
nić, należy się do n ich zasto- 
sować i  zm ienić sposób je j 
„o b ro b ią “ . T ak  też postąpio­
no.

W  wyniku długich, z uporem 
prowadzonych doświadczeń po 
wypróbowaniu kilkudziesięciu 
składów wywoływaczy, k il­
kakrotnej zmianie czasu trw a­
nia i kolejności poszczegól­
nych procesów —  uzyskano na 
taśmie czysty i ostry obraz 
filmowanego przedmiotu. Ba!

Okazało się. że taśma posiada 
w ie le  cennych zalet, m iędzy 
in n y m i niespotykaną w  tego 
rodzaju filmach wysoką czu­
łość 24 din (choć fabryczn ie  —■ 
w idocznie przez skromność —  
znaczona by ła  na 16 din).

Radość z uzyskanego sukce­
su by ła  ogromna. Koczar na­
tychm iast p rzys tąp ił do na­
kręcania dłuższego f ilm u  i  z 
te j radości „po p e łn ił“ , ja k  m ó. 
w i, k ilk a  c iekawych zdjęć, że­
by  naocznie udow odnić zale­
ty  po lsk ie j taśmy. T ak  po­
w sta ło  wspom niane na wstę­
p ie  zdjęcie ow ej tańczącej 
dziewczynki.

Z tym to właśnie Koczarowym  
film em  dwójka stałych delegatów  
sekcji film owej pojechała ponow­
nie do CUK-u. Przyjęto ich z  
chłodną rezerwą.

— Uprzedziliśm y. że zw ro­
tów nie przyjm ujem y — powie­
dziano na wstępie.

Kiedy tłum aczyli, że przy je­
chali po nowy transport taśmy, 
uśmiechano się z pobłażaniem. 
Fo obejrzeniu w  salce projekcyj­
nej kilkudziesięciu m etrów  
przywiezionego film u. pobłażli­
we uśmiechy ustąpiły miejsca 
niedowierzającem u kręceniu gło­
wą.

— Niemożliwe — mówiono — 
to zagraniczna taśma.

Jeden z fachowców urw ał na­
wet kawałek taśmy i z trium ­
fem schował do kieszeni. Do 
analizy. Dopiero kiedy Koczar 
zdenerwował się na dobre 1 w y­
szukał na taśmie niewielki zna­
czek z dwoma wyrazam i — 
„Film  Polski“, nastąpiła kon­
sternacja. Taśma - Kopciuszek 
przy  czynnej pomocy stalino- 
grodzkich amatorów zbuntowa­
ła się przeciwko krzywdzącej o- 
cenie fachowców.

W racając do Stalinoęrodu, tow. 
Czesak i Gieniek Koczar znów  
wieźli kilka ciężkich paczek. Cy­
rografu  nie kazano im już 
wpraw dzie podpisywać, ale na 
wszelki wypadek oznaczono ta­
śmę tajem nym i znakam i żeby ju t  
było tak zupełnie pewne, że to 
rzeczywiście na próbnej polskiej 
taśmie dokonuje się takich „cu­
dów“.

Ż yw ić  należy jednak na­
dzieję, że te ta jem ne znaki nie 
zaczarują sta linogrodzkich  
, cudotw órców “  i  ich  następ­
ne f ilm y  na po lsk ie j taśm ie 
będą jeszcze lepsze!

B. K O ŁO D ZIE JS K I
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LEPSZE, RACJONALNE ŻYWIENIE —  (10) 
TO WIĘCEJ MIĘSA, TŁUSZCZU, MLEKA...

Przygotowujemy kiszonki paszowe’
U IS Z O N K I  s tanow ią obok 

siana na tu ra lną , pożyw­
ną i w ysokow artościow ą pa­
szę.

W artość k iszonk i zależy w  
bardzo dużym  stopniu od spo­
sobu je j uzyskania. K iszonka 
przechowuje się dobrze i  nie 
jTsu.je się dz ięk i obecności w 
n ie j kwasu mlekowego, k tó ry  
powstaję w  czasie kiszenia 
w sku tek • p racy drobnoustro­
jów . Sensem w ięc zabiegów 
podczas kiszenia jest stwo­
rzenie ja k  na jlepszych wa­
run ków  do uzyskania dużej 
ilości kwasu m lekowego. Kwas 
ten powstaje przy współudzia­
le bakterii mlekowych, z cu­
kru zawartego w  paszy.

Nie w szys tk ie  z le lo i-k l zaw ie­
ra ją  dosta teczną Ilość c u k ru  
d la  dobrego p rzeb ieg u  fe rm en ta ­
c ji.  Z ie lonk i w ysokob ia lkow e . ta­
k ie  ja k  luce rna , kon iczyna, m ie­
szanka m o ty lkow a , bez dodatku  
pasz w ęglow odanow ych, zaw ie­
ra ją cych  w iększe Ilości c u k ru  — 
k iszą  się źle. D obre re zu lta ty  da­
je dodatek melasy w Ilości 2 — 3 
kg na 100 kg  z ie lo n k i W b raku  
m elasy stosu jem y do zie lonek wy- 
sokob ia ikow yeh  buraki pastew­
ne lub pełnocukrowe w Ilości ok. 
10 p roc, lu b  w ięce j; ziem niaki u- 
pa row ane od 6 p roc  wzwyż: 
w zg lędn ie  m ieszam y je  z In­
nym i z ie lonkam i o w iększe j za­
w a rtośc i cu k ru , ja k  np. liście 
buraków cukrowych z główka­
m i, koński ząb, kukurydza.

★

W A R U N K IE M  otrzym an ia  
dobre j k iszonki, poza 

odpow iednią ilością cukru , jest 
możliwie jak najdokładniejsze

usunięcie z n ie j powietrza.
Dlatego też stos z ie lonki, n ie­
zależnie od tego czy zakisza 
się w  zb io rn iku  betonowym , 
drew n ianym  czy w  dole ziem­
nym  — m usi być bardzo sta­
rann ie  ułożony i ugnieciony

TA A L S Z Y M I kon iecznym i 
w a run kam i d la  uzyska­

nia  dobre j k iszonki jest czy­
stość zielonki, chronienie je j 
przed wodą deszczową i ście­
kową. zamarznięciem oraz 
wypełnienie zbiornika w  mo-

Polewanie melasą I ubijanie zaklszonej kiszonki.

ziemne i  p ryzm y okryw a ją c  
w a rs tw ą  ziem i w  ten sposób, 
ażeby woda ściekała z po­
w ie rzchn i. Zabiegi te chro­
n ią  rów nież przed zam arznię­
ciem.

■A*

D  O ZA  kiszeniem  pasz zie- 
*  lonych, godne polecenia 

jest kiszenie wytłoków z bu­
raków cukrowych, ziemniaków  
oraz wywaru.

S tra ty  sk ła dn ików  pokarm o­
w ych  ziemniaków zakisza- 
nych są o wiele niższe aniżeli 
przy przechowywaniu ich w  
kopcach lub piwnicach. Z iem ­
n ia k i kiszone są bardzo chęt­
n ie  jedzone przez wszystkie 
zwierzęta.

Ziemniaki najpierw się paru­
je. następnie starannie rozgnia­
ta. a po ostudzeniu układa się w 
zbiornikach udeptując silnie. Do­
bre wyniki przy kiszeniu ziem­
niaków daje dodatek zielonek

w ysokob ta łkow ych  w Ilośc iach  od 
1/4 do 2/3 og ó lne j ilośc i k iszo­
nej masy. Z ie lo nk i w zbogaca ją  ki­
szonkę w  b ia łko  1 d o p row a dza ją  
dc z iem n iaków  b a k te rie  pow odu­
jące  fe rm en tac ję .

Taka kiszonka jest bardzo 
dobrą paszą dla  trzody ch lew ­
ne j i  drob iu : Przez kiszenie 
ziemniaków na jesieni zmniej­
szamy straty związane z prze­
chowywaniem ich do wiosny 
o około 25 —  30 proc., tzn. 
o k o ł o  3 q z i e m n i a ­
k ó w  n a  t o n i e  z y ­
s k u j e m y  z a  d a r m o .  
M arto  wykorzystać tę rezer- 
wę.

+

p O D S U M O W U J Ą C  p o w y i. 
sze dane o sposobach 

konserw acji i przechowywania 
pasz należy pamiętać, że aby 
un iknąć „okresów  głodowych** 
w  gospodarstwie, trzeba:

oraz w  m iarę m ożliwości ja k  
na js ta rann ie j odcięty od do­
stępu powietrza.

Takie  z ie lon k i Jak końsk i ząb. 
k u k u ry d z a , s łoneczn ik , d la  lep­
szego. dok ładn ie jszego w yp a rc ia  
p o w ie trza  z w nę trza  łodyg  na 
leży pociąć na sieczkę o dług. 
6 — 10 cm — umożliwi tg dobre 
ułożenie l ugniecenie. Dla tego też 
celu. tzn . d la  lepszego w y p a r­
c ia  po w ie trza  na leży po napeł­
n ien iu  z b io rn ik a  paszą i dok lad  
nyrn udep tan iu  przykryć go I 
pokrywę silnie obciążyć. W  
zb io rn ik a c h  be tonow ych w y s ta r­
czy  w a rs tw a  z iem i 20 cm, w  
do łach z iem nych  i p ryzm ach  50 
—  70, a naw et w ięcej.

żliw ic jak  najkrótszym cza­
sie.

Zanieczyszczenia ziemią lu b  
p iaskiem  są powodem odkwa­
szania, psucia się k iszonki, w  
w y n ik u  czego często kiszonka 
zupełnie nie nadaje się do 
skarm ienia. Poza tym  ziemia, 
k tó rą  zwierzęta pobiera ją  
w raz z kiszonką, obciąża prze­
wód pokarm owy, powodując 
poważne, często śm ierte lne 
schorzenia. D latego też na le­
ży przestrzegać czystości m a­
te r ia łu  przeznaczonego na k i ­
szonkę.

K iszonkę przed wodą de­
szczową ch ro n im y  osłaniając 
z b io rn ik i dachami. a do ły

A unikać nadmiernego skarmienia pasz zielonych w  cza­
sie letniego żywienia.
A  wszystkie nadwyżki pasz w  okresie letnim umiejętnie 
konserwować I  przechować na okres zimowego żywie­
nia.
A  soczyste pasze przygotowywać do skarmiania zimo­
wego w postaci suszonek i kiszonek.
A w celu uzyskania najbardziej wartościowego siana 
suszyć należy je mechanicznie lub na rusztowaniach.
A siano do stert i stodół składać należy tylko dobrze 
wysuszone.
A zielonki wysokobialkowe kisić z dodatkiem pasz wę­
glowodanowych.
A zamiast dotowania stosować kiszenie ziemniaków.
A pamiętać, że kiszone ziemniaki są bardzo dobrą pa. 
szą dla wszystkich zwierząt.

*) A rtyku ł o 
pop.-naukowej ■

suszeniu pasz zam ieśc iliśm y 
■ ub. tyg o d n iu  (Red;.

we wkładce



PUBLICZNOŚĆ CZEKA...
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'W prowadzono m nie do ga­
b ine tu  i poproszono abym za­
czekał: — k ie ro w n ik  przyjdzie 
za chw ilę . Siedząc w  jak im ś 
starym , ale wygodnym , głębo­
k im  fo te lu  rozglądałem się cie­
kaw ie po pokoju. Naprzeciw  
stała duża, dębowa b ib lio teka 
wypełn iona książkam i o zna­
jom ych ty tu łach, ja k im iś  tek­
tu ro w y m i teczkam i, ru lonam i 
nut. W rogu, na bodajże be- 
ckerow skim  zegarze sta ł od­
le w  z brązu: — głowa Stalina. 
Szukałem jak ichś dyplom ów, 
ale poza orłem  nad b iu rk ie m  i 
k ilkom a  cuk ie rkow a tym i k ra j­
obrazami na ścianach ale  w i­
sia ło n ic ciekawego.

Skrzypnęły drzw i. Weszła 
stara kobieta w  fa rtuchu  i z 
tacy z kubkam i zdjęła jeden 
■napełniony herbatą, staw iając 
go na b iu rku  k ie row n ika . Znad 
kubka unosił się le c iu tk i obło­
czek pary. Gorąca. Uśmiech­
nąłem się —s ta herbata była 
jak im ś typowym , cha rakte ry­
stycznym szczegółem „b iu ro ­
w e j“  atm osfery. Czyżby i  tu  
było... biuro?

Za d rzw iam i roz leg ły  się
szybkie k ro k i i po c h w ili sta­
ną ł w  nich barczysty, tęg i 
mężczyzna. Uścisk ręk i m ia ł 
m ocny i pewny. N azw isko pa­
d ło  rów nież głośno i mocno: 
—  G rzelikowski.

Po k ilk u  wstępnych zda­
niach na tem at pogody prze­
szedłem do pytań, dotyczących 
pracy ku ltu ra ln e j wśród robot- . 
n ików .

List iłft reda kej i

Okres b y ł gorący, bo do e li­
m in ac ji było  zaledwie k ilka  
dn i i  co chw ila  wpadali różni 
ludzie w  sprawach, związa­
nych z występam i zespołów 
artystycznych Zakładowego 
Domu K u ltu ry  przy PZPB w  
Pabianicach.

Korzysta jąc z tych chw il 
p rzerw y notowałem  „na gorą­
co“ , co m i pow iedział tow. 
G rze likow ski. A więc, że Za­
k ładow y Dom K u ltu ry  jest 
jednym  z 20 tak ich  domów 
istn ie jących na teren ie Polski 
p rzy w ie lk ich  zakładach pro­
dukcyjnych. I  że ty tu ł ten 
o trzym a ł w łaśc iw ie  dopiero od 
1 styczni* bieżącego roku. Do 
te j da ty bowiem  egzystował 
jako K lu b  Fabryczny przy 
PZPB. Specjalnie powiedzia­
łem  „egzystował“ , bo działo 
się w tedy z zespołami różnie: 
raz lep ie j, raz gorzej. Dopie­
ro  od niedawna zespoły za­
częły pracować „na pełnych 
obrotach“  — i dzięki ich p ra­
cy w łaśnie k lub  o trzym ał naz­
w ę Domu K u ltu ry .

Zespołów jest 10. A  w ięc: o r­
kiestra dęta — 36 osób. o rk ie ­
stra symfoniczna — również 
36 osób, 23-osobowy ze - 
spó! m ando lin istów  i m łodzie­
żowa ork iestra  m uzyki le kk ie j, 
licząca 16 , osób. Do zespołów 
muzycznych zaliczyć jeszcze 
trzeba nowopowsta ły zespół 
akordeonistów. T y le  o muzyce. 
D a le j: — 60-osobowy chór, 
is tn ie jący już  dość dawno; te r­
cet żeński i  k w a rte t męski

oraz zespół taneczny stanowią 
matą ekipę estradową, prze­
znaczoną do obsługi te re n u .:

W  pewne m ajowe popołudnie
nastąpił wyjazd na wieś. 

Częsty wrzask klaksonów

w idow nią. Hela Jasińska w ro­
li  Tereni długo zostanie w  pa­
m ięci m ieszkańców Kowalewa,

Scena z w odew ilu  „T o r Przeszkód“ to w ykonan iu  członków zespołu dramatycznego Z D K  w  Pa­
bianicach.

Bardzo ważną pozycją w  
pracy Z D K  jest doskonały ze­
spół tea tra lny, bardzo popu lar­
ny w  całej okolicy.

Dlaczego ja b łko  padło da leko
od ja b ło n i

Z  D U ŻY M  zainteresowaniem  | w ydaje m i się, że autor m ia ł na 
czyta się opowiadanie m yśli okres jeszcze wcześniej- 

„K u ła c k i syn“  Józefa Lenarta.
Jest to opowiadanie śmiałe, sta­
w ia jące otw arcie  problem , k tó ­
ry  jeszcze nie zadom owił się w  
naszej lite ra turze . G łówna myśl 
opowiadania m ów i, że syn k u ­
ła ck i przechodzi na nasze pozy­
cje. M yśl słuszna, dowiedziona 
przez życie.

Opowiadanie ma jednak brak  
na tu ry  zasadniczej, obniżający 
poważnie jego wartość. M im o i i  
nie nosi on charakteru  ideolo­
gicznego, powoduje jednak n ie ­
bezpieczeństwo ideowego skrzy­
w ienia obrazu, a w  najlepszym  
w ypadku poważne uproszczenie 
omawianego zagadnienia.

Po pr 'czytan iu  opowiadania

szy). A  sześć la t tem u kułactwo  
m iało większe nadzieje na po­
w ró t kap ita lizm u (ńie chcę 
przez to powiedzieć, że dzisia j 
opór ku łactw a jest m niejszy) i  
siła oddzia ływ ania nowego, bu­
dującego się życia była  mniejsza 
niż dzisiaj.

N ie chcę przez to obalić te j 
m yśli, że parobek może zaprzy­
jaźn ić się z dzieckiem  kułaka. 
Zdarza ją się takie  w yp ad k i i au­
to r ma rację. A le  k iedy i  co je 
powoduje?

Przyczyny byw afą oczywiście

jest fa łszyw y. P row adzi do za­
n ik u  czujności, zamazuje walkę, 
nakłan ia  do zatracania poczucia 
klasowej przynależności w  imię, 
jakiegoś ogólnoludzkiego, ponad 
klasowego: kochajm y się. A  
przecież w a lka  klasowa stale się 
zaostrza i jest za co n ienaw i- 
dzieć ku łaków  i  jakże w ie lu  ich  
synków.

T ak w ięc lu k i, które są 
w  opow iadaniu, spowodowały 
dwuznaczność icniosków.

Lenart zbyt lekko po tra k to ­
w a ł tak  ważną spraicę. Być m o­
że, że się m ylę, ale w yda je  m i 
się, że znalazła tu  w yraz pewna

j różne. U je d n ych  siln ie  działa j  doza zarozumiałości, p rze jaw ia  
\ wysoko wykształcona w ra ż li-  j jąca się w  tym , że Lenart ka-
| w  ość na krzyw dę ludzką, chęć \ zał w ierzyć sobie na słowo. Po-
' pomocy innym , współżycie z ¡w iedz ia ł —  więc tak  musi być.
młodzieżą, rodzące, sym patię  | Ale czyte ln ik  w ierzyć na słowo

EUG ENIUSZ BOCZEK

m eodpat. .e nasuwa się pytanie
— czy jest możliwe, by nagle j (nie na głębokim  ideow ym  po- i nie m usi i  najczęściej nie chce 
ktoś, kom u miejsce klasowa ! dłożu, bo w  w ypadku parobka  I (wcale nie ze z łe j w o li). Csytel- 
przynależność wyznaczyła wśród  j i syna ku łaka w  początkowym  i n ika  trzeba przekonać i  to prze- 
tych co są przeciw  nam , prze- i okresie to zawsze dzieli, a do- j konyw anie m usi być solidne, 
szedł na lewą stronę ba ryka- \p ie ro  później może przerodzić  i pierwszego gatunku.

po- prostu po tą,. by  n ić " zgi- j się, w przy jaźń już  na podłożu 
, H4 ć’ by żyć, b o . zrozum iał, : że j ideowym  poprzez, znienawidze- 
jego klasa ch y li się k ii śm ierci \ nie przez ku łaka życią w  dobro- 
i  wcześniej czy później m usi ] bycie kosztem cudzej pracy), 
zejść z w idow n i. j  Na innych działa coraz s iln ie j

j rozw ija jące  sic w okół bu jne ży- 
| cie. W ystarczy chociażby wziąć 
1 do rę k i k ilk a  lis tów  ku łack ich  
| dzieci, przychodzących do na- 
I szych gazet lub  radia. Można 
j tam wyczytać tak ie  zdania: „co 
! my jesteśmy w in n i, że urodzi-

Na pytanie autor odpowiada 
ticierdząco. M y też.

A le  czy wystarczy ty lk o  po­
wiedzieć: tak, nie pokazując  i  ! 
nie udowadniając tego. I  tu  za­
czynają się pretensje do autora.

Przejść z pozycji ku łack ich  na
nasze, to nie ot przekroczyć ] liśm y  się dziećm i ku łaków “ . Jak  
w ąski strumyczek. To przejść ¡ korzeń górsk ie j k rzew iny  do- 
z jednego św iata w inny , nowy  j stawszy się do szczeliny rozsa- 
św iat, w  k tó rym  sposób życia  i  I dza na jtrw a lsze skały, tak  na­
m yślenia różn i się całkow icie od \ we wdarłszy się do życia w a li 
starego. Dlatego nie  może doko- ‘ w  gruzy uświęcone tradycje, 
nać się ono cudownie ja k  w  o- ■ Podział, k tó ry  określa: kto  za, 
powiadaniu, ja kb y  za do tkn ię - a kto przeciw  nie biegnie dzisia j

daje w o lną drogę na szosie. 
Jest gorąco. Tum any ku - 
rzu osiadają na twarzach 
i  ubran iu. S trza łk i dro - 
gowskazów odm ierza ją drogę: 
jeszcze 90 kilom etrów ... je ­
szcze 55... i wreszcie podjeż­
dżające pod św ietlicę w  K ow a­
lew ie samochody w ita  głośny 
k rzyk : — przy jecha li!!!

M iga jąc bosymi piętam i 
zbiega się dzieciarnia: — po­
mogę proszę pana... — ponio­
sę ten bęben, dobrze?... — 
Wreszcie m im o „pom ocy“  gor­
liw ych  „pom agierów “ , in s tru ­
m enty i dekoracje w  całości 
docierają na scenę. Św ietlica 
jest duża, czysta i szczelnie 
zapełniona publicznością. Z 
w ie lu  wiosek gm. Praszka 
ściągnęli tiu dziś chłopi. A  chy­
ba na jw ięce j jest młodzieży: 
Przecież ma być „ ic h “  sztuka: 
sportowa, młodzieżowa.

D źw ięk i o rk ies try  gaszą 
szmery rozmów. Jeszcze k iik a  
uspokajających a przeciąg­
łych : — cichooo! cichooo!! i 
publiczność wciąga powoli 
w a r tk i przyjem ny n u rt przed­
staw ienia.

Trzeba by ło  w idzieć te b ły ­
szczące oczy m łodzieży,, s ły ­
szeć żywą reakcję na po­
szczególne sceny „T o ru  prze­
szkód“ , aby zrozumieć, ja k  
bardzo aktua lny  jest dziś pro­
blem te j sztuki. W ie lką  zasłu­
gę m ają artyśc i - amatorzy. 
D zięk i nim , dzięki ich prze­
konyw ające j i  bezpośredniej 
grze nawiązała się mocna więź 
zrozum ienia m iędzy sceną a :

szczególnie zaś te j ich m łodzie­
żowej i m ęskiej części...

B y ł późny wieczór, gdy przy 
tak samo licznej ja k  i przy 
pow itan iu  „asyście“  a rtyśc i- 
am atorzy odjeżdżali z w ioski. 
Za n im i by ł: n iew ą tp liw ie  uda­
ny w ieczór: przez długie w ie ­
czory treść sztuki bedzie tema­
tem rozmów pomiędzy różnego 
w ieku je j w idzam i.

Przed n im i była długa, g iną­
ca \\r nweku nocy 127-kiłome- 
trowa droga do rodzinnych 
Pabianic.

Przed n im i jest jeszcze w ie­
le tak ich  wieczorów, na które 
z n iecierpliwością czekają lu ­
dzie naszych wsi...

„T o r przeszkód“  cieszy się tak 
dużą popularnością wśród w ie j­
skich w idzów, że ilość próśb 
o jego w ystaw ien ie  nap ływ a­
jących z okolicznych gm in 
jest większa niż możliwości za­
spokojenia przez zespól tych 
ku ltu ra lnych  „ape ty tów “ . Z D K  
posiada! dotąd pod swoją sta­
łą  opieką gm inę Jeziorna w  
powiecie S ieradzkim , gdzie pod 
k ie row n ic tw em  i przy pomo­
cy członków zespołu Z D K  po­
w sta ł zespół muzyczny i te­
a tra lny. Piszę o tym  w  czasie 
przeszłym, ponieważ obecnie 
ZD K  ma innego „podopieczne­
go“ : wsie Praszka i Ż y tn ik i:

Co zaś ze wsią Jeziorna i roz­
poczętą tam  pracą k u ltu ra l­
ną?...

K ie ro w n ik  rozkłada ręce: — 
n ic  obecnie nie w iem . Przy­
znam się. że teraz nie mamy 
ju ż  z n im i kontaktu...

No tak. opieka n iby się skoń­
czyła. A le  może by tak  po 
daw nej znajomości zaintereso­
wać się dalszą pracą zespołów 
teatra lnego i muzycznego w 
Jeziornie, koledzy z ZDK? A  
z drug ie j strony, (to adresuje­
m y do Okręgowej Rady Zw iąz­
ków  Zawodowych w  Łodzi), 
tak ie  zm ienianie wsiom „op ie­
kuna“  ku ltu ra lnego też nie w y ­
chodzi na dobre. A n i opieku­
now i ani podopiecznemu. P ra ­
cę ku ltu ra ln ą  trzeba na no­
w ym  m iejscu zaczynać od pod­
staw, gdv tymczasem owa 
praca ku ltu ra lna  z ludnością ż 
poprzedniej m iejscowości, po­
zbawionej obecnie opieki i po­
mocy fachowej, bardzo często 
upada. ,

K iedy m ów iłem  o tym  z k ie ­
row n ik iem  G rze likow sk łm  — 
obiecał m i, że zespół będzie 
m ia ł na przyszłość b ile ty  do te ­
atru . Fundusze przecież na to 
są.

Jeszcze k ilk a  dalszych py ­
tań o planach zespołów a rty ­
stycznych na najbliższą przy­
szłość. Towarzysz G rze likow ­
ski wyciąga przygotowaną już  
m arszrutę: Kutno, Sieradz. Ze­
lów , Łask i —  w ie le  innych 
miasteczek i gm in zobaczą ze­
spól tea tra lny. „T o r przeszkód“  
dotrze w  teren nie zrażając się 
żadnym i na tu ra lnym i toram i 
przeszkód — śmieje się k ie ­
row n ik .

K ie row n ic tw o  zakładowego 
Domu K u ltu ry  przy PZPB w  
Pabianicach dobrze zrozumiało 
w ytyczne I I  Z jazdu P a rtii co 
do pracy na wsi. Członkowie 
zespołu poniosą do miasteczek 
i wsi piosenkę, m u tykę  i  ta ­
niec.

—  Oby Wasza praca dała 
ja k  najlepsze rezu lta ty  — ści­
skam mocno rękę towarzysza 
Grzelikowskiego. M ija ją c  w  
drzw iach nowych interesan­
tów  oglądam się jeszcze raz na 
k ie row n ika . Omawia nowy 
w ystęp zespołu na spotkaniu 
robo tn ików  Zakładów  z w y­
cieczką przodujących chłopów.

Daleko, odsunięty na sam 
skra j b iu rka , ja k  ja k iś  niepo­
trzebny rekw izyt, stoi samot­
nie kubek z n ie tkn ię tą  herba­
tą.

W OJCIECH KO ZŁO W IC Z

I ł

J
I t
■ *

i
*

¡1
5
tł
*
*
ł
*

A
J d z e f R & ta y c z a k .

Rozdzieliły nas oceany 
burze morskie i wiatr porywisty 
chmury niosąc zrodzone przez Stany 
z których ognie krwawe rozbłysły, 
aby zniszczyć spokój w mym kraju 
aby serca nasze wypalić —
...Jednak wiem robotniku znad Ohio: 
między nami — nie ma tych granic.

Między nami — odległość ramion, 
aby dłoni dłoń można podać.
Burze więzów tych nie rozłamią 
oceanów nie przerwie woda.
Między nami — spokojny pejzaż, 
między nami — szeroka droga 
...Jedno serce bije nam w piersiach 
i wspólnego, wspólnego mamy wroga.
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Patrz, dla ciebie rozkwitło to pole 
tysiącami wiośnianych stokrotek — 
pobiegnijmy za tamić topole 
to ci kwiaty w warkocze zaplotę. •

Białe — niechaj mówią o bieli, 
w którą słońce się zmienia gdy rośnie — 
a czerwone — niech świadczą o celu 
i o wspólnej naszej miłości.

Trud swój włączyłeś w rozkwit kraju; 
czas — piękno pracy ci odsłoni, 
gdy w przyszłych latach urodzaju 
odnajdziesz kształty swoich dłoni.
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Moją przyszłość nie fale niosą, 
nie rzeczny podwiejski prom — 
ale rzędy dębowych wioseł 
gdy płynąć trzeba — pod prąd.

Moja przyszłość nie na los szczęścia 
zdana lub wiatru kierunek — 
a!e szczęście jej tworzą mięśnie, 
gdy płynąć trzeba w górę.

Moja przyszłość nie szlakiem pielgrzyma, 
nie płynie samotna bez celu — 
dłonie przyjaciół trzyma 
I ją  podtrzymuje wielu.

W
NA P L A N IE -„S T A Ż  KANDYDACKI”

ciem  czarodziejskiej różdżki.
S iln ie jszym  argum entem , prze­

konującym  czyte ln ika mogła 
być służba w  wojsku. A le  sarn 
au tor każe nam myśleć, że nie 
wychowanie w w o jsku  nadało 
kie runek dalszemu życiu Ada­
ma, lecz ty lko  ugruntow ało go: 
ze droga Adama, kułackiego  
syna, musiała prowadzić do nas.

Lena rt m ów i:
„Potem  znowu zaczął opow ia­

dać z przejęciem, tym. razem o 
kolegach z p lutonu. Słuchałem  
w  m ilczeniu ja k  i  przedtem, bu­
dz ił się we mnie sprzeciw ja ­
kiś, to znów zdawało m i się, że 
tam ten Adam Soszeniak, k tó re ­
go zachowałem w  pamięci, po 
sześciu latach pow in ien myśleć i 
m ów ić w łaśnie tak, nie inaczej“ .

C zy li ju ż  w tedy, przed sze­
ściu la ty, został nakreślony kie-

j po l in i i  proste j, - niezm iennie, 
| lecz stale załam uje się, nie om i­
ja  rodzin, nie liczy się z w ię ­
zami k rw i. Coraz to lin ia  po­
dzia łu  przesuwa się — ktoś tam  
znowu przeszedł na nasze pozy­
cje. Lecz to przechodzenie od­
bywa się w  ostre j walce. O j­
ciec — ku łak  nie ła tw o rezy­
gnuje z dziecka, a środków do 
dyspozycji ma on jeszcze sporo.

Lecz m im o że w yp a d k i z ry ­
wania z rodziną ku łack ich  dzie­
ci są coraz częstsze; to jednak  
dzis ia j nie przychodzą oni do 
nas „w  ska li masowej i  z entu­
zjazm em “ . Przychodzą jednost­
k i na jba rdz ie j w raż liw e  na n ie ­
spraw iedliwość i  w yzysk stoso­
wany przez ich ojców i urze­
czone pięknem  i  rozmachem no­
wego życia.

A w  opow iadaniu dow ia-
r itn e k  rozw oju Adama, ku łac- i du jem y się o ty r ii procesie? Mo 
kiego syna, dający taką w łaśnie że jakaś ogólnoludzka m iłość i 
pewność autorow i. dobroć pojęta po chrześcijańsku

S ięgn ijm y do te j przeszłości, (ponadklasowa) złączyła więza- 
obaczmy. Może dowiem y się, : m i p rzy jaźn i parobka (autora)

ja k  to się stało. Czytam y o tym  
dosłownie ty le :

„M ia ł harde, wiecznie kpiące 
oczy, i lu b ił słuchać moich opo­
w ieści o okupacyjnych przygo­
dach. Nieraz byłem  głodny — 
w ykra d a ł matce klucz od spich-

'z  ku łack im  synem (Adamem) i 
zadecydowała o tym , że Adam  
stanął w  szeregach budow n i­
czych?

Postać Adama jest w opow ia­
daniu bardzo uboga. N iew iele  
(praw ie nic) w iem y o jego cha

r-a , potem razem siadaliśm y na j rakterze, o jego psychice, co i 
stryszku i je d li suchą, zeszło- ja k  kszta łtowało go w tam tych  
roczną kiełbasę. Cichaczem  j chłopięcych czasach. Bo jeże li 
przynosił m i książki ze szkolnej : ta w rażliw ość na krzyw dę d.ru- 
b ib lio tek i, k tóre czytałem w nie- ; gich (czego autor każe się do- 
dzielne popołudnia, ukryw szy się j  m yślać) była tak  silna, że zade- 
prr.ed gospodarskim okiem “ . , cydowala o jego sym pa tii do pa- 

T y le  jako  motywacja. Mało, ■ robka, że i parobek p o lu b ił go, 
diabeln ie mało. T ym  bardziej, że la  w  dalszej konsekw encji o zer- 
w yłam a się tu  nowe pytan ie : w ] w an iu  ze swoją rodziną i k la -
ja k ic h  w arunkach i  z jakiego  
powodu zrodziła się ta rzadko, 
bądź co bądź, spotykana p rzy ­
jaźń m iędzy parobkiem  a synem 
kułaka , ocl ojca którego doznał 
on ty le  krzyw d, cierpień i  o- 
malże nie zginął, która w  spo­
sób zasadniczy zadecydowała o 
dalszym losie Adama.

są —  to trzeba to było pokazać, I 
um otywować  p rzez nakreślenie  | 
pełne j postaci Adama, danie m u  ! 
więcej cech żywego człowieka.

Jakie w n iosk i z tego opow ia- j 
dania może wyciągnąć młodzież, 
a k tyw  zetempowski. Pierwszy i 
nasuwa się tnfci— że dziecko ku ­
łaka może oderwać się od swej

S tosunki m iedzy dziećm i ku- rodziny, swej klasy i przyjść do 
łaków  a parobkam i uk łada ją  się [ nas i wtedy nie należy go od- 
sazwyczaj wrogo. Kułaccy sy- i trącać lecz przygarnąć po p rzy- i 
na lkow ie  nie darzą specjalną j jacie lsku. I  gdyby ty lk o  ta k i i 
sym patia parobków, pogardzają  | wniosek nasuwało opowiadanie  j 
n im i, pędzą do pracy, w yzysku- j byłoby wszystko w porządku. 1 
ją  ich  — ci z ko le i darzą ich  | A le  nasuwa się jeszcze inny  ; 
taką samą nienaw iścią  ja k  o j-  i wniosek  —- te  wszystkie dzieci j  
ców - ku łaków . : ku łack ie  są przecież z nam i, a

Przyczyny te j p rzy jaźn i, o k tó- przeciw  nam ty lko  kułacy. A  że 
re j au tor m ów i m usia ły  być my ich odtrącam y to w inna te- 
uńęc głębokie. N ie zrodziła się m u zakorzeniona nienawiść (jak  
ona z niczego. Tym bardzie j, że u starego Bałańczuka) zrodzona 
działo się to sześć la t temu (a daw nie j. I  ten d rug i wniosek

IE L U  naszych warszawskich 
czyte ln ików  za in trygo w a ły  z 
pewnością różne niecodzienne 

z jaw iska  na u licach sto licy. Bo oto 
nagle na ścianie jedne j z czynszo­
w ych  kam ien ic na P u ław sk ie j w y ­
rasta o lb rzym i szyld:

B -C IA  BERG
S to la rn ia  mechaniczna S itna 6
Na Pradze ujrzeć można rozk leko­

taną ciężarówkę z n iespotykanym  od 
dziesięciu la t ' napisem „A . Jescho- 
nek, Gartenstrasse — Y ogel- 
hand lung".

Na m urach u lic y  Bema w  ciągu 
jednego dn ia w yras ta ją  a n ty h it le ­
row skie hasła.

K ie dy  jednak w okó ł tych re k w i­
zytów  z jaw ia ją  się re flek to ry , wóz 
dźw iękow y, tłum e k  statystów , no i 
oczywiście grupa lu dz i z kam erą 
film o w ą  — w iem y ju ż  wszystko. K o ­
le jna  ekipa kręc i f ilm .

T ym  razem jest to grupa m łodych 
film ow ców  rea lizu jąca f i lm  „Staż 
kandydacki“ , którego scenariusz 
oparty  jest na popularnej powieści 
Bohdana Czeszki „Poko len ie“ ,

HA D Z W Y C Z A J chłodna jest dzi­
siejsza m ajow a noc. Ob­
szerny plac u zbiegu u l i­

cy W olskie j i Bema to teren 
kole jnych zdjęć do „P oko len ia“ . 
Zainsta lowano tu ta j całe „wesołe 
m iasteczko“ . To okupacyjna „W e n e -. 
c ja “ , m iejsce konsp iracy jnych  spot­
kań Stacha z M undklem , Jackiem , 
Jasiem K rone i Kaczorem.

N ajwcześnie j na p lan ie  z ja w ia ją  
się e lek trycy  -  ośw ietlen iow cy ze 

. swoim  m ajstrem , ob. C iećw irk iem , 
k tó ry  zapewnia mnie, że jego Z M P - 
owska brygada jest najważniejszą 
śrubką w  potężnym  zespole tw orzą­
cym  film . Za chw ilę  przyjeżdża wóz 
dźw iękow y z naszym najlepszym  
chyba operatorem  dźw ięku ob. Jó­
zefem Kc.prowiczem (rob ił „P rem ierę 
W arszawską“ , „M łodość Chopina“ ). 
V/reszcie nadciąga au tokar z ak to ­
ram i i opera torka ze „sztabem “  rea­
liza torów . W idzim y reż. A ndrze ja  
Wajdę. I i-g o  reż. Konrada Nałęc­
kiego, ich asystenta K azim ierza K u ­
ca. operatora Jerzego L ipm ana i in .

W chw ilę  potem plan ożywa. Re­
f le k to ry  w  m roku  w yg ląda ją  ja k  
oczy baśniowych potw orów . Przed 
kam erą znudzone m iny  n iem ieckich 
żo łn ie rzy na huśtawkach. D ziec ia r­
n ia  na karuze li. Tu i tam  g ru p k i 
"statystów.

Na pierwszym  p lan ie  czwórka na­
szych bohaterów. Chłopcy om aw ia­
ją  plan a k c ji — ju tro  pomogą pow­
stańcom żydowskim  wydostać się 
przez kana ły  z płonącego getta. P ó j­
dą ty lk o  odważni i zdecydowani na 
wszystko. N ie liczą w ięc na tchórz­
liw ego Jasia K rone. Ten jednak 
dwoma słowam i: „ ja  pó jdę“ , przeci­
na dj^skusję. N ie chce być tchórzem. 
Prześladuje go w idok  zabitego ży­
dowskiego dziecka, k tórem u odmó­
w ił schronienia.

Scena powtarzana jest k ilk a k ro t­
nie. Za każdym  razem ak to rzy roz­
b ie ra ją  się z kożuchów i szczękają 
z zim na w  swych le tn ich  ubraniach.

Wreszcie upragnione „s top“  reżyse­
ra — kończy pow tarzanie ujęcia. 
Gasną re fle k to ry . Wszyscy udają się 
na zasłużony odpoczynek.

Po drodze do hotelu zamęczam re­
żyserów pytan iam i. M im o znużenia 
odpow iadają nadzwyczaj c ie rp liw ie .

—  Zespół nasz to przeważnie  ab­
solwenci Wyższej Szkoły F ilm ow ej. 
Część z nas asystowała Fordow i 
przy „P ią tce z u licy  B a rsk ie j“ . Ja

słowo aż do skutku , chcemy bowiem, 
by nasz f i lm  b y ł odzw ierciedleniem  
choć części p raw dy o tam tych ponu­
rych  czasach.

—  Większość postaci bohaterów 
„P oko len ia “  od tw arza ją akto rzy  zna­
n i już  publiczności k inow e j. A  w ięc 
Stacha gra Tadeusz Łomnicki (pa­
m iętam y go z „Z a łog i“ ), Jasia Krone 
— Tadeusz Janczar, Grzesia — Lu­
dwik Benoit, Sekułę — J. Paluszkie-

Tadeusz Łom n ick i (z p raw e j) w  ro l i Stacha.

kręciłem  jedną część f i lm u  „M łodz i 
towarzysze“ . K ręciłem  za długo i  w 
końcu „T rz y  opowieści“  weszły na 
ekrany bez m oje j, czw arte j.

—  Oczywiście. Każdy chce zrobić 
swój f i lm  ja k  na jlep ie j. Ocenę „P o ­
ko len ia  “  zostaw iam y w idzom  zw ła ­
szcza, że ju ż  za k ilk a  m iesięcy chce­
m y złożyć ca łkow ic ie  gotową p ie rw ­
szą kopię.

— To znaczy, że uw zględn ia jąc 
chom ikarsk ie  tendencje naszych róż­
nych Centra l z w yk ły  śm ie rte ln ik  u j­
rzy  „P oko len ie“  na ekranie...

— ...najpóźniej w  listopadzie.
— Nasz f i lm  znacznie odbiega od 

tekstu powieści.. Zaczerpnęliśm y  
stamtąd ty lk o  prob lem atykę, główne 
idee — sprawę powstania organiza­
c ji m łodzieżowej, pom ocnika P a rt ii 
w  walce z w rogiem  — większość 
postaci, n iektóre  epizody. W raz z 
Czeszką zrezygnowaliśm y z w ie lu  
wątków,, postaci, epizodów w im ię  
prze jrzyste j, je d n o lite j budowy sce­
nariusza.

— D rukow any b y ł niedawno w  
„K w a r ta ln ik u  F ilm o w ym “ ?

— Tak. To była  pierwsza wersja. 
Do ostatecznej w prow adziliśm y spo­
ro zmian. Zresztą i  scenopis nie jest. 
czymś ostatecznym. Ła tw o  można 
przekonać się na planie, że nieraz 
dopiero tu ta j spostrzegamy, że coś 
nie gra  to dialogu i w tedy wspólnie  
z akto rem  usta lam y ostateczny te> st. 
P oleru jem y każdą sytuację, każde

U

wicz, Rodaka — S tan is ław  M iis k i
(pam iętny O jciec z „C e lu lozy“ ), księ­
dza — A. Kow alczyk, postać Doroty 
— jedyną *  w iększą ro lę kobiecą w 
f ilm ie  — kreu je  Urszula M odrzyńslta 
(gra w  „Pechu“  i  f ilm ie  „N ieda leko 
od W arszawy“ ).

Dekoracje do film u  pro jek tow a ł 
R. Mann. Tak, tak, ten od „C e lu lo ­
zy“  — , kończy kier. Rybarski.

OŚ­
L IC A  na Pradze. Z jed ­
nej s trony w ysoki m ur, "po 
d rug ie j rząd obskurnych 

czynszówek. Przypom ina dziesiąt­
k i u lic  w' pobliżu getta. Za mu- 
rem słupy czarnego dymu. Getto 
pionie. T y lko  w ta jem niczen i w ;edzą, 
żc te dym y to e fekt k ilogram ów  pło­
nącej na fta liny .

Z pędzącej ulicą ciężarówki Vo- 
gelhandiungu wypadają skrzynie 
pełne wrzeszczących gęsi. U włazu 
kanału ciężarówka zatrzym uje się. 
W yskakują z n ie j Stacho i reszta 
chłopców. Z kanału wychodzą pow­
stańcy żydowscy. Nagie u w ylo tu  
u licy  po jaw ia się patro l niem iecki. 
N ie w idz i auta ukrytego za rogiem. 
Na u licy pozostał Jasio Krone. B ły ­
skaw icznie ukryw a  się za budką 
transform atora. Serie pocisków / -au­
tomatów1 zam ykają mu drogę do 
swoich. Nie pomagają granaty S ta­
cha.

Po skończonych zdjęciach rozma­
w iam  z aktoram i. Tadeusz Łom nic­

k i, ak to r Teatru Narodowego ociera 
pot z czoła.

Jak sami w idz ic ie  nie na jlże j­
sza jest ta nasza praca. Od rana 
zdjęcia, później norm alne przedsta­
w ien ie w  teatrze. A  jeszcze zdjęcia 
nocne... Pracuje się nam ja k  zw ykle 
przyjem nie. .Wszyscy przecież rob i­
m y ten nasż film . Ń ie znamy ja k ie ­
goś mechanicznego podziału odpo­
wiedzialności. M y, aktorzy, wysuwa­
m y nieraz własne koncepcje, propo­
zycje, które przeważnie spotykają 
się z akceptacją reżysera. W  ogóle 
reż. W ajda zezwala nam na n iezw y­
k łą  samodzielność w  budowaniu 
w łasne j koncepcji postaci. N ieraz 
długo dysku tu jem y nad tym  czy in ­
nym  gestem, tekstem dialogu, zanim 
przy jm iem y jego ostateczną fo i mę. 
Jest to oczyw iście konieczne, by na­
sycić postacie, k tó re  odtwarzam y, 
pe łn ią praw dy ideowej i artystycz­
nej, osiągnąć to, by ich czyny sta ły 
się zrozum iałe i przekonywające. 
Tak. reż. W ajda pozostawia nam 
praw dziw ą swobodę twórczą...

— ...ale i znać wszędzie jego rękę. 
Mocną rękę —- dorzuca żartob liw ie  
Tadeusz Janczar.

Jakby ilus trac ją  naszej rozm owy 
jest zażarta dyskusja, którą toczą 
następnego dnia na pian ie Łom nick i 
i Benoit.

Jedna Z jfi:e rw szych  scen film u . 
W nętrze opffezczonej cegielni. W ką- 
c-ie na słomie leży przepity Grzesio. 
M ruczy coś do siebie. Słychać krok i. 
To Stach szuka kolegów, z k tó rym i 
przed chw ilą  „skaka ł na pociąg“ . Za­
m iast nich spotyka w kry jów ce nie­
znanego sobie osobnika. Tam ten po­
sądza go o złodziejstwo. Po ch w ili 
wyciąga papierosa. Szuka zapałek.

Stach podaje mu ogień. W  jego bla­
sku Grzesio, spostrzega krew  na d ło­
n i Stacha.

— Skaczesz na pociągi?
W staje i  pociąga go za sobą. Stach 

idzie spokojnie.
Na tak ie  rozw iązanie sytuacji n ie  

zgadzają się aktorzy. Bo i n iby  dla­
czego Stach idzie potu ln ie  za czło­
w iek iem , którego nigdy przedtem nie  
w idz ia ł?  Długo szukają ja k ie jś  
wskazówki, rozwiązania. W końcu 
po dwugodzinnej b lisko dyskusji do­
chodzą do wspólnej koncepcji.

Grzesio podaje Stachowi pustą bu­
telkę. Ten łapczyw ie przyciska ją  do 
warg. Grzesio ze śmiechem w ytrąca 
mu ją  z ręki. W staje i pociąga za so­
bą opierającego się słabo Stacha, 
Teraz dopiero postępowanie Stacha 
sraje się przejrzyste. W ie, że idą do 
kna jpy.

T a k rodzi się f i lm  o na­
I  szej mtodzieżv, k tó ra i l  a

wezwanie P a rt ii szła da
w a lk i z okupantem, f i lm  o dó j-
rzew aniu młodego proletariusza. 
Rodzi się z twórczych dyskus ji i kon­
kre tne j pracy całego zespołu. Wszy­
scy, od reżysera począwszy, a na se­
kretarce planu. M a ry li P ie trzak 
skończywszy, czują się odpowiedzial­
ni za każdy m etr nakręconej taśmy, 
za każde ujęcie, za każde słowo dia­
logu.

Ekipa twórcza „P oko len ia“  n ie  
zna praw ie dn i odpoczynku. Wszy­
scy pracują po kilkanaście godzin na 
dobę. Nieraz długo w nocy. Pracują 
tak, byśmy by ij dum ni później z e- 
fek tów  ich pracy...

JERZY ELJA SIA K

Tadeusz Janczar w ro li Jasia Krone.
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Spotkaliśmy się z krakowskimi przyjaciółmi
Coraz częściej organizujem y spotkania z naszym i p rzy jac ió łm i —  korespondentam i ..Sztandaru 

M łodych".
Ostatnio takie spotkanie odbyło się niedawno w. K rakow ie , dokąd zjechali korespondenci i  czy­

te ln icy  gazety z terenu całego województwa.
Zanim  jednak powiemy Wam nad czym toczyły się obrady, o czym m ó w ili nasi koresponden­

ci, chcemy Wam ich przedstawić. Oto nasi krakowscy przyjacie le, w y trw a le  pomagają redagować 
naszą gazetę. Uśmiechają się do Was ze zdjęcia. Może w  ten sposób pragną i  Was zachęcić, aby­
ście poszli w  ich ślady?.«

108 bekonów
sprzedali państwu
chłopi ze Szczucina

Już po raz drugi w  bież. roku

| niech w ypróbu ją  rm swoich i chowie założyliśm y podobne kó ł-
zwierzętacb. niech się przekona- j  ko hodowlane. O bliczyliśm y, że 

| ją  o korzyściach, a potem na gdyby każde gospodarstwo w 
j pewno będą je stosowali. j gm inie Czernichów m ia ło ty lko

Nasza sekcja zootechniczna | po pięć k ró lik ó w  — to w  ciągu j chłop i z gm iny Szczucin (pow. 
dostała 8 k ró likó w  rasy angor- j roku można by było uzyskać do- ¡ Dąbrowa Tarnowska) zbiorowo j  

I sk le j, k tóre sami hodujemy. W | chód w  wysokości 130 tys. zlo- ' ' - •
| szkole podstawowej w Czerni- tych.
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Siadem naszych 
interwencji

Usunqć nierobów z lubelskich spółdzielni

j  odwieźli żywiec na punk t sku-
, ! pu. Z gromad: Suchy G runt,

Z  sali pada pytan ie : A ile  macie lat? Odpowiedź: czternaście... I Dąbrow ica, W o!a Szczucińska.
L icznym i oklaskam i nagrodz ili zebrani wystąp ien ie  Wieśka. Po j S łupiec, B e rk i i M an iów  w yru - 

i n im  glos zabiera tow  IG N A C Y  G ŁO W AC Z: j szyło 50 przystro jonych zielenią
. . . . .  ; wozów 7. 13 bekonami.
SlTSiSiSJ p is z m y  ŁO 9 3 Z 6 iy . ; Ogółem chłopi z gm iny Szczu-

Jestem korespondentem od. i Pow inien on być pisany jednak ,c in  w  dn iu sprze-
| niedawna. Pracuję w GRN w ! bardziej prostym , ła tw ie jszym  | c*a!i Państwu 108 bekonów. M a-
¡Szczakowej. pow. Chrzanów, j językiem . A k tyw iśc i zetem pow- j M a n i o w a  W.
| Chcę powiedzieć, że m nie i scy, robotnicy, którzy wyjeżdża- 1 
¡„Sztandar M łodych" bardzo po- | ją  na wieś, często nie znają do- |
! maga w pracy, w iele się z nie- | brze zagadnień wsi, nie m ają j

podstawowych wiadomości, Do- i 
brze, że jedzie się z harm onią 
i piosenką, ale czasami trzeba

| go mogę dowiedzieć: o tym  jak 
I pracować wśród mtodzieży na
i
: wsi. . ja k  organizować brygady
ekipy łączności, w zakładach, ' chłopu w ie le  rzeczy w ytłum a-

Troclię pomysłów i duże oszczędności
Spotkaliśm y się w  starym  Krakow ie . A K ra k ó w  i  Nowa H u ta  —■ to ja k  w iecie  — nierozłącz­

ne dziś miasta. Z  dumą m ów ią o Nowej Hucie Wszyscy, z ciekawością słuchają now in  z te j g i­
gantycznej budowy. Posłuchajcie w ięc ja k  pracuje no icohutn icka m łodzież . Opowie 
Wam o tym  jeden z budowniczych hu ty im . Len ina korespondent S T A N IS ŁA W  STOPA:

W  W Y D Z IA L E  Remontowo- radzieckich, zetempowcy zao-1 kowaniach maszyn zaoszczędzi- 
ł ł  Budow lanym  huty. im . j szczędzili ponad 4 tysiące zło- | HŚmy około 4 tysiące złotych. Za 

Len ina młodzież pracuje z za- i tych, budując z zaoszczędzonych | te pieniądze można więc wysłać 
pałem. Zdobyła już na wlagność i m ateria łów  muszlę koncertową 1 dodatkowo dziesięcioro dzieci
n rn n n rz e c  w snó łzn w rw T n irtu ,’ « ! w  la s k u  tr^cu  Ic lr im  nr,proporzec współzawodnictwa 
pracy. W ciągu ostatn ich sze­
ściu miesięcy zetempowcy na­
szego wydzia łu  zaoszczędzili i 
za insta low ali ponad HjO m etrów  
r u r  wodociągowych. Młodzież 
w yko rzystu je  racjonaln ie su - 
row iec. Na przykład w yko rzy­
stując w produkcji deski ze 
skrzyń po opakowaniach maszyn

w lasku m ogilskim . Zachęcili- j na kolonie, 
śmy zetempowców do akc ji ob­
n iżk i kosztów własnych przez 
zbieranie na terenie hu ty złomu 
oraz odpadków. O znaczeniu ob­
niżki kosztów własnych prze­
konaliśm y młodzież n a ' podsta-

W bieżącym roku brygady sto­
la rsk ie  zaoszczędziły około 9 
m etrów  drzewa stolarskiego, o- 
koło 5 ton żelaza kon s tru kcy j­
nego, blachy, szkła. Każdy nasz

wie prostego przykładu. Np w y- j zespół stara się stosować metodę 
słanie jednego dz.iecka na 2 ty- ; K o ra b ie ln ikow e j i W ik to ra  Saja 
godnie na kolonie kosztuje oko- | p ra cu jąc  na zaoszczędzonym su- 

1 io 400 złotych. Ze skrzyń po opa- i rowcu i  bez braków .

S m a k o s z e
K le  zawsze e k in y  cacznoścl m iasta ze wsią spe łn ia ją sw ojo zadań*«. 

Na naradzie opow iadał o tym  korespondent Leszek Poniec z C oicz1-. 
Oto np. studenci z A kadem ii G óm 'czo - H utn icze j w  K rako w ie  p rzy je ­
cha li na wieś, n iby  to pomóc, a w łaśc iw ie  na m leko.

Podkówka i F r. Łac.hut dosta­
w ili już  w  tym  ro lc j po 5 beko- \ 
nów ponad plap obow iązko -j 
wych dostaw. Lachu t zobowią- i 
zał się do końca br. sprzedać I 
państwu jeszcze 6 bekonów i j 
wezwał do współzawodnictwa j 
chłopów swej gromady.

Korespondent 
A N C O N I K O Ś C IE tf 

Odmęt

W  walce
chuligaństwem

Do naszej redakc ji p rzy . 
słało M in is te rs tw o  R o ln ic­
tw a odpis pisma skie row a­
nego do Prezydium  W oje­
w ódzk ie j Rady Narodowej 
cb. k ie row n ika  W ojewódz­
kiego Zarządu R o ln ic tw a 
w  L u b lin ie  — treści nastę­
pu jącej:

„W  czasopiśmie „Sztandar 
Młodych" z dnia 17.IV br. o- 
pubiikowano felieton kry tyku ­
jący szkodliwe zjawisko tole­
rowania tzw. fikcyjnych człon­
ków w spółdzielniach pro­
dukcyjnych. Wyżej wzm ian­
kowany felietch dotyczy spół­
dzielni produkcyjnej w Ho- 
łownie (Włodawa), lecz M ini­
sterstwu wiadomo, te  z jaw i­
sko to występuje nagminnie, 
także w innych powiatach wo­
jewództwa lubelskiego, a pre­
zydia rad narodowych nie 
pomagają skutecznie zorzą  
dom spółdzielni w  uregulowa­
niu tej sprawy.

Dotychczas w wielu spół­
dzielniach Lubelszczyzny zna j­
duje się spory procent róż­
nego ropzaiu nierobów i ele­
mentów przypadkowych, a 
zwłaszcza osób pracujących  
poza spółdzielnią na różnych 
stanowiskach w aparacie pań­
stwowym i społecznym.

Stan taki dowodzi lekcewa­
żenia p-zez władze i aktyw  
terenowy przepisów statuto­
wych zarówno przed Jak I oo 
zorganizowaniu spółdzielni 
produkcyjnej, co z kolei jest

źródłem słabości wielu spół­
dzielczych gospodarstw w wo­
jewództwie lubelskim.

Oczyszczenie spółdzielni pro 
dukcyjnyeh od nierobów i 
kombinatorów, którzy w
wielu przypadkach niesłusz­
nie korzystają z przyw ilejów  I 
dobrodziejstw- przysługujących  
faktycznym  członkom spół­
dzielni oraz zwolnienia z 
pracy w spółdzielniach takich 
jednostek, które agitując in­
nych za założeniem spół­
dzielni same wykorzystały Jej 
utworzenie Jako środek do 
uzyskania wygodnej „posad­
k i"  w GS, ZSCh, itp. instytu­
cjach — na pewno znacznie 
wzmocniłoby spółdzielnie pro 
dukcyjne.

Zagadnienie to M inister­
stwo porusza nie po raz 
pierwszy. Felieton „Zm ora" 
przypom ina o tym, że |uż 
czas, aby Prezydium  W oje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
porozumieniu z Komltotcm 
Wojewódzkim PZPR zajęło w 
tej sprawie zdecydowane sta 
ncwisko i przystąpiło kon 
sekwentnie do Jego realiza  
cji.

O podjętych w tel sęr 
decyzjach proszę powiadomić 
Ministerstwo.

D yekto r D epartam entu 
( - i )  ZMIJKO STEFAN

A k iedy  P rezyd iu m  W oje 
w ó d zk ie j Rady N arodow ej w 
L u b lin ie  ma zam ia r odpow ie 
dzieć M in is te rs iw u  R olnictwa 
1 R edakcji „S zan da r ML, 
dych "?  *

H. D.

A oto nowonutnieki m u ra rz ,  nasz K o re s p o n d e n t, Bogusław Jankow­
ski, który wspólnie z W-csławem Pajdą, u-znierr Państwowego Tech­
nikum Rolniczego w Czernichowie i Ignacym Głowaczem ze Szczako­
wej, pow. Chrzanów, omawia w czasie przerw y obiadowej swoje 

korespondencje.

1 ,jak zachować się na boisku itp . | czyć. z w ie lom a sprawam i zapo- 
j „Sztandar M łodych" za mało j znać. Chłop nie w ie np. nieraz, 
j jednak pisze o walce z chu ligań- j  że krzyw dzi się go w zlewni 
i stwem. o metodach pracy w y- mleka, nie w ie ja k ie  są w arun­

k i dostaw, ja k  można otrzym ać 
kredyt od państwa. I o tych

j chowawczej, A sprawa to d la  
j nas, ak tyw is tów  ZM P, ważna, 

j C iekaw y i potrzebny jest dz ia ł 
i „M ło dy  N ow ator R o ln ic tw a".

sprawach m usim y śm ielej niż 
dotychczas, obszerniej, konkre t­
n ie j pisać, my, korespondenci.

T ak oto dz ie lili się ze sw oim i doświadczeniam i korespondenci 
i  czyte ln icy i ra d z ili ja k  pokonywać trudności, o ja k ich  spra­
wach pisać, aby pomóc młodzieży w  pracy i w  życiu.

Narada trw a  dale j. W nioski je j realizować będą korespondenci 
w  swych listach, przysyłanych do redakcji.

A W IĘC  DO NASTĘPNEGO L IS TU .

Na m urach dom ów i  słu - j * 
pach W arszawy rozkle jono a fi-  i \  
sze, w zyw ające całe społeczeń­
stw o do w a łk i z chuligaństwem .
Odezwę podpisało Prezydium  
Rady Narodowej m. st. Warsza- i 
w y  i W arszawska Rada Zwiąż- | 
ków  Zawodowych. Do a k c ji w ią- • 
czył się rów nież ZMP,

W  ub. poniedziałek po raz j 
pierwszy z lo ka li Dzieln icowych I 
Rad Narodowych w yruszy ły  ; 
t ró jk i,  a w  n iek tó rych  w y p a d -1 
kach dziesią tki porządkowe, zło- 

¡żene z ZM P-owców , O RM -ow - 
jeów i m ilic ja n tów . W  ciągu jed- 
j nego ty lk o  dn ia 1 to m iędzy godz.
115 a 22-gą dziewięciuset niesfor- 
j nych warszaw iaków  w ysłuchało 
uwag na tem at swego n iew ła ­
ściwego zachowania się. B y li i 
tacy, co m usie li płacie manda­
ty  karne. N iektórych za poważ­
niejsze wykroczenia czekają roz­
praw y porządkowe.

W arszawiacy p rz y ję li akcję 
porządkowo -  wychowawcza z 
zadowoleniem: każdy przecież 
pragnie spokojnie chodzić po u- 
licach, nie narażając się na za­
czepkę p ijaka  lub  strącenie ze 
stopni tra m w a ju  przy wsiada­
niu. T y lk o  m usim y pamiętać, że j Zw iązku Spółdzielni Spożyw 
nie czekając na t ró jk i z opas-1ców- „C e n tra li Odzieżowej

Młodziei ze spółdzielni produkcyjnej 
i gospodarstw indywidualnych, powinna należeć 

do jednego, {toła ZMP

!

We w si O tm ianowo, gm. 
Boniewo is tn ia ły  dwa koła 
ZM P. Jedno — obejm ujące 
przeważnie m łodzież ze spól 
dz ie ln i p ro du kcy jne j i d ru ­
gie, do którego w  większo­
ści należą synow ie i  cór­
k i  chłopów gospodarują­
cych indyw idua ln ie . Jas­
ne jest, że istn ien ie 
dw u k ó ł ZM P nie ma żad­
nego uzasadnienia, a nawet 
jest szkodliwe, bo u tru d ­
nia oddziaływanie- m łodzie­
ży spółdzielczej na m ło­
dzież z gospodarstw in d y ­
w idua lnych .

Redakcja in te rw en iow a ła

w  te j spraw ie w  ZP ZM P 
we W łocław ku, k tó ry  odp i­
sał co następuje:

„Po przeprowadzeniu ze 
br3ń w obu kolach ZMP 
ustaliliśmy w dniu 4.5.54 
współ o zebran e w świet­
licy spółdzielni produkcyj­
nej. Ma zebraniu tym do­
konano wyboru rowego za­
rządu, w skład którego 
wchodzi młodzież ze spół­
dzielni produkcyjnej i z gro­
mady indywidualnej. Po złą­
czeniu obydwu kół i otoczę 
niu zjednoczonego koła opie­
ka przez zarząd powiatowy 
ZfiiP daje się zauważyć, że 
praca w kole układa się dość 
pomyślnie i nabiera właści­
wego rozmachu".

H. D.

O lepsze zaopatrzenie w towary codziennego użytku

K ra jo ire  narady a k t^ iru  
gosp. - polit. „Centrali Odzieżowej" 

i przemysłu młynarskiego
W  ostatn ich dniach odbyły się , zapewnić lepsze zaopatrzenie 

kra jow e narady ak tyw is tó w  po- j rynku  w  w yroby odzieżowe, 
litycznych i gospodarczych | zgodnie z potrzebam i nabyw­

ców. Poważnym środkiem  ob-

kam i ak tyw u  porządkowego, sa- i Prze^ sl u f m łynarskiego i 
, . . . . .  . i Przedsiębiorstwa H u rtu  A rtv k u -

rm rów nież pow inniśm y wziąć Iów  Gospodarstwa Domowego 
udzia ł w  walce z chuligaństw em , i „A rge d "

<K)

Leszek ¿łornec z Cioł-zy. ^ó*v. 
chów — z rBOrirem opowiadał jak 
w jego *oie ZMP młodzież studiu­

je wiedzę rolniczą.
Czyżby m leko z m leczarni nie odpowiadało już Im i muszą je 

p ić prosto od krow y?

Dużo czasu pośw ięcili korespondenci na naradzie kry tyce  braków , b iu ro k ra c ji. Ś rednioro lny  
chłop ze Skidzin ia, pow. Oświęcim , S.TEFAN P IE C H A , m ó lv jl:

A kc ja  niszczenia szkodn ików  ln u

0 kłopotach z mlekiem i żywcejn
/G O S P O D A R U JĘ  na 5 ha 

^iom i Por»7.nt. Irnwa hodo-

W R O C ŁAW  (kor, w l.). W cior-
niastek lnow y i zapadka lnowa 
to dwa szkodniki, k tóre w  ubieg­
łym  roku zniszczyły w  woj. w ro ­
cław skim  w iele hektarów  lnu.

Obawa przed szkodnikam i by­
ła przyczyną tego, że chłopi w 
bież. roku w  w ie lu  wypadkach 
ociągali się z wykonaniem  kon­
tra k ta c ji lnu.

W bieżącym roku plan zasie­
wów lnu wykonano na terenie 
wojew ództw a w  93,4 proc. Nie 
znaczy to jednak, że pokry je  się i

Do a k c ji te j przeszkolono już 
około 6 tysięcy ak tyw is tó w  w ie j­
skich, przodujących chłopów, 
m łodzieży. W  29 punktach 
założono tak  zwane pasy chw y t­
ne, p rzeciw ko w clo rn iastkow i 
inowemu. Zakładanie tak ich  pa­
sów polega na tym , że wokół 
obszaru lnu sieje się w ąski pas 
owsa, a za n im  — ochronny, 
otaczający cale pole, w ąski pas 
lnu. W ciorn iastek ataku jąc po­
le z zewnątrz napotyka na wą­
ski pas lnu i zatrzym uje się na

on z planem spodziewanych | owsie, którego nie przejdzie. W 
zbiorów. W szystko zależy .bo- | ten sposób szkodnik zgrupuje się

i tra  klasy, ty tk o  do pierwszej Są- < była duża i o w ie le wyższa, niż 
ziemi. Początkowo hodo- | siedzi moi też narzekają ná nie- | nam zaliczała zlewnia w  Skidzi- 

wałem  bydło nierasowe. Teraz i spraw ied liw ą k lasyfikac ję . j niu. Z łapaliśm y się aż za głowy, 
je zm ieniłem . K row y mam ra- j Podobnie jest z m lekiem , od- i że tak niesolidnie pracuje. Z ra­
sy czerwonej po lskie j, które da- j staw ianym  do zlewni. Chłopi j  ziła to w ie lu  chłopów 
ją  m leko o w ysokie j zawartości ¡ naszej gromady zw róc ili się do j i  jeszcze jedna sprawa. W go- 
tłuszczu Rasę św iń też zm ieni- j mleczarni żeby m leko było kon- ¡ spode ret w t e .  do różnych repera- 
łem. M oje św in ie  po 6 mie- j tro lówane trzy  razy w  miesią- ! c ji narzędzi rolniczych czy na-
siącach ważą ponad 100 do 150 i  cu. a me raz. Bo po miesiącu nie j czyń gospodarskich potrzeba I wiem  od um ieję tności w a lk i ze*j na ochronnym  pasie lnu, gdzie
kg. Ostatnio, w ramach obowiąz- | w iadomo czyje próbki są w bu- , nam często różnych metalowych j szkodnikam i. 1 będzie można ła tw ie j go zni-
kowych dostaw, zawiozłem na I telkach i procent tłuszczu, ja k i części, nieraz nikom u niepo- 
skup św in ię  o wadze 240 kg. By- j nam podawano, był mały. po ¡ trzebnvch, ze złomu, 
ła tak utuczona, że nie można ¡ prostu nie do uw ierzenia. Je- i Może zetempowcy m ogliby 
było  więcej. Tyrączasem. na i den z naszych chłopów zawiózł I nam takie  rzeczy wydostać i 
spędzie powiedziano m i. że tucz- i próbki m leka do Oświęcim ia, j przywieźć na wieś. gdy przyjeż- 
n ik  nie będzie zaliczony do eks- 'Różn ica w  zawartości tłuszczu dżąją do nas z ekipam i?

Pytanie ob. Stefana Piechy nie pozostaje bez odpowiedzi. Oto snów  
tow. STOPA:

szczyć chem icznym i środkami. 
W ielohektarow e pole lnu oto­
czone pasem ochronnym  nie 
ulegnie przez to zniszczeniu.

Zagadnienie obn iżk i kosztów 
własnych stanow iło  g łów ny te­
m at ogólnokra jow ej narady ak­
tyw u gospodarczego i po litycz­
nego „C e n tra li Odzieżowej“  w 
Lodzi.

Na naradę przyby ł w icem in i­
ster H and lu  W ewnętrznego — 
K u tin .

n iżk i kosztów w łasnych będzie 
także up łynn ien ie  nadm iernych 
remanentów.

By obniżyć koszty własne 
produkc ji, by polepszyć jakość 
m ąki i kasz konieczna jest bar­
dziej rytm iczna praca wszyst­
k ich  m łynów  — stw ie rdza li 
uczestnicy k ra jo w e j narady ak­
tyw u  przemysłu m łynarskiego, 
k tó ra  odbyła się osta tn io w  
W arszawie.

Ze względu na niew łaściwą 
gospodarkę w ie lu  m łynów  zu- 

Uczestnicy narady s tw ie rdz ili, j życie ziarna do przem iału w  r. 
że m im o znacznej poprawy w  j uh- by ło  wyższe od przew idy- 
zaspokajaniu zapotrzebowania j wanego, przekroczono także 
rynku  na odzież, aparat handlo-1 norm y zużycia p a liw  i innych 
wy „C e n tra li Odzieżowej“  ma ! m ate ria łów  i nie obniżono kosz- 
weląż jeszcze w iele niedoma- i tów  sprzedaży. Duże stra ty zo-

Zastosowanie nowych metod 
w a lk i z w rogiem  naszych pól 
w zbudziło w ie lk ie  zainteresowa­
nie wśród m łodzieży w ie jsk ie j 
tych gromad, gdzie przeprowa- | występujących szczególnie I stały spowodowane przez prze- 
dzono doświadczenia. Na pre- | jaskraw o w dziedzinie kosztów ] stoje m łynów .

w łasnych. i A k ty w  przemysłu m łynarsk ie -
Na naradzie w ytyczono drogi i go postanow ił usunąć dotych- 

daiszej w a lk i o obniżkę kosztów ■ czasowe błędy i niedociągnięcia 
własnych. M. in. postanowiono j w  pracy m łynów  by podnieść 
należycie przygotować się do I jakość m ąki i kasz oraz w yra - 
sezonu jesienno-zimowego, a b y 1 biać je  ja k  na jtan ie j.

lekcjach agronom ów młodzież 
a rów nież i starsi, zapoznali się 
z chem icznymi m etodami n i­
szczenia szkodnika.

(T. F.)

zgłasza się do głosu !

Możemy pomóc
Towarzysz, zw róc ił uwagę na ( jest m ienie społeczne. Myślę, te  , niować chłopom w  spraw ie na- 

pomoc m ateria lną dla wsi. Na ! jest to do zrobienia, że mogła-1 praw y drogi. Z łoży li oni bowiem 
terenie naszej hu ty  leżą cale to- ) by się tym  zająć np. ekipa łącz- I już dawno pieniądze, ale drogi 
ny metalu i  innych m ateria- | rtości miasta ze wsią i  m łodzież j dotychczas me naprawiono, 
łów , często przysypanych pia- zetempowska. !

O statn io zaprosiliśm y 40 osobskiem . Niedawno odkopano 18 
slupów telegraficznych. Myślę, 
ż.e można by stworzyć jakieś 
brygady czy ew entualn ie zbie­
rać te m ateria ły, co niszcze­
ją, a które po w ie lu  latach bę­
dą odkopywane jako „archeolo­
giczne“  szczątki. Można tego ro-

| Nasza ekipa łączności miasta 
| ze wsią op iekuje się gromadą 
i Surdy w  pow. m iechowskim
! W yjeżdżaliśm y tam k ilk a k ro t­
nie. Rem ontowaliśm y maszyny, 
bra liśm y udział w  zebraniach, 
za ła tw ia liśm y in terw encje doty-

z.e Surdowa do nas, do huty im  
Lenina. Gościliśm y ich serdecz­
nie. w pełnym tego słowa zna­
czeniu. Przez dwa dni by li ra ­
zem z nam i: w  teatrze, w kinie. 
Zapoznali się z budową. W ten 
sposób naszą produkcją i bez­
pośrednią pomocą, pracą po li­
tyczną pomagamy wsi. ’

d za ju  m a te r ia ły  przekazyw*a.ć za ' czące nawozów sztucznych i elek- 
odpłatą wsi. Za odpłatą, bo t o 1 try fik a c ji.  Pomogliśmy in te rw e-

W IES1EK PAJDA — to przyszły hodowca. Na naradzie pragnął podzielić  się z korespondentam i 
i  z redakcją osiągnięciami uczniów w  rozpowszechnianiu w iedzy rolniczej.

Oto co pow iedzia ł:

Z zamiłowania do h o M I
Uczę się pierwszy rok w  Pań- ¡ li.  Jestem synem chłopa. Zasta- | Postanow iliśm y: założyć kró- 

s tw ow ym  Techn ikum  Rolniczym ! naw ia liśm y sie nad tezami IX ; l ik a r n ię  i podnieść bazę paszo- 
w  Czernichowie. Przybyłem  do j Plenum KC PZPR i uchwałam i | wą u gospodarzy. Zaprc-ponowa- 
szkoły z zam iłowania do hodow- I I I  Z jazdu P artii. 1 itśmy. im  rob ienie kiszonek —

P R O G R A M  R A D I O W Y
na dzleó 12 czerwca 1954 r, 

(SOBOTA)

program I  — na fa li 1322 m.

Program, dn ia : 7.40, 13.25.
W iadom ości : 5.03, 6.00, 7.00,
7.30, 12.04. 16.00, 20.00, 23.00,

5.10 A u d yc ja  d ’.a w»J, 5.25 
M uzyka poranna, 5.40 K once rt 
poranny, 6.15 M uzyka polska, 
6.30 Kalendarz R adiowy, 6.37 
M uzyka  ro z ryw kow a , 6.50 G im ­
nastyka, 7.15 M ozaika ro z ry w ­
kowa, 8.00 K once rt poranny, 
0.00 D la klas VIT — s łuchow i­
sko Jerzego K ądz ie li p t. „P ró ­
ba genera lna", 9.30 K once rt 
so listów . 10.00 M uzyka poran­
na. 10.30 A leksander G fam - 
now : IV  S ym fon ia  Es-dur op-

48 w yk . B erlińska  O rk. Sym f. 
Radia NHD pod dyr. Zdzisła­
wa Górzyńskiego, 11.05 Dla 
k las I I I  - -  IV  - -  audycja  s łow ­
no-m uzyczna w  oprać. Lecha 
M iklaszew skiego pt. „F o rte p ian  
gra z o rk ie s trą " , 11.30 M uzyka 
i  aktua lności, 12.10 M uzyka 
ro zryw kow a. 12.25 „N a  sw o j­
ską n u tą " — gi a Zespól H ar- 
m onistów  Tadeusza W esołow­
skiego, 12.45 A udyc ja  dla wsi, 
13,00 Przerwa, 15.30 D la dzieci 
— audycja słowno-muzyczna 
pt. „C zerw iec dzieci radziec­
k ic h “ , 16.05 R osyjsk ie  pieśni 
ludow e, 16.35 R ecital s k rzyp ­
cow y Ire n y  Dubis-klej. akom ­
pan iu je  Jerzy Le fe ld . 17.00 Z 
ty c 'a  Zw iązku  Radzieckiego, 
17.30 K once rt ro z ryw ko w y  w 
w y k . M a le j O rk ie s try  Rózgi. 
Ś ląskie j pod d y r. Jana L ie r- 
sza oraz solistów , 13.20 U lub io ­

ne m elodie — gra Sekstet PR 
19.40 „K orespondenci spo rtow i 
donoszą -, 18.50 P rzy sobocie po 
robocie, 19.50 A u d yc ja  dla wsi, 
20.30 M uzyka taneczna w  w yk . 
O rk ie s tr Josephune B rad ley, 
V ik to ra  S ilvestra  i H a rry  Hcs- 
l lc k ‘a oraz. solistów  i o rk ie s try  
Tanecznej Radia W ęgierskiego, 
21.50 Fe lie ton, 22.00 d, ę. m u ­
z y k i tanecznej, 22.30 „T w ó rc y  
o p e re tk i"  — .Tan Strauss—au­
dyc ja  s łowno-m uzyczna w  o.pr. 
Berno Felclina, 23.05 M uzyka 
taneczna.

Polskie Radio zastrzega sobie
m ożliwość zm ian w program ie.

Szczegółowy program  au dyc ji 
zamieszcza tyg o d n ik  „R ad io  
i  Ś w ia t“ .

» » w /*m s tm /m m e m r» -
Czy był szczęśliwy? — Nie m yśla ł

0 tym. A le gdyby go kto  zapyta! o 
to, na jprawdopodobniej odpowie­
dzia łby. że tak.

Nadszedł jednak dzień, kiedy m u­
sia ł sobie zadać fa ta lne pytanie : —
1 co dalej?

Dzień ten zb liża ł się całym i la ta­
m i. Dawał co roku o sobie znać 
wzrostem liczby k w in ta li żyta i psze­
nicy. zbieranych z coraz lepie j upra­
w ionych pól, now ym i sztukami byd­
ła, maszyn i sprzętów domowych.
Nie był w ięc niespodzianką, lecz 
z dawna oczekiwanym  gościem. Jed­
nak w  jego nadejściu było coś nie­
pokojącego. Pewnego wiosennego 
wieczoru, tuż po pierwszym ociele­
niu  się szóstej z kolei krow y, wnucz­
ki Graniate.j, m atka weszła do kuch­
n i ze skopkiem  pełnym  siary i po­
w iedziała.

— Janek, k iedym  doiia Krasulę, 
pomyślałam sobie, że przecież mamy 
teraz bydła i wszystkiego dobytku 
równio tyle, co za życia ojca.

— No to dobrze — odrzekł obo­
ję tn ie  j zdz iw ił się nagie brzm ieniu 
własnego głosu. — Co takiego ma­
ma powiedziała? — zapytał głośniej.
A ie  nie czekał już końca odpowie­
dzi. Podniósł się z ław y, ja k  gdyby 
m ia ł gdzieś biec, postał chw ilę  opar­
ty  obiema rękam i o stół i... siad! z 
powrotem. — „T o  rak ma wyglądać 
ten w ie lk i dzień, kiedym  osiągnął 
już  swój cel? Ot lak, po prostu i 
już...“  By! to wieczór jak każdy in ­
ny; ja k  zawsze kręcił, się kot koło 
kuchni oczekując na wieczorną por­
c ję  m leka; tak im  samym żółtym  pło­
m ykiem  św ieciła lampa, kładąc na 
ścianie w ie lk ie  cienie poruszających 
się postaci ludzkich ; na półce cyka ł 
zegar ja k  zawsze niestrudzenie 
z nieubłaganą jednostajnością. Rodzi­
ło  się w  duszy nieokreślone uczucie 
żalu i rozczarowania.

Z d ją ł czapkę z gwoździa, k tórą 
wieszał od la t dokładnie na jednym  
i tym  samym m iejscu koło d rzw i, 
nacisnął na głowę i wyszedł. Skie­
row a ł swe k ro k i do ty lnych  w ró t, 
prowadzących w  pole. O tw iera jąc 
w ro ta  ze skobla poczuł na d łon i do­
ty k  czegoś ciepłego i w ilgotnego. To 
lizną ł go B ukiet spuszczony na noc 
z łańcucha. Na niebie św iec iły  gw iaz­
dy. W pobliskich leszczynach śpie­
w a ł s łow ik. „A  więc dzis ia j osiągną­
łem swój cel..." — poruszał bezwied­
nie wargam i, po raz pierwszy może 
w  życiu idąc w poie bez określonego 
celu. S ła ły  się przed nim  białe m gły 
— całe morzę srebrzystej bieli. Od 
drogi donosił się dźw ięk ha rm on ii 
i pojedyncze słowa ja k ie jś  dziw ne j, 
po raz. p ierwszy słyszanej przezeń 
pieśni;

„H e j, w y konie, rum ak i stalowe,
H ej na pola prowadźcie że nas..."
N a jw yże j w y b ija ł się m elodyjny 

głos Staśki Zapalówny, m łodej, przy­
sto jne j dziewczyny z sąsiedztwa. By­
ła to jedna, jedyna, na którą  od cza­
su do czasu zw róc ił uwagę. — „A  
gdyby mi tak  pójść na drogę i razem 
z kompanią zaśpiewać? Mam prze­
cież dopiero dwadzieścia cztery la­
ta “  — pomyślał. — „Już dwadzieścia 
cztery lata... Czy nie pora by się że­
nić?...“

i w bezkształtnej m gławej b ie li, w  
k tó re j szedł, u jrz a ł oczyma w yobraźni 
wesołą tw arz Staśki. Spozierała ku 
niem u fig la rnym  okiem, mnąc koniec 
obfitego, złocistego warkocza w  
zgrabnych palcach. W yglądała jak  
uosobienie radości, a je j uśmi.ech 
zdawał się wołać: „Chodź!...“

Było  to w  m aju roku 1949.

I  znowu zbliżał}’ się żniwa. Znów 
ja k  co roku fa lowało morze kłosów, 
p łonęły m aki w pszenicach, powie­

w a ły chorągiew ki szvbko p łow ie ją­
cych owsów, z zapałem pokrzyk iw a­
ły  ruch liw e  przepiórki. Codzienne 
tru d y  i zm artw ien ia , radości i sm ut­
k i — wszystko m usiało teraz ustą­
pić od la t niezm ienną kole ją rzeczy 
te j jednej, jedyne j trosce trosk, o 
k tó re j przypom inały i kłosy, i słoń­
ce, i w ia tr  upalny, i coraz bardzie j 
żółknące łodygi zbóż.

Janek C ięty w yb ra ł się w  niedzie-^ 
lę po po łudniu do w dow y Kozubo- 
w e j, aby ją  wraz, z synem, w ynająć 
jak  co roku do pomocy przy żniwach. 
Z koszeniem co prawda kłopotu w ie l­
kiego nie było, posiadał do spółki z 
S iew ie rsk im  żn iw ia rkę , ale m ia ł 
przecież pod zbożami praw ie sześć 
hektarów , dosyć więc zapowiadało 
się roboty z samym w iązaniem  i 
składaniem. Mąż Kozubowej, k tó ry  
zg iną ł w roku 1939 w  obronie W ar­
szawy, s łużył niema! od dzieciństwa 
u bogacza Stanisława Potniała. Na 
k ró tko  przed wojną ożenił się. a w 
nagrodę za pracowitość wspaniało­
m yślny Pom iął pozw olił mu na ro­
zebranie starej, m urowanej obory z 
cegieł, by mógł sobie wybudować 
chałupę. Nieobszerne swoje gniazdo 
m łodzi podówczas Kozubowie budo­
w a li sami, g łównie nocami na w y ­
dzielonej przez Potniała działce zie­
m i. Domek stanął nieduży — pokój, 
kuchnia i przybudówka na św in ia ­
ka I ku ry , ale, choć n iew ie lk i, był 
dosyć wygodny, no i, co na jw ażn ie j­
sze, w łasny. W krótce u rodz ił im  się 
syn. W kum y zaprosili Pomiata. Nie 
odm ów ił. Z wdzięczności dla kum a- 
dobroczyńcy da li swojem u synowi 
na chrzcie S tanisław. Po w o jn ie  Ko- 
zubowa dostała półtora hektara zie­
m i odciętej z gospodarki po Niemcu 
L ied tk iem , w  sąsiedniej wiosce Pa­
tyk i. Nie było  to zbyt wygodne — 
dom tu, a ziemia o pół k ilom etra  da­
le j, lecz w Przejeżdzie nie było ani

dw oru , ani poniem ieckich gospo­
darstw , w ięc trzeba by ło  brać tam 
gdzie dawali. W łasny g ru n t nie w y­
zw o lił je j jeszcze od panapomiało- 
wych dobrodziejstw . Za mało go było 
by poczuć się ja k  gospodyni całą gę­
bą. Ntesposób było  utrzym ać w ła ­
snego konia, użyczał go w ięc pan 
Pom iął. A za łaskę — w iadom o — 
trzeba płacić. Jak św ia t św iatem  
darm ow ej łask i nie było nigdy.

W  Bumie żyło się Kozubowej ani 
dobrze, ani źle. Gdyby żył mąż — 
na pewno w iod łoby się lepie j, lecz 
pocieszała się, że za Niemca było 
znacznie gorzej. I żyłaby tak sobie, 
korzystając z pomocy Pomiata, za 
k tó rą  musiała z naw iązką odrabiać 
nie w iadom o jak  długo. Mozę do cza­
su aż dorósłby syn, a może jeszcze 
dłużej. W norm alnych, przedw ojen­
nych czasach — na pewno dłużej. 
A le  jeżeli uważać czasy przedw ojen­
ne za norm alne, to obecne rzeczyw i­
ście dalekie by ły  od norm alnych. — 
Przepędzili dziedzica, biedota w  m i­
l ic j i  i ta peperowska partia , co bol­
szewicką stronę trzym a, rządzi się w 
dodatjcu — nie, z tego nic dobrego 
w yjść  nie może — zaw yrokow ał Po­
m ią ł i p rzypom nia ł sobie, że Kozu- 
bowa nie zapłaciła jeszcze za cegłę, 
k tó rą  da ł na dom przed w o jną i że 
m ieszka na jego gruncie.

— Kozubowa, może byście tak  za­
częli m i nareszcie kom orne płacić, 
w iecie przecież... czasy ciężkie...

Tego potulna dotychczas wdowa 
nie ścierpiała. Poszła szukać spra­
w ied liw ości do gm iny. I znalazła ją. 
Dom przyznano je j na własność bez 
żadnych zobowiązań wobec bogacza. 
Od tego czasu zerwała z n im  wszel­
k ie  stosunki i weszła w bliższy kon­
ta k t z C iętym. Nie żałowała, bo ten, 
choć wcale nie m ie n ił się dobroczyń­
cą — uczciwie pomagał w potrze­
bie, a kiedy pracowała u niego — 
p łac ił je j ca łk iem  nieźle i bez zw łok i.

(c. d. n.)



Na a !!! Z/ezdde FPK przewodniczki narodu francuskie obrad konf genewskiej

Należy uznać zasadę niezawisłości Wietnamu 
i innycii krajów indochińskich bez żadnych zastrzeżeń
f . £ L ^ EW A w , f™ a r te k  o<ibyło się plenarne pnsłedzenip kon- ; zabrał głos m in is te r spraw  z a -, kowego W ietnam u 
ferenc.ji genewskie j poświęcone sprawie Indoehin. Przewodni- j granicznych ZSRR W. M. M oło- [ ski»go 
czyi b ry ty js k i m in is te r spraw  zagranicznych Eden, k tó ry  p ie rw  tow . (Przem ówienie ----- ' ---------  ' ~ •

Większościg 59 głosów Zgromodzenie odrzuca rezoiucię rzgiowg

Lanie! po raz piąty postawił sprawą zaufania
W  nocy *  9 n a ,10. bnJ* P° d ług o trw a łe j i dram a tycz- j — od ch w ili s form owania rządu : 

ne i debacie przerwane zostały obrady francuskiego Zgromadzę- ! przed l t  m iesiącami j
d!?nNaI 0d0W)g° t nad probl(;meln Indochińskim  na okres 43 go- j Podkreślając doniosłość w v n i- I
o Jn w  zw iązku z postaw ieniem  przez m-emiera. I.anipta i ł-a™ «ino™,,»,-» ... t- __L_ ,i I
kw e s tii zaufania d la  rządu.

Po przem ówieniach w ie lu  de- , czym 50 spośród tych głosów — 
i , b y ł y  głosami deputowanychputowanych, którzy k ry tyko w a ­

l i  po litykę  rządu, m iano przy- I gaulUstowsłdch, 
stąp ić do rozpatrzenia zgłoszo- 
nych poprzednio 4 rezo lucji 
dotyczących dotychczasowej po­
l i ty k i rządu Laniela . Trzy 

, rezo lucje —  kom unistów , 
c ja lis tów  i zgłoszona przez 
deputowanego C a ille ta  (UDRSi 
w ypow iada ły  się przeciwko

ków  glosowania w  K om is ji |
S praw  Zagranicznych Zgrom a- i 
dzenia Narodowego oraz w  Ko- i c.ii W ietnam skie j R epub lik i De-

szy zabrał głos.

M in is te r Eden pow tó rzy ł swą j 
propozycję przew idującą udzia ł 
In d ii, Pakistanu. Cejlonu, B u r- 
m y i  Indonezji w m iędzynarodo­
wej ko m is ji nadzorczej państw  
neutra lnych. W yraz ił on pogląd, 
że kom is ja  w  proponowanym  

| przez niego składzie będzie 
i ..bezstronna“ . M ówca w ypow ie- 
j dzia ł się rów nież przeciwko 
j przy jęc iu  zasady jednom yślności 
j w  pracach organów k o n tro l-  
1 nych.

Uważa on za wskazane 
i przyznanie kom is ji m iędzynaro- 
i dowej prawa decydowania w  
! wypadkach, w  k tórych kom isje  
| mieszane nie będą m ogły osiąg- 
! nać porozumienia.

W  dalszym  ciągu m in is te r 
: Edan poruszył sprawę Patet Lao 

i K hm eru, wyrażając pogląd, że 
należy sprawę tych dwóch k ra ­
jó w  trak tow a ć  oddzie ln ie od 
spraw y W ietnam u.

W  końcu m in is te r Eden o- 
świadczył, że delegacja b ry ty j­
ska nadal gotowa jest szukać 
rozw iązania tu  lub na kon feren­
cjach zam kniętych, a lbo przy 
pomocy innych metod.

Po m in is trze  Edenie przema­
w ia ł delegat Kam bodży, a na- 
tępnie zabra ł głos szef delega-

zamieszcza- ! O sta tn i poprosił o głos podse-

baodaiow-1 Laosu i  Kam bodży (m arionetko­
we reżim y w  tych  dwóch k ra ­
jach). S m ith  s tw ie rdz ił, że po-m y poniżej).

___„ „ „  Następnie przem aw ia li dele- ........  .................... .........( ^ , , „ « , „ . 11.» m
tecznej, bez żadnych zastrze-; ° ac* Laosu i  reżim u m arione t- I S iany Zjednoczone uznają rządy I przez delegację b ry ty jską , 
żeń i bez m aski. Jest to rze- j

ścł ca łkow ite j, rea lne j, sku- ;
k re ta rz  stanu U SA Bedell j dzieła stanow isko przedstawione 
Sm ith, J itó ry  zakom unikow ał, żej ma czw artkow ym  posiedzeniu

czą F ranc ji.
2) Konsekw encją uznania przez j 

F ranc ję  niezawisłości trzech j 
państw  indochińskich p o w in - ; 
no li.vć wycofanie w o jsk ob- i 
c.ych, k tó re  okupow ały te | 
k ra je . Skoro w  przyszłości, j 
ja k  to proponujem y, k ra je  i 
indoch ińsk!e połączone będąj 
z F ranc ją  stosunkam i p rzy- j w . 
jaźn i, op a rtym i na zasadzie j 
rów ności i w zajem nych ko- i 
rzyści, w o jska te nie będą | 
tam  potrzebne. Jeżeli nato­
m iast zw olennicy now e j w o j-

Agresywna polityka USA utrudnia rozwiązanie 
problemu iadochińskiego

Z przemówienia ministra Mołotowa
M in is te r spraw zagranicznych | w ic ie le  rządu USA oświadcza-

M. M ołotow , oświadczy! 
m. in.:

Odnosi się zdecydowane w ra - 
1: żenie, że n iektórzy uczestnicy 

j konferencji ograniczają się je- 
j dynie do słów na tem at koniecz­ny ko lon ia lne j zechcą urze- . , , . . .

czyw istn ić  swe zam iary -  noscl zaprzestania działań wo- 
m am y wszelkie podstawa d o | jen. ^ ’ch- W rzeczywistości w y- 
tw ierdzenia . że francusk i I naJdu-le si!? rozm aite preteksty
korpus ekspedycyjny bv lby  
wówczas skazany na zagładę. 

3) W  te rm in ie  6 m iesięcy po za- j 
przestaniu działań wojen

by dowieść niem ożliwości poro­
zum ienia i wykorzystać czas dla 

i rokowań w  W aszyngtonie i w 
n iektórych innych m iejscowo- 

nych należy przeprowadzić j w  spraw ie in te rw e nc ji in -
jiowszechne w ybory . Jest to j nych k ra jó w  w  w o jn ie  indochiń- 

zrea lizowania 1 StaeJ-
| Najdonioślejszą “kw estią  po li­
tyczną w  Indochinach jest spra-

jedyna droga 
jedności k ra ju  

4) U regu low anie stosunków
Francją, zwłaszcza s tosun -|w a  niepodległości i wolności na- 
ków  ekonom icznych i  k u ltu - j rodów Indoehin. N iektóre dele-
ra lnych . ! gacje chcą pominąć to zagadnie-

| m is ji O brony Zgromadzenia 
| U n ii F rancuskie j „L ib e ra tio n “ 
: pisze m. in.:

A  w iec w yku w a  się wePrzew idu jąc nieuchronną po- ; 
rażkę 
m iast

jo -  -"drów, k tó ra  upoważniła go do i F rancja ' p rok lam ow ała  w  środę 
postawienia kw estii zaufania. | orędzie, które  n ic może być 
Jest to  już  trzeci wniosek

Lan ie l zw oła ł natych- wszystkich Izbach w o la  narodu 
{»siedzenie Rady M in i-  j jednom yślna w o la  pokoju..

przedmiotem żadnej dwuznaca- 
o«, . . . . . . .  . j ne j in te rp re ta c ji. Treść jego jest

te j polityce. Jedyny p ro je k t i " P . ' Zauiania w  clą" > jasna. M ów i ona „n ie “  wojn ie,
rezo luc ji, zalecający Zgrom a- ! ostatniego miesiąca, a p ia ty  „n ie “  zbro jeniom  n iem ieckim .
dzeniu Narodowemu ..p rzy ­
jęcie do w iadomości dek la rac ji 
rządu i wyrażenie m u zaufa­
n ia “ , zgłoszony został przez 
„niezależnego“  Fredeta i depu-

Zam ieszan ie  uj B onn
B E R LIN .

i mieszanie
n ia  ARS —  Ringearda.

Lan ie l zażądał od Zgrom a-j 
dzenia Narodowego, by w  gło- j  \y~koJach 
sowaniu przyznano pierwszeń- ; n a s ta ją c ą  izo lację 
s tw o temu w łaśnie p ro je k to w i1 - ^
rezo lucji.

333 glosami
wniosek rządowy upadł. W yn ik  j kanclerzy 
tego glosowania stanow i w ięc I Brueninga

W y n ik i głosowania j  zm iany p o lity k i zachodnio - n ie ­
m ieckie j.

, „Deutsche Uniyersitactsze l-
nia Narodowego w yw o ła ły  za- i tung“  stw ierdza m. in „  iż

m okra tycznej Fam Van Dong. Na 
i wstępie w ykazał on na przyk ła - 
j dzie fak tów , że w  Patet Lao i  
| Khm erze coraz s iln ie j rozw ija  
I się ruch narodowo-wyzwoleńczy,
! v.’ k tó ry m  ud z ia ł bierze ca ły na- 
! ród.

Fam Van Dong s tw ie rdz ił da­
lej, że m arione tkow a arm ia  bao- | 
daiowska zna jdu je  się w  stanie | 
kom pletnego rozkładu. W  św ie- j 
tle  przytoczonych fak tów  — po- j 
w iedzia ł on — nasze pro-pozycje j 
z dn ia 11 m aja nabiera ją  szcze­
góln ie aktualnego znaczenia. j
1) Przede w szystkim  należy u

5> Po dokonaniu przesunięć te- j nie. Jest to  oczyw iście niesłusz- 
ry to r ia ln y c h  dla usta lenia j ne.
stref, trzeba będzie zapew n ić ; Zwraca uwagę stanowisko 
bezpieczeństwo życia 1 mie- obecnych tu o fic ja lnych  przed­
nia, wolności i  praw  demo­
kra tycznych wszystkich m ie 
szkańców, bez względu na to, 
do jakiego obozu należą.

Kończąc swe przem ówienie,
Fam Van Dong' po dkreś lił ko­
nieczność naw iązania kon tak tu  
m iędzy dowództw am i s tron w a l­
czących nie  ty lk o  w  Genewie

staw ic ie li W ietnam u, Laosu i 
• | Kambodży, które delegacja fra n ­

cuska w ydaje się popierać. S ły­
szymy zapewnienia z ich strony, 
że wszystko jest w  porządku, 
jeśli -chodzi o niepodległość 
państw indochińskich.

W ykazując śmieszność tego 
rodzaju tw ierdzeń, M ołotow  za­

li  publicznie praw ie co miesiąc, 
że Francja pow inna wreszcie za­
pewnić niepodległość W ie tna - 1 k ia rac jam i. 
mówi, Kambodży i Laosowi.

Nie trudno  jest zrozumieć, | 
dlaczego o fic ja lne  osobistości j 
am erykańskie w swych oświad-1 
czeniach składanych w Stanach j 
Zjednoczonych tak  często mówią j 
o konieczności przyznania n ie -! 
podległości W ietnam ow i, Kam - j 
bodży i Laosowi, i dlaczego de- | 
legac.ja am erykańska na konie-1 
rencję genewską u p o rczyw ie ! 
m ilczy na ten temat. Nie będzie j 
dla was rzeczą nową, jeś li p o  j 
w iem , iż delegacja amerykańska j 
na konferencję genewską n ie ! 
wspom niała dotychczas ani sło­
wem o tym , że narody Indoehin 
nie korzysta ją jeszcze z n iezaw i­
słości narodowej oraz o tym . 
k to  jest odpow iedzialny za ten 
stan rzeczy.

W czoraj przedstaw icie l Sta­
nów Zjednoczonych zaatakował 
Zw iązek Radziecki, powtarzając 
zwykłe, oklepane insynuacje, do 
k tó rych  przedstaw icie le USA

czyny przedstaw icie li S tanów 
Zjednoczonych nie zawsze zgod­
ne są z ich słowam i i z ich de-

Dla ńas natom iast byłoby rze- 
| czą pożyteczną dowiedzieć się 
| od przedstaw icie la am erykań- 
i skiego coś niecoś o po lityce S ta- 
! nów Zjednoczonych w  oma- 
I w iane j tu obecnie spraw ie przy- 
j wrócenia p -k o ju  w In d ra h i- 
[ nach. W c h w ili obecnej po lityka  

ta stanowi jedną z g łównych 
| przeszkód na drodze do zaprze- 
| stania działań wojennych w  In -  
I dochinach i do ustanow ienia 
! lam  trw ałego pokoju, do k tó re - 
I 30 dążą narody W ietnam u, 
i Kambodży i Laosu. Dla osią- 
| gnięcia tego celu konieczne iest,
| aby n'lkt z nas nie wyłączają-c 
przedstaw icie la USA, nie stw a­
rzał sztucznych przeszkód na 
drodze do porozumienia w  spra­
w ie  w arunków  ja k  n a jrych le j­
szego zaprzestania działań wo­
jennych w  Indochinach.

Dla osiągnięcia tego celu ko­
nieczne jest da le j, aby wszyscy

, . , uczestnicy kon ferencji genew-
uc ekają się n iekiedy, gdy n ie , skief u2naJh Iż in te r¿sv ®stano.

towanego z ram ienia ugrupowa- ! *  ^ T 1*31 SJ 5raW / apranj r7 nía ABS _  P d . nych francuskiego Zgromadzę

j lecz rów nież w  Indochinach o-1 pyta ł, że jeśli tak jest. to  dla- 
| raz naw iązania kon tak tu  m iędzy j czego wzmaga się w a lka  naro- 
| delegacją francuską a delegacją i dowo - wyzwoleńcza narodów 

. i W RD w  celu zbadania kw estii J Patet Lao i Khm eru, dlaczego
_zasadę niezawisłości j po litycznych, J a k  zaproponowa-| inne k ra je  azjatyckie odm awia-

uznania te j „n iep od le -
„zau-

w  kołach bońskich. | fan ie do Stanów Zjednoczonych J 
tych wskazują na j ja ko  do kierowniczego mocar- ! 

ję, w  ja k ie j ! stwa w  b loku zachodnim  — zo- j 
zna jdu je  się Adenauer. P o lityka  [ stało podważone“ . W  zw iązku j 
Adenauera została niedawno | z tym  pismo domaga się, aby ' 

przeciw ko 263 | skry tykow ana przez trzech -b. i nie w iązać tak ściśle ja k  do- 
n n iif ił i R7eszy — W irtha , j tąd p o lity k i zachodnio -  niem ie-

Luthera . Obecnie ] ck ie j ze S tanam i Zjednoczony-
do tK liw y cios dla rządu Lanie- | a taku ją  jsgo po litykę  w y b itn i | m i i “ przysian ić „szczerych 
la, tym  bardzie], że odrzucenie j naukowcy zachodnio-niemieccy, rozm ów ze Wschodem“ . Pismo 
wniosku nastąpiło poważną | k tó rzy  na łamach „Deutsche j nazywa po litykę  rokow ań i  roz- 
większością 59 głosów, przy ; U n iversitaetszeitung“  żądają I mów po lityką  rozsądku.

W ietnam u i  innych k ra jó w  h a  delegacja ŻSRH. , t|Łł J
indoch ińsk ich  — n ie za w is ło -1 W  dalszym  ciągu posiedzenia 1 glości“ , dlaczego nawet przedsta- 

* _______ ____________________

Uddzicl^iiis problemów ¡jolitycznych od wojskowych
jest nieuzasadnione

— sticierdził minister Czou En-lai

m ają nic do powiedzenia co do 
m eritum  sprawy. SV,sując tę 
metodę przypom nia ł on wyda­
rzenia przeszłości i Przedstaw'! j „Ó w  w o rk o w y c hIA itf f r, Fm,-,,-,, 1 _ II ,r IJ t '- •'

Delegacja KPZR przybyła do Pragi 
na X Zjazd KPCz.

PRAG A. 9 bm. przybyła  doi sekretarz K C  Kom unistycznej 
P rag i na X  Zjazd K om unistycz-1 P a rtii U k ra iny  — 1. D. Nazaren- 
ne j P a rtii Czechosłowacji dele- i k0i sekretarz 
gacja Kom unistycznej P a r t i i1

K s ią ż k a
o żąciu i malee 

Rosenbemóiu
NO W Y JORK.

Zw iązku Radzieckiego w  na- ] 
stępującym  składzie: p ie rw  - j 
szy sekretarz K om ite tu  Ć entra l-

K om ite tu M ie iskiego K P ZR  — 
A. Furcewa, k ie ro w n ik  w ydzia­
łu KC K P ZR  — W. P. Stiepa-

nego K P ZR  — N. S. Chruszczów,1 now.

B'rady XIZ jaziu Z ». Zaw. ZSRR
M O SKW A. Dnia 9 bm, na X I j zdowi dywan, na którym  w y t- 

Zjeździe Zw iązków  Zawodowych j kany jest Pałac K u ltu ry  i Nauki.

o
_________  W  pierwszą

M oskiewskiego| rcK'z,licć haniebnego m ordu są- 
! uowego, dokonanego na m at- 
j żonkach Rosenbergach, m ie- 
| sięcznik „Masses and M a in - 
| stream “  ogłosił książkę V irg in ii 
G ardner o ich żvciu i walce. 
A uto rka kreśli sy lw e tk i F.thei i 
Juliusza Rosenbergów — bojow­
n ików  o lepsze ju tro  całej ludz­
kości, k tórzy  w  walce o swe 
ideały nte ug ię li się przed prze­
mocą i terrorem .

ZSRR kontynuowano dyskusję 
nad referatem  sprawozdawczym 
przewodniczącego WCSPS N. 
Szwernika.

W  ramach dyskusji prze­
m aw ia ł m. in. sekretarz ge­
ne ra lny Francuskie j Powszech­
ne j Konfederacji Pracy A- 
la in  Le Leap, k tó ry  przekazał 
delegatom oraz wszystkim  lu­
dziom  pracy Zw iązku Radziec­
kiego płomienne, braterskie po­
zdrow ienia od wszystkich związ­
kow ców francuskich.

W itany  hucznym i oklaskam i 
zgromadzonych zabrał głos prze­
wodniczący CRZZ Polski W ik ­
to r  Klosiewfcz. M ów ił on o 
głębokich uczuciach przyjaźn i 
i wdzięczności polskich mas 
pracujących d!a K ra ju  Rad i 
d la  bohaterskich ludzi radziec­
kich.

V/. K łosiew icz przekazał Z ja-

W im ieniu zw iązkowców Cze- 
chosłowac%i przem aw iał p ie rw - J 
szy sekretarz CRZZ Czechosło- j 
wac.ii J. Tesla.

Odczytano również pismo po- j 
w ita lne  od W łoskie j Powszech-j 
nej Konfederacji Pracy,,

Goście zagraniczni przekazali 
Z jazdow i dary od zw iązków  za­
wodowych i mas pracujących 
swoich kra jów .

Po przerw ie obiado’.vej uczest­
n icy Z jazdu wysłucha li refe­
ratu K om is ji M andatowej. Na­
stępnie przystąpiono do dysku­
s ji nad referatem  sprawozdaw­
czym WCSPS.

M. in.
w iciele delegacji B u łga rii, 
K R L -D  i Rum unii.

Uchylenia reckcyinal 
ordynaci! wyborczej 

we Włosiach
RZYM . Włoska Izba Oeputn- 

i wartych o lbrzym ią większością ! 
j głosów na posiedzeniu w  dn iu -I 
| 9 bm. wypow iedzia ła  się za j 
I propozycją sekretarza generał- j 
j  oego p a rtii socjalistycznej P iętro ; 
i Nenii! w  s ora w ie uchylenia j 
reakcy jne j o rdynac ji wyborczej j 
z 1953 roku. Za propozycją tą i 
głosowało 427 deputowanych — j 
kom uniści, socjaliści, socjalde- ! 

i trlokraci, libera łow ie , repub lika- I 
p rzem aw ia li przedsta- j nie, m onarchiści, członkow ie !

j ..w łoskiego ruchu społeczne- 
i 30“  oraz około 2/3 depu- j 
I towanych chrześcijańsko - de- ! 
j m okratycznych. 75 deputowa- j 

nych głosowało przeciwko pro-
Dnla 10 bm. toczyła się w  da l­

szym ciągu dyskusja nad refe­
ratem  sprawozdawczym W CSPS.1 pozycji Nenni egó.

Na środowym  plenarnym  po­
siedzeniu w  spraw ie indoehin 
przem ówienie w yg łos ił muaister 
Czou En-ia i. S tw ie rdz ił on, że 
pom im o osiągniętych w yn ików  
postępy kon fe renc ji są nader 
powolne. Czou En-la i szeroko 
om ów ił sześciopunktowe propo­
zycje, przedstawione przez dele­
gację chińską w dn iu  27 maja. 
Propozycje, te obejm ują ogoine 
zasady odpowiadające punktom  
widzenia stron, a więc konfe- j 
rencja genewska pow inna osią-! 
gnąc porozumienie co do t /c h  i 
ogólnych zasad.

O m aw iając sześciopunktowe i 
propozycje delegacji ch ińsk ie j i 
Czou En-la i s tw ie rdz ił:

— Przerwanie ognia po w in ­
no nastąpić w  ca»y;cn inuocni-1 
nach, gdyż zakończenie dzia- j 
łań wojennych ty lko  w  jod-1 
nym  z państw indochińskich i 
n ic usunie groźby rozszerzenia j 
w o jny na całe Indocbiny,
— O m ówienie sprawy rozmle- | 
szczenią w o jsk po przerw aniu | 
działań wojennych powinno 
bezwzględnie dotyczyć całego 
obszaru Indoehin. Nie można 
bowiem  żądać od narodów P i­
te: Lao i K hm eru — jako w a­
runku  przerw ania ognia — i 
wycofania z obszaru tych ] 
państw w o jsk utworzonych j 
przez te w łaśnie narody,
— Wszyscy uczestnicy konfe­
renc ji zgadzają się z tym , że 
ważnym  w arunk iem  zakończę- i 
n ia  w o jny  jest zaprzestanie 
sprowadzania bron i do Indo- j 
chin. Należy więc uzgodnić: 
sposoby rea lizac ji tego zada- j 
n ia  i wykonania k o n tro li we j 
wszystkich trzech państwach! 
Indochińskich. Nie można siej 
bowiem zrodzić z tak im  tw ie r ­
dzeniem, że nie da się zasło-'

^ m w v . m w . w A ^ w M v ^ w v m m v A m w w w M v . s w ^ v % w % % m m w A v w ,

Pow ieść oskarży c ie ls k a

sować tego na przyk ład do 
Kambodży, gdyż je ś li zakaz 
sprowadzania b ron i obejmo­
w a ł będzie ty lk o  jedno pań­
stw o to pozostałe mogą stać 
się bazą w ojskow ą obcych in ­
terwentów ’.
— Dla k o n tro li przestrzegania
w arunków  układu rozejmo- 
wego należy utw orzyć dwa ro­
dzaje organów kon tro lnych.
Jednym  z tych organów by­
łyby  kom isje mieszane sk ła­
dające się z. przedstaw icie li 
obu stron woju jących. D rugim  
organem byłaby kom isja  nad­
zorcza. składająca się z przed 
s taw ic ie li państw neu tra l­
nych: In d ii, Polski, Czechosło- 
W’»c.ji i Pakistanu. Obie ko­
m isie pow inny działać ró w ­
noległe. K om is ja  nadzorcza 
pow inna podejmować uchw ały 
na zasadzie zgodności poglą­
dów, reprezentując interesy 
obu stron.
— K om is ja  nadzorcza państw
neutra lnych pow inna być od­
pow iedzialna wobec państw, ] 
k tó re  będą gw arantow a ły przv j 
wrócenie pokoju w  Indochi- ¡ D latego też de1m»ac1a Chiń- 
nach. Państwa M orare udzia ł | skie i R epub lik i Ludow ej nonie- 
w  kon ferencji genewskie j po- ra wvsunietn 8 Czerwce prze» 
w inny  gw arantować wykona-1 delegację ZSRR trzypun ktow ą  
nie porozumienia w sp ra w ie ! prapozycie. która przew iduje, że 
z- u  eszt n a broni. | konferencia genewska pownnn-?
— Sądząc na podstawie doś- | uatvehm 'os* nrzwątonjć do oms- 
w iadczeń nabytych przy zwal-1 v /iania równolegle i ko le jno pro- 
n lan iu  ciężko rannych Jeńcowi Werńów wojskow ych i no litycz- 
wojennych w  Dien Bien p w ! nvch dotyczących Indoehin ora- 
surawa zw oln ien ia  przez obłe ¡ ^ '’h tfwnić nawiązanie bezpóśred- 
strony jeńców wojennych i in- j n,’ ogo kon tak tu  m iędzy strona- 
ternowanyeb osób cyw ilnych  I m ' zainteresowanym i, t«k ' ,aby

' tak n a jrych le j osiągnięte zostało
^ ____  porozum ień'» w  spraw ie przy-

nich rokowań miedzy strona-1 wrócenia pokoju w  .Indochinach. 
m i w o ju jącym i Dlatego też i a przede w szystkim , aby nastą- 
delegacja C h ińsk ie j R e pu b lik i! P!ło  ja k -na jszybc ie j jednoczesne

orzerw an 'e  ognia na ca łym  ob­
szarze Indoehin.

in d o w e j uważa, że należy po 
zaprzestaniu działań w o jen­
nych na całym  te ry to riu m  In ­
doehin, sprawę zwoln ien ia  jeń 
ców wojennych i in te rnow a­
nych osób cyw ilnych  pow ie­
rzyć przedstaw icie lom  do­
wództw  obu stron, którzy za­
gadnienie to om ówią zarówno 
w  Genewie ja k  i  w  Indochi- 
nach.

Następnie Czou E n-la i s tw ie r 
dzit:

Uw ażaliśm y zawsze i uważa­
m y nadal, że zadanie konferen­
c ji genewskiej po lega . na tym  
aby prob lem y w o jskow e i  p o li­
tyczne dotyczące indoehin zosta­
ły  rozwiązane. Oznacza to, że 
położenie kresu działaniom  wo­
jennym  i przyw rócenie pokotu 
w  Tndochmach pow inny nastą­
pić na zasadzie uznanm narodo­
wych p ra w  narodów  trzech 
nąństw indochińskich. Pokój w  
Indochinach może być u trw a lo ­
ny jedyn ie  pod w arunkiem  tira 
m iłowania problem ów p o lity c z ­
nych.

je w  fa łszyw ym  świetle. M ów :! 
m in. o
Z w !ązku Radzieckiego wobec 
Polski w  zw iązku z zawarciem 
paktu nieagresji z N iem cam i w 
1939 roku. Bezpodstawność tego 
tw ierdzenia jest oczywista. By 
przekonać się o tym  wystarczy 
przeczytać dobrze znaną pub li­
kację h istoryczną pt. „Fałszerze 
h is to r ii“ , wydaną w ZSRR w 
1918 r. Każdy w idz i, że p o lity ­
ka, jaką  Zw iązek Radzieck' 
konsekwentnie rea lizow ał w o­
bec Polski, doprowadziła do u- 
stanow ienia przyjaznych i rze­
czywiście dobrych stosunków 
m ęd zy  ZSRR i Polską. Z d ru ­
gie j strony, przedstaw icie l USA

w ienia trw ałego pokoju w  In ­
dochinach w ym agają — rów no­
legle z uregulowaniem  proble- 

rów nież
uregulow ania odpow iednich pro-

| Nem ów Politycznych. Kwestie
,  ..... “  te obejm ują przede wszystk im

sprawę zapewnienia niepodle­
głości W ietnam u. Laosu i K am ­
bodży i sprawrę przyw rócenia 
jedności każdego z państw indo­
chińskich w  w arunkach w olno­
ści i przeprowadzenia powszech­
nych wyborów.

K onferencja  genewska spełn i 
swe zadanie, jeś li udarem ni w y­
s iłk i w  k ie runku  rozszerzenia 
w o jny  w  Indochinach i monto­
wania w  tym  celu nowych agre­
sywnych b loków  m iiita rnych . 
Spełni ona swe zadanie, je ś li 
je j w y s iłk i zmierzać będą do ia k

S t S L * * * *  » " » * -  s r . T  s s s r s s u  S E K S
J ° ^ r ' b r 0' z Cy-.^0 s k L  i Porozumienia dotyczącego pod- 

y  'pomnieć, ja k  za- ] stawowych w arunków  przyw ró -

Nadzorczej Państw Kopi is j j Jeśliby dzisiejsze oświadczenie 

nych. k tó ra  kontro low ać ma w V  Ede" 8 przycz>'n ić
konan e rozejm u w Indochi- 
r,ach. Dowodzi to raz jeszcze, że

sie do osiągnięcia tego, odpo­
w iadałoby ono g łów nym  celom 
kon fe renc ji.

Sztandar
MtODYCH S P & R T

W ielk ie  spotkanie  
sportowców w

Berlin, w czerwcu
K ilk a  tygodn i po zakończeniu 

V II W yścigu Poko.ju Warszawa — 
B e rlin  — Praga, B e rlin  b y ł pono 
w nle  m iejscem w ie lk iego  «-potka­
nia sportow ców  n iem ieckich z ra ­
dz ieck im i, czechosłowackim i, we- 

e rsk im i j bu łga rsk im i. W tym  
w ie lk im  festyn ie  spo rtow ym  wżie 
li także udz;a ł spo rtow cy B ra /v - 
l i i  — p iłka rze  d rużyny  M adureiras 
Rio de Janeiro. Ten zesoół w raz 
z p. askirn Tankistą, w ęgierskim  
V a sasem Guv er i czo łow ym i d ru ­
żynam i NRD s ta rtow a li w  w ie l­
k im  tum ie .iu  p iłka rsk im , 

w ie lk ie

w yw o ła ł w  B e rlin ie  b lb rzvm le  za­
interesowanie, n iem n ie j sze n iż  
udzia ł ko la rzy  radz.eckrch w  W y­
ścigu Pokoju. Z ła pogoda w  p4erw  
szyciu dniach zawodów. n ; estety, 
un iem ożliw iła  uczestnikom  zawo­
dów osiągniecie lepszych w yn ikó w  
sportow ych. A le  już  w  dwa dn i 
późni ej, K uźnie co w . K riw onosow , 
A leksand ia  Czudlna 1 rekordz is ta  
świata w  biegu 400 m pp. — L ł-  
tu jew , w ykaza li swoją w ie lką  k la ­
sę. K uźn i oow rzu c ił osz^-zepem 
na. odległość 76.40 m. K riw onosow  
7as ku lą  na odległość 16,11 m, a 
jedna z na jsym patyczn ie jszych

* * s s s a s s Â œ i ï
M ío d z ie zv  kn  W ría! __ t  ne- r» a _. _ .

mora być boz trudności zata 
f ’.rlona vv drodze hcznośred-

James A ld ridge  jest pisarzem f i ob łudnie uśm iechnięty, dzie lny | n ikę  dyplom atyczną czyta się : cego 
którem u duża odwaga w atako- j strażn ik  interesów Im perium , ' „jednym  tchem“ , 
w an iu  swoją twórczością ..na,i- i ma się postarać lord Essex o ' 
czulszych m iejsc“  im peria l!- I znalezienie dowodów, iż to rząd

wdzięczność angie lskim  j czącego

stycznej p o lity k i rządu angiel- i radziecki in sp iru je  rew olucyjne
Jesteśmy następnie świadka 

J m i n iezw ykłych przygód delega­

te upcom za nauczenie go zasady 
niefałszowania tego zgubnego 
na rko tyku : popyt na zatruwa-

siowa znaczeniu.
pisarza, w  całym  tego

skiego przy dużych artystycz 
nych walorach jego ksią - 
żek, zapew niły  m iejsce wśród 
czo łów ki postępowych pisa - 
rzy  W. B ry ta n ii. W spo - 
sób mocny i  jednoznaczny o- 
pow iedział się A id ridge po stro­
nie  greckich pa trio tów  walczą­
cych w  czasie w o jny z m onar­
cho - faszystami w doskonałych 
powieściach „Sprawa honoru“  i 
„O rze ł m orsk i“ , po stronie ro­
bo tn ikó w  w łoskich nie godzą­
cych się na angielską po litykę  
pobłażania n iedobitkom  Musso- 
lin iego  (opowiadanie „W e Wło­
szech“ ), przeciwko dykta turze 
Stanów Zjednoczonych grożącej 
A n g lii ca łkow itą  u tra tą  samo­
dzielności w  sztuce „Czterdzie­
sty dz iew ią ty  stan“ . We wszyst­
k ich  książkach autora „D yp lo ­
m a ty “  w idz im y tę samą o d k ry w ­
czą pasję obrony praw dziw e j 
dem okracji i wolności. Wszyst­
k ie  jednakow o frapu ją  czy­
te ln ika  sensacyjnością akc ji, 
sensacyjnością oczywiście nie 
w u lgarną lecz zawsze podpo­
rządkowaną rea listycznej meto­
dzie pisarskie j autora.

rozruchy w  Iran ie  i jest przy 
czyną narastającego wciąż opo­
ru przeciwko angie lsk ie j „opie-

* | c j i  w  Iran ie , gdzie Essex „bada nie . 1 u fn ośc i zapewniony! Sym-
! sytuację na 
I samochodem

m iejscu“ , podróż 
przez ■ zrewolucjo-

boiiczny, zaiste, w p ływ  
sk ie j uczciwości.

angiet-

ce" nad tym  kra jem . Ów ty tu ł n?zowane °*5szarV kra ju , pnsred- : 
ło rdow sk i jest bardzo w ym ów - ni^ a ,w  walce rew oluc jon is tów  j 
ny. M is ję  wysyła bowiem w 1945 z Ioka!ny m „feudałem “ popie- |
roku „socja lis tyczny“  rząd Par- Nnftym  tro sk liw ie  przez ambasa- 
t ii Pracy dając w  ten sposobi ^ angielską, skąd znowu mnó- 
m im ow olny wyraz wspólnoty in - i *^'vo nieporozum ień i trudno- 
teresów ze skra jn ie  reakcv jny- SCI' *i ° n 'ec delegacja zostaje

__ : J Dorwana n r7P 7 7 l i ! in tn u ta n i i

Mac Gregor nie jest sam. Por­
wani jego m łodzieńczym e n tu ­
zjazmem i szlachetnością podpo­
w iada ją mu konieczność bez- 

i kom prom isowej w’a lk i przyja- 
I  wreszcie ku lm in a cy jn y  punk t j cielę: Katarzyna C iiw e  i John 

pow ieści: o tw a rta  w a lka  Mac j Asąuith  W zmacniająca się so- 
Gregora z Essexem po po - | lidarność tej t ró jk i w im ię w ie l- 
w rocie do Londynu M łody uczo- i k ie j. wspólnej sprawy jest moc­
ny zarzuca lo rdow i zupełne | nym optym istycznym  akcentem 
sfałszowanie obrazu problemu j powieści Al.dridge‘a.

Proces agentów 
! zachodnich w NRD

B E R LIN . 10 bm. rozpoczął sic I 
j przed Sądem Najwyższym  NRD I 
| proces przeciwko 4 agentom,! 
| w yw iadów  zachodnich, którzy I 
i współpracowali w przygotowa- 
¡n iu  i próbie przeprowadzenia 
! puczu faszystowskiego w dniu 
' 1" czerwca 1953 r Przed sądem 
j stanęli d r W olfgang Sieł- 
jg rad t. W erner Mangelsdorf.
Hans Fueidner i Horst Gassa.

m i kołam i konserwatystów , z 
których to w łaśnie re k ru tu je  się 
jego lordowska mość. Prezentu-

porwana przez zbuntowane pie- 
jm iona pasterskie w K urdystanie, 
j w  ręce których zosta je wydana

ie sam zresztą A id ridge całą ga- I ?,rzez tajemniczego pielgrzyma, 
le rię  przedstaw icie li angie lskie j ! Przy te j okazj '  T s u je  A id ridge

Mac Gregor nie jest sam. ,Te-
M o_ „  . . , go przyk ład jest szerokim  uogól-

¡kt Mac G.egora jest d rug im  i nieniem  dla tych tysięcv ludzi. 
I^ tk !i2  m ®tyw em . „D yp le m a ly “ : | o k tóre wciąż wzrasta arm ia ho-

dyp lom acji z kręgu ambasady kap ita lny  obraz żyw iołowości
b ry ty jsk ie j, w tym  również ko- j'5untlf zrozpaczonych K urdystań- 
smopol i tyczne środowisko dzień- ! ^ ó w  i typowych waśni rodo-

wych.

N igdy jednak 
A idridge

irańskiego. W ewnętrzna w a lka  i 
trudny  do rozstrzygnięcia kon­
f l ik t  Mac 
w
Apelu jąc do angie lskie j op in ii 
publicznej o przyznanie naro­
dow i irańskiem u należnych 
praw, staje się Mac Gregor 
„sym bolem  ludzkiego w yboru“ , 

j Stąd n iezw ykła aktualność tej 
się !powieści dla nas, stąd je j ogrom- 

ponieść“  sensacyjne- | na ‘ waga dla współczesnego czy- 
W n ik ltw ię  przedsta- ! te ln ika angielskiego, Do współ-

n ie  daje
m karzy.

Śm iało wprowadza au to r oso­
by m in is trów  W yszyńskiego i 
Mc-łotowa, ku lm in a cy jn y  punk t j ści w ą lku  
akc ji pierwszego tomu 
audiencji u Józefa 
Wszędzie św ietn ie  skontrastowa
ne jest peine żelaznej konso- | i  oszustów najrozmaitszego ga
kw enc ji i bezkom prom isowej j tunku. k tó rzy  w rzeczywistości | być dla nich m iara prawdziwe 
uczciwości stanowisko radziec- są angie lskim i szpiegami, sieją : go patrio tyzm u, dlaczego in tere 
kich męzow stanu z podchw ytli- | nienawiść wśród plem ion, fana- 
wym  i krętackiro  prowadzeniem j tyzu ją  re lig ijn e  uczucia ludno-

jo w n ikó w  o pokój. Dlatego do­
brze się stało, że w łaśnie św ia­
towa Rada Pokoju odznaczyła 
..Dyplomatę“  zło tym  medalem, i

Do książek o tematvce „m ię ­
dzy na rodowe i"  przybyła w ięc! 
nowa, cenna pozycja. Postawmy 
ją na półce obok try lo g ii Eren-

— scenę j wia gospodarcze położenie i spo- ! rodaków przede wszystkim  kie - i tn ,r8a- Powieści Szponowa, sztu- 
S talina. I łeczną sytuację w Iranie. W i- I ru je  swą książkę A idridge, d o * '5' „Zagadnien ie rosy jsk ie" Si- 

rastowa- dzim y więc szarlatanów, ło trów  \ ludz i, k tó rym  nie jednokro tn ie  m on°wa. No i przeczytajm y, bo
j trudno zdecydować jaka ma

W OJCIECH A D A M IE C K I

I • 1 j '■>--- •i'-* * ■ 1UWI I U-  i I.UC »ej im ciT O ailii llćUtH
i rozmów przez. Essex a. Owe d y - ; ści. Zna jdu jem y wśród nich na- ; skiego. Odpowiada na

sy im peria lis tyczne j burżuazji 
i nie są interesam i narodu angiel- 

to pyta-
Cyniczny i w y tw o rny , c h y try  I skusje stanowiące swoistą k ro - i w e t handlarza op ium  w yraża ją - 1 nie „D yp lom ata ". Książka w ai-

*> James A id ridge , „D yp lo m a ta ". 
11)53. „C z y te ln ik " . t. ; _  j.o rd
Essex s tr  375, t U — Mac Gregor, 
str 499, cena 38 zt.

*  IZ B A  LU D O W A ÑRD zaapro- i
bowata re fe ra t sprawozdawczy o 
w ykonan iu  narodowego planu” go- ! 
spociai czego i budżetu państwowe- ! 
go w 1933 roku oraz ustawę w spra- 1 
w io  rea lizac ji zadań gospodarczych 
na 1934 v.

*  11 STUDENTÓW  I JE D N Ą  STU
DLN TK i? ko lum b ijską  zabito pod­
czas m an ifestac ji p ro testacy jne j zor­
ganizowanej przez młodzież . dla 
uczczenia pam ięci zamordowanego 
35 la t tem u studenta Gonsalo B ravo ! 
Peresa.

| *  S TR A JK I R O BO TN IKÓ W  WŁO i
! S K IC H  w miastach i -wsiach wciąż I 
I trw a ją . W p ro w in c ji rzym sk ie j ro -1 
be tn icy  ro ln i i pasterze uzyska li w  

¡w y n ik u  przeprowadzonych s tra jkó w  I 
I, podw yżkę płac od 5 do 10 proc

sce z oka z ji u  Zjazdu M łodzieży 
N iem ieck ie j.

SUKCES P IŁ K A R Z Y  NRD
Zespoły: Tankista  Praga. Vasas 

G uyer i M adure iras Río de Ja­
ne iro  należa do czołow ych zespo­
łów  w kra jach, k tó re  reprezentu­
ją. Toteż udzia ł ich  w  w ie lk im  
tu  n r  ej u p iłka rsk im  zapowiadał 
p p niezryykłe a tra kcy jn ie  i wy­
w o ła ł zrozum iałe zainteresowanie 
D rużyn y  w a lczy ły  w  dwóch g ru ­
pach i w  obu zwycięstwa odnio­
s ły  zespoły NRD. k tó re  Zakw ali­
f ik o w a ły  się do ro zg ryw k i fil ia  
łjowej. T u ia j zaś pierwsze m'eisee 
zajęła d rużyna SV M o to r po zwy- 
O estw ie nad SV Tu rb inę  *:? (?::’ ) 
T-zecie m iejsce za.iał Vasas w y ­
g ryw a jąc  w decydujące j w alce z 
T ankis tą  1:0. W arto  zaznaczyć, że

. ! ty dal — 5,98 m. Z taka p-ze- 
« w n jczka  naaza zawodniczka, 
Ghnsta See! e -r. m ana zresztą w  
Polsce z zeszłorocznych startów , 
uzyskała równJ ż do brv  w yn ik , bo 
już w  pierwszej ko le jce  skoków — 
3.84 m.

t.4S Z I.O  PAPP  
W TU R N IEJU  BOKSERSKIM

| W ie lk ie  za in teresow ane w zbu- 
! dz ił także tu rn ie j o leżc ta rrk i w  
: k tó rym  udzia ł w zią ł Jeden z ńa l- 
! lepszych p ięściarzy B urooy, I.aszlo 
j Pa p T u rn ie j p ięściarski z udzia- 
; łem bokserów bu łgarsk ich  i wę- 
! g ie rsk ich  zakończył się dużym  suk 
; cesem zaw odników  NRD. z k ‘ ó- 
1 tych  trzech zdobyto nasy zw ycięz- 
' ców. W wadze p ió rkow e j tr iu m fo ­

w ał m iody i ob iecu jący zaw odnikVasas za jm u je  w  I  lidze wągier-1 M ütter“'w 'półe<eżkiei~Lńdstrz ËT.m" sk ie j ósme m ielące a M adure iras 1 .... , mc.çziv,e j m is trz  E uro-
g ryw a jac  w lidze  zawodowej—19

ZA IN TER ESO W AN IE  
Z A W O D N IK A M I ZSRR

P rzy jazd  sportow ców  radziec 
k ich , lekkoa tle tek  i  lekkoa tle tów .

by Niet.schke i w  c iężk ie j S tub- 
n ick. Ś w ie tnym i a rb 'tra m i w  tym  
h-i'-nr ju  byt* rn. in, rad-dowde 
polscy — N eud ing ) K ow alsk i.

Er-ON L fM K E  
„Jungę W ell“

III wyścig kolarski dookoła 
Warmii i Mazur

W najb liższą niedzielę, 13 bm., 
w ys ta rtu ją  z O liiztyna kolarze do 
jedne j z na jp rzy jem n ie jszych  im ­
prez -  ;,,LIi w yśc igu  Dookoła War 
m li i M azur“  organizowanego od 
dwóch lat przez redakc ję  ,,Glo- 

O ł^ztyńskiego4* i  m ie jscow y 
WKT-CF.

Ponad 1000-k llom etrr.w a trasa 
W yścigu Dookoła W arm ii i M azur 
podzielona je&t na siedem etapóv.’ 
Co do, długości trasy im preza za j ­
m u je  w iec t i zecie m iejsce po W y­
ścigu P okoju  l Wryścigu Dookoła 
Polski,

Tegoroczny, trzec i z ko le i Wy-

stąp: w  L idzb a rku  jeden dzień od­
poczynku (17 czerwca br.).

V etap: Lidzbark Warmiński —
Ełk przez Kętrzyn, Giżycko
(160 km).

V I etap: Ełk — Olsztyn przez
Pisz. Mrągowo, B lskuptec (172 km .)

VIT etap dookoła Olsztyna przez 
Szczytno, B iskupiec, Barczewo 
(128 km).

POJADĄ NAJJ.EPSI...
W yścig Dookoła W arm ii i M azur 

nie należy do ła tw ych  chociażby 
¿e względu na długość trasy. Do­
bra naw ierzchn ia  szos pozwala

WYDAWCA
Dział Koie«*p 
T A * PPK

Zarząd GłAwny 
IN O  w 0 07 Hi 

„Ruch Od N lał

Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j 
K ie ł A<lu»l'ł"śiD h cR 0 (YJ 50 

W a rs z a w ie  S re łir t ia  12

sCfg Dookoła W ann ii i M azur j rozw inąć duża szybkość, a udzia ł

RKD AGUJE Kom het N układ RSW
11

rozegranj^ zostanie na tra&ie o dtu 
gości 1.121 km , biegnącej szosami 
w o j. o lsztyńskiego oraz częściowo 
przez ziem ie w o jew ództw : w a r­
szawskiego. bydgoskiego, gdańskie­
go i  białostockiego.

TRASA I I I  W YŚCIGU

T etap: O lsztyn — Działdowo
przez Szczytno, Przasnysz, M ławę 
(176 km).

I I  etap: Działdowo — Nowe M ia- j
sto przez N idzicę, Ostródę. Ilaw e 
(IM  km ).

IIT etap: Nowe M iasto — K w i j 
dzyń przez Brodnicę, W ąbrzeźno,! 
G udzladz (134 km ).

IV  etap: K w id zyń  — L idzbark j 
W arm ińsk i przez Sztum. M a lb o rk ,/ 
Pasłęk (200 km). Po IV  etapie na-

'ja jlepszych ko la rzy  k ra ju  zaostrza 
ryw a lizac ję .

.Na sta rc ie  staną ko larze posia-
d-ający klasę m istrzow ska i p ie rw ­
szą. W w yścigu wezmą także u - 
dz ał rep-crćPiitanrt Polski na V II 
W yścig Poko.ju, k tó rzy  tjnm ra­
zem będą b ro n ili ba rw  m aeierzy- 
s>.ych zrz/uezeń sportow ych.

w szystk ich  k o l a r t a r t u j a c y c h  
w  tegorocznym W yścigu Dookoła 
W a rm ii i M azur obowiązywać 
będzie bardzo ważna zasada 
regu lam inow a: każdy kolarz, k tó ­
ry  na m ece  uzyska czas gorszy o  
20 proc. od zwycięzcy, zostaje w y ­
e lim in ow any  z dalszej jazdy.

Tak w iec wyścig DW M będzie 
rzeczyw iście konkurenc ją  dla na j­
lepszych ko larzy.

A. W IERZBA
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